
Minister budownictwa NRD 
zakończył wizytę w Polsce

23 bm. zakończył kilkudniowy pobyt w naszym kra­
ju minister budownictwa NRD — Wolfgang Junker 
przebywający na zaproszenie ministra budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych Alojzego Kar­
koszki.

Celem wizyty było podpisanie porozumienia o współ­
pracy między resortami budownictwa obydwu krajów 
obejmującego okres najbliższych 3 lat — do roku 1975.

Ustalenia zawarte w porozumieniu przewidują sze­
roką współpracę i wymianę doświadczeń w dziedzinie 
budownictwa, w tym szczególnie mieszkaniowego i to­
warzyszącego. Ustalono m. in. że strona niemiecka 
dostarczy lekkie konstrukcje stalowe na budowę pa­
wilonów handlowych i usługowych o ogólnej powierz­
chni ok. 500 tys. metrów kw., trójwarstwowe płyty 
ścienne oraz materiały wykładzinowe 1 wykończenio­
we dla budownictwa mieszkaniowego.

Ze strony polskiej przewiduje się zwiększenie za­
kresu robót przy niektórych obiektach przemysłowych 
wznoszonych na terenie NRD. (PAP)

Podpisanie polsko - szwedzkiego 
programu współpracy kulturalnej 

naukowej i oświatowej
28 bm. odbyło się w Warszawie podpisanie progra­

mu współpracy kulturalnej, naukowej i oświatowej 
między Polską a Szwecją na lata 1972/78 i 1973/74.

Program ten stanowi znaczny krok naprzód w roz­
woju wzajemnych stosunków w dziedzinie kulturalnej, 
naukowej, szkolnictwa oraz środków masowego prze­
kazu między Polską a Szwecją. Przewiduje się bezpo­
średnią współpracę instytucji naukowych, szkolnictwa 
wyższego, placówek kulturalnych, związków twór­
czych, a także wymianę wystaw oraz zespołów tea­
tralnych 1 muzycznych. W Szwecji zostaną zorganizo­
wane Dni Kultury Polskiej, a w Polsce analogiczna 
impreza. Nastąpi wymiana stypendiów między obu 
krajami. (PAP)

Współpraca gospodarcza ZSRR-NRF
Sobotnie gazety w NRF 

relacjonują zakończone w 
Moskwie podpisaniem pro 
tokołu rozmowy o współ­
pracy gospodarczej między 
'Związkiem Radzieckim a 
NRF. Korespondenci infor 
mują, że w wyniku roz­
mów przygotowane zosta­
ną przez grupy robocze 
konkretne porozumienia, 
które przypuszczalnie będą 
rozpatrzone w grudniu br. 
podczas drugiego posiedze­
nia niemiecko-radzieckiej 
komisji do spraw współ­
pracy ekonomicznej i nau 
kowo-technicznej.

Przedmiotem obecnych 
rozmów były przede wszy 
stkim zagadnienia współ­
pracy w zakresie energety 
ki, poszukiwań i eksploa­
tacji surowców, w tym ro 
py naftowej i gazu ziem­
nego, przemysłu chemiczne 
go oraz budowy maszyn i 
motorów Diesla.

Najbardziej zaawansowa 
jest projekt wspólnej bu­
dowy w ZSRR kombinatu, 
który ma pracować w opar 
du o nowoczesną metodę 
otrzymywania koncentra­
tów.

150 rocznica urodzin 
Ignacego Łukasiewicza

2S bm. w stolicy najstarszego polskiego zagłębia nafto­
wego w Krośnie nad Wisłokiem rozpoczęły się 2-dniowe 
centralne obchody 15« rocznicy urodzin Ignacego Łukasie­
wicza.

Badacz, wynalazca i organizator nowoczesnego przemysłu 
naftowego — I. Lukasiewicz, syn ziemi rzeszowskiej, wy­
bitny patriota polski jako pierwszy w świacie otrzyma! 
naftę w drodze destylacji z ropy naftowej i skonstruował 
pierwszą lampę naftową w 1853 r. Rok później założył ko­
palnię ropy naftowej w Bóbrce koło Krosna; znajduje się 
tu obecnie muzemn-skansen polskiego przemysłu naftowego.

W krośnieńskim Domu Górnika-Naftowca odbyła się w 
sobotę akademia ku czci I. Łukasiewicza, na którą przybyli 
m. in.; wicepremier, minister górnictwa i energetyki — 
Jan Mitręga, minister przemysłu chemicznego — Jerzy 
Olszewski, gospodarze woj. rzeszowskiego i krakowskiego 
z I sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie — Stanisławem 
Szkraba, naukowcy oraz przedstawiciele górnictwa nafto­
wego, przemysłu rafineryjnego i petrochemicznego.

W niedzielę, w drugim dniu obchodów, odbędzie się w 
Krośnie sesja naukowa na temat dorobku i planów rozwo­
jowych krajowego górnictwa naftowego i przemysłu rafine­
ryjno-petrochemicznego. (PAP)

Odsłonięcie pomnika 
ofiar faszyzmu w Jasieniu

W Jasieniu pow. Lubsko, gdzie w latach II wojny 
światowej, istniała jedna z największych filii obozu 
koncentracyjnego Gross-Rosen, odbyła się 23, bm., 
antywojenna manifestacja społeczeństwa Ziemi Lubus­
kiej, w czasie której dokonano uroczystego odsłonięcia 
pomnika ofiar hitlerowskich tego obozu.

Pomnik, wykuty z granitowej skały i uwieńczony 
w koronie — sylwetką orła białego, wzniesiony został 
z inicjatywy uczniów miejscowej, przyzakładowej 
szkoły zawodowej fabryki maszyn budowlanych.

(PAP)

Wystawa filatelistyczna w Rzeszowie 
- „Mikołaj Kopernik-500“

W Rzeszowie otwarta została U ogólnopolska mło­
dzieżowa wystawa filatelistyczna pn. „Mikołaj Ko­
pernik — 500”. Stanowi ona jedną z centralnych 
imprez PZF dla. uczczenia 500-lecia urodzin wielkiego 
uczonego. Na wystawie zaprezentowanych zostało 260 
najlepszych zbiorów filatelistycznych z całego kraju. 
Wydane też zostały przez polską pocztę i PZF oko­
licznościowe koperty, karty pocztowe i kasownik.

Wystawa trwać będzie do 8 października br. (PAP)

Włoska „Dnita“
świętuje

Wczoraj rozpoczęły się 
obchody tradycyjnego 
święta dziennika „Unita” 
— organu KC Włoskiej 
Partii Komunistycznej.. 
Dziesiątki tysięcy rzy­
mian, oraz mieszkańców 
innych rejonów Wioch 
przybyły tłumnie do ma­
lowniczej dzielnicy stolicy 
Wioch — Flaminio.

Podczas wielkiego inau­
guracyjnego wiecu przema 
wiali między innymi czło­
nek Biura Politycznego 
WłPK Gian Carlo Pajet- 
ta.

Obchody święta , „Uni­
ty” potrwają do 1 paź­
dziernika.

« * •
RZYM —■ Przebywająca we 

Włoszech delegacja KPZR * 
członkiem KC KPZR A. P. 
Waderem na czele złożyła wi­
zytę w redakcji rzymskiego 
wydania dziennika „Unita”.

23 bm. premier Piotr Jaroszewicz przyjął przebywającego w Polsce ministra do 
spraw parlamentarnych, transportu i żeglugi Indii, Raj Bahadura (z prawej).
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Obrady Egzekutywy KW PZPR
.Ocena wyników pracy PGR 
, Problemy szkolenia partyjnego i działania WOPP

Wczoraj, pod przewod­
nictwem I sekretarza KW 
PZPR w Gdańsku Tadeu­
sza Bejma obradowała Eg 
zekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego.

Wyniki społeczno-gospo­
darcze PGR za rok 1971-72 
z uwzględnieniem zmian w 
systemie organizacji i za 
rządzania — to pierwszy 
problem, który omawiała 
Egzekutywa.

Jak wiadomo, rok gospo 
darczy 1971-72 był pierw­
szym rokiem działalności 
PGR w nowych warun­

kach ekonomicznych. Gos­
podarstwa osiągnęły w 
tym okresie pewien postęp 
w produkcji rolnej, polep 
szyły wyniki finansowe i 
poprawiły warunki socjal­
no-bytowe załóg. Przy tym 
wartość produkcji przekro 
czyla zadania planowe o 
11 proc., plony zbóż wy­
niosły 29,4 q/ha. nastąpił 
wzrost stanowisk dla in­
wentarza, a pogłowie zwie 
rząt wzrosło o 7,9 proc.

W tym samym czasie 
pracownicy PGR otrzymali 
1132 mieszkania, a liczba 
dzieci korzystających i

przedszkoli wzrosła o 18,8 
proc.

Obok tego wystąpiły nie 
korzystne zjawiska, do 
których zaliczyć trzeba nie 
wykonanie zadań dotyczą-
0 Dokończenie na str. 2
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50-lecie portu gdyńskiego

Jubileuszowa akademia
w hali Stoczni Gdańskiej

W sobotę w hali Stocz- cekonsul ZSRR w Gdań- dr. S. Hueckla, inż. W. Mówca przedstawił dzieje 
ni Gdańskiej im. Lenina sku Jurij Trachimow. Wallasa, P. Agatowskie- budowy portu oraz współ 
odbyła się uroczysta aka- Wśród zaproszonych go, R. Broesztla, W. Nie- czesne problemy przed- 
demia z okazji 50 roczni- gości zauważyliśmy wete- dzidkę i J, Palaszewskie- siębiorstwa. 
cy wydania przez Sejm ranów budowy portu, go. w 1971 roku port gdyń-
RP ustawy o budowie współpracowników inż. Referat okolicznościo- sfci przeładował ponad 9.7 
portu w Gdyni. Tadeusza Wendy — prof, wy wygłosił dyrektor na- m]n ton ładunków, w

Na uroczystość przybvli dr. ®- Kasprowicza, prof, czelny Zarządu Portu lym 3,8 min ton węgla 
I sekretarz KW PZPR dr- w- Tubielewicza, prof. Gdynia Zygmunt Rosiak, j okoJo 3 mln ton drobni. 
Tadeusz Bejm, przewod­
niczący Prezydium WRN 
Henryk Sliwowski, dy­
rektor generalny Mini­
sterstwa Żeglugi Erwin 
Wiśniewski, I sekretarz 
KM PZPR w Gdyni 
Władysław Porzycki, prze 
wodniczący Prezydium 
MRN w Gdyni Jan Ma­
riański, dyrektor naczel­
ny Zjednoczenia Portów 
Morskich Czesław Kle- 
ban, przewodniczący ZG 
ZZMiP Mateusz Bereżec- 
ki, dyrektorzy portów w 
Gdańsku i Szczecinie, 
przedstawiciele przedsię­
biorstw gospodarki mor­
skiej i organizacji spo­
łecznych. Obecny był wi-

Spotkanie libańskiego premiera 
z Jaserem Arafatem

Premier Libanu, Sajeb Arafatem wszystkie zagad- 
Salam spotkał się w sobotę nienia dotyczące współpracy 
w Bejrucie z przewodniczą- libańsko - palestyńskiej, by 
cym Organizacji Wyzwolenia przezwyciężyć ewentualne
Palestyny Jaserem Arafatem, przeszkody w tej współpracy.

Premier proszony o ko* 
jakie przywódcy mentarz w sprawie izrael- 
przeprowadzill r skich gróźb ponownego zaa-

Spotkanie było jedną z serii 
rozmów, 
libańscy
kierownictwem partyzantów takowa nia Libanu oświad

ostatniej czyi, że Izrael z pewnościąpalestyńskich po
agresji izraelskiej na miasta będzie nieustannie groził Li 
i wsie południowego Libanu, banowi i atakował jego te-

Premier Salam oświad­
czył dziennikarzom po spot­
kaniu, że przedyskutował z

Stan wyjątkowy na Filipinach
Od piątku. 22 bm. panu­

je na Filipinach napięta 
sytuacja. Agencje prasowe 
doniosły, że władze wpro­
wadziły tam stan wyjąt­
kowy. Oddziały wojskowe 
zajęły w Manili redakcje 
dzienników lokalnych oraz 
rozgłośnie radiowo-telewi­
zyjną. Przerwano również 
krajową komunikację lot­
niczą. Aresztowano wiele 
osób, w tym przywódców 
opozycyjnej partii liberal­
nej oraz dziennikarzy.

Nadzwyczajne środki bez 
pieczeństwa wprowadzone 
zostały po serii eksplozji 
bombowych w Manili oraz 
po piątkowej próbie zama­
chu na ministra obrony

Dziś na Wybrzeżu będzie za 
chmurzenie zmienne, okresa­
mi przelotne opady deszczu. 
Temperatura od 4 do 14 stop 
ni. Wiatry północno-zachod­
nie, #0 północnych*

Filipin, Juana Ponce En- 
riie. Władze oskarżają o 
organizowanie zamachów 
— maoistowskie ugrupowa 
nie podziemne, tzw. Nową 
Armię Ludową.

Wojsko zajęło również w 
nocy z piątku na sobotę 
miasteczko uniwersyteckie 
w pobliżu Manili. Na tere­
nie miasteczka doszło do 
strzelaniny. W sobotę ra­
no w stolicy Filipin nie 
ukazał się żaden dziennik.

Prezydent Filipin Ferdi­
nand Marcos wczoraj w 
wystąpieniu transmitowa­
nym przez radio uzasadnił 
wprowadzenie w piątek w 
nocy stanu wyjątkowego. 
Stwierdził on m. in., że nie 
bezpieczeństwo groziło ze 
strony wzrastającej kon­
spiracyjnej działalności re­
beliantów. Prezydent oś­
wiadczył, że wojsko nie 
przejęło władzy i admini­
stracja pozostaje w rękach 
osób cywilnych. Szef pań­
stwa filipińskiego zazna­
czył, Iż polecił aresztować 
osoby, których konspiracyj

na działalność zmierzała 
do obalenia rządu. Nie wy 
mienił on nazwisk tych o- 
sób. Ludność Manili, jak 
donoszą agencje, ze spo­
kojem śledzi rozwój wyda­
rzeń. (PAP)

Lotnictwo ugandyjskie do­
konało 21 bm. nalotu na 
północne regiony Tanzanii. 
W mieście Mwanza bomby 
spadły na miejscowy hotel 
zabijając jedną osobę t ra­
niąc kilka. Na zdjęciu: 
uszkodzony bombami hotel.
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rytorlum, ale społeczeństwo 
Libanu jest zdecydowane od­
pierać te ataki.

S. Salam polemizował też 
z tezą jakoby agresywne a- 
taki Izraela usprawiedliwione 
były obecnością partyzantów 
palestyńskich na południu Li­
banu. Premier podkreślił, iż 
jest oczywiste, że Izrael 
posługuje się takim pretek­
stem zawsze, ilekroć decydu­
je się na kolejną agresję. 
Wszyscy zdają sobie dosko­
nale sprawę z tego — po­
wiedział premier Libanu — 
że Izrael miał od dawna o- 
pracowane plany ataków na 
Liban.

Dzienink „An Nahar” pu­
blikuje inną wypowiedź pre­
miera Salama, w której mó­
wi on, że niedawne napię­
cia w stosunkach między 
rządem a palestyńskim ru­
chem oporu całkowicie zani­
kają. (PAP)

Dyskusje 
o lotniczych stawkach

W hiszpańskiej miejsco­
wości Torremolinos rozpo­
częła się doroczna konfe­
rencja Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Transpor­
tu Lotniczego (1ATA), po­
święcona dokładnemu zba 
daniu wszystkich stawek 
u> ruchu lotniczym. Ucze­
stniczy w niej około 300 
delegatów reprezentują­
cych 90 linii lotniczych. 
Konferencja potrwa 6 ty­
godni. (PAP)

, CF-
Dynamika wzrostu o- 

brotów ładunkowych w 
porównaniu z'rokiem 1950 
wynosiła 200 proc. O 387 
proc. wzrosły przeładunki 
drobnicy, obsługa pasaże­
rów o 564 proc., przeła­
dunki tranzytowe o 230 
proc. Rozwój ten nastą­
pił w oparciu o wdraża­
nie nowoczesnych metod 
technologicznych i me­
chanizacji pracy. O możli­
wościach portu świadczą 
przeładunki dobowe, wy­
konane przez załogę m. 
in. dla uczczenia 50 rocz­
nicy powstania portu i 
związane z akcją „Szuka­
my 20 miliardów”, prze­
ładunki przekraczające 
wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w tym za­
kresie.

Według prognoz rozwojo 
wych port gdyński sppeja 
lizować się będzie w prze­
ładunkach drobnicy w kon 
Wnerach, w pakietach i na 
paletach. Przewiduje się, 
0 Dokończenie na str. 2

Szkoła dokerów
imienia inż. Tadeusza Wendy

Wczoraj w Zakładowym pracy. Jerzy Wenda opo- 
Domu Kultury w Gdyni od wiedział młodzieży o pra- 
była się uroczystość nada- each swojego ojca, który 17 
nia Zasadniczej Szkole Za najbardziej twórczych lat 
wodowej i Technikum dla życia poświęcił Gdyni, bu 
Pracujących przy ZPG — dując ją z rozmachem nie 
imienia inż. Tadeusza Wen spotykanym w owych cza 
dy, zasłużonego budowni- sach.
czego gdyńskiego portu. Na We wczorajszej uroczy- 
uroczystośc przybyła z Ko stości udział wzięli przed- 
morowa pod Warszawą stawiciele władz porto- 
wdowa po Tadeuszu Wen- wych, oświatowych, organi 
dzie — Halina wraz z cór- zacji młodzieżowych i spo- 
ką Marią i synem Jerzym, łecznyeh. Obecna była sek 
Młodzi dokerzy serdecznie retarz Komitetu Miejskiego 
powitali rodzinę swego pa PZPR w Gdyni Anna Sza 
trona obdarzając ją wią- lach.
zankami kwiatów. W części artystycznej

Dzieie portu i sylwetkę młodzi dokerzy przedstawi 
jego wybitnego budowni- H montaż słowno-muzyczny 
czego przedstawił dyrektor 0 treści patriotycznej, 
szkoły dokerów Jan Mnich. (®1*)
Podkreślił szlachetne ce- «•■»■■■■■■■■■■■■■■«■■■■■■ 
chy charakteru inż. Wen­
dy, jego pracowitość, upór 
w dążeniu do celu i skrom 
ność. Cechy, które po­
winny być naśladowane 
przez spadkobierców naj­
lepszych tradycji gdyńskie 
go portu.

Akt nadania, podpisany 
przez ministra żeglugi Je­
rzego Szopę, wręczył dy­
rektor Deparatmentu Kadr 
w Ministerstwie Żeglugi 
Jan Brzózka. Dyrektor por 
tu Stanisław Bartkiewicz 
przekazał młodzieży sztan 
dar szkolny, ufundowany 
przez załogę przedsiębior­
stwa z okazji 10-lecia ist­
nienia portowej placówki 
oświatowej. Młodzież zło­
żyła uroczyste ślubowanie.
Dyrektor Zjednoczenia Por 
tów Morskich Czesław Kle 
ban życzył młodzieży dob­
rych wyników w nauce i

G. Husak 
powrócił
do Pragi

Czechosłowacka dele­
gacja partyjno-rządową z 
sekretarzem generalnym 
KC KPCz Gustavem Hu- 
sakiem na czele, która 
przebywała z oficjalną 
przyjacielską wizytą w 
NRD powróciła w sobotę 
przed południem do Pragi.

Zapowiedź wizyty 
Scheela w Pekinie
Agencja Reutera, po­

wołując się na dobrze po­
informowane koła boń- 
skie donosi, że z okazji 
zamierzonego podjęcia 
stosunków dyplomatycz­
nych między ChRL a 
NRF minister spraw za­
granicznych NRF Walter 
Scheel uda się 10 paź­
dziernika br. do Pekinu. 
Rokowania w sprawi', na­
wiązania stosunków dy­
plomatycznych są już „w 
ostatniej fazie” 5 przy­
puszczalnie powinny zo­
stać zakończone w przy­
szłym tygodniu.

Scheel uda się do Pe­
kinu z Nowego Jorku, 
gdzie na marginesie Zgro­
madzenia Ogólnego NZ 
przeprowadzi rozmowy z 
innymi ministrami spraw 
zagranicznych. W stolicy 
ChRL przebywać będzie 
ok. 5 dni i powróci do 
Bonn w celu przygoto­
wania szczytu rozszerzo­
nej EWG, który odbyć 
się ma w Paryżu 19 paź­
dziernika br. (PAP)

Misja mediacyjna
LONDYN — Przebywający 

z misją mediacyjną w Dat 
Es Salam minister spraw za­
granicznych Somalii, Omar 
Arteb Ghalib spotkał się w 
sobotę z prezydentem Tan­
zanii. Juliusem Nyerere i o- 
mówił z nim możliwości 
rozwiązania konfliktu Ugan­
dy jsko-tanzańskiego.

[szewskiego
Przewodniczący delegacji W czasie spotkania minister 

PRL na sesję Zgromadzenia Olszowski omówił perspekty- 
Ogólnego NZ minister spraw wy rozwoju sytuacji w Euro- 
zagranicznych, Stefan Ol- pie oraz dwustronnych sto- 
szowski odbyt w piątek dłuż- sunków polsko-amerykańskich 
szą rozmowę z administrato- przy czym odpowiadał na li­
rem programu rozwoju ONZ, czne pytania zebranych. W

spotkaniu ze strony polskiej 
w udział wziąt ambasador PRL 

Witold 
(PAP)

R. Petersonem.
Przedmiotem rozmowy, 

której uczestniczył stały w Waszyngtonie, 
przedstawiciel PRL w ONZ Trąmpczyński. 
ambasador Eugeniusz Kuta- 
ga, byty sprawy związane z 
rozszerzającą się współpracą 
Polski w ramach programu 
rozwoju ONZ.

Tego samego dnia mini­
ster, S. Olszowski spotkał się 
z członkami Rady do Spraw 
Stosunków Międzynarodowych 
- czołowej organizacji ame­
rykańskiej zrzeszającej wybit­
nych przedstawicieli kół po­
lityczno-gospodarczych USA,

Prezydent Nixon
rozpoczął kampanię wyborczą

Wczoraj prezydent Nixon Wśród obserwatorów panu- 
spotkał Sie w Teksasie z 200 je przekonanie że teksaska 

F . podróż prezydenta jest począt-
członkami komitetu: „Demo- j<iem właściwej kampanii wy
kraci za Nixonem” popierają- borczej. (PAP), 
cego jego kandydaturę. Przy- ^ 
wódca tej grupy jest były
minister skarbu John Connal 
ly. W czasie spotkania, które 
odbyło się na ranebo Con- 
nally’ego prezydent Nixon wy 
głosił przemówienie. Było to 
typowe wystąpienie wyborcze, 
w którym Nixon zachwalał swą 
własną politykę i potępiał kon 
ccpcje senatora McGoverna, 
przede wszystkim w dziedzi­
nie militarnej. Nixon powie­
dział m. in., iż Stany Zjedno­
czone pod żadnym pozorem 
nie powinny zmniejszać swej 
potęgi militarnej i muszą na­
dal pozostać „jedynym obroń 
cą pokoju i wolności na świe 
cie”. O wojnie wietnamskiej 
prezydent mówił mało. O 
„słuszności” polityki wietuam 
skiej prezydenta Nixona ma rze 
komo świadczyć fakt, iż w 
ub. tygodniu nie zginął w 
Wietnamie ani jeden Amery­
kanin. Nixon ujawnił, że de­
cyzja o blokadzie portów 
DRW i wznowieniu bombar­
dowań spowodowała znaczne 
rozdźwięki w łonie rządu. Pre 
zydent podkreślił, iż Connally 
popierał energicznie jego kon­
cepcje. W sumie komplemen­
ty, jakie padły z ust prezy­
denta pod adresem Connal- 
ly’ogo skłaniają do przypu­
szczeń, że w wypadku zwycię­
stwa wyborczego Nixona, zaj­
mie on jakieś ważne stanowi­
sko w jego rządzie.

Uroczystość 
w Szczecinie
W stolicy Pomorza Za­

chodniego — Szczecinie 
oraz Opolu odbyły się w 
sobotę 23 bm. uroczystości 
związane z 50 rocznicą 
utworzenia Związku Pola­
ków w Niemczech.

Centralnym punktem ob­
chodów w Szczecinie stała 
się uroczystość sprowadze­
nia prochów wybitnego 
działacza związku — Ma­
ksymiliana Golisza, który 
zamordowany został przez 
hitlerowców w 1943 r..

(PAP)

DELHI — Indie poinfor­
mowały Międzynarodowy Ko­
mitet Czerwonego Krzyża o 
swej decyzji niezwłocznego 
repatriowania do Pakistanu 
dalszych 104 chorych i ran­
nych pakistańskich jeńców 
wojennych oraz 19 cywilów.

DELHI — W Delhi oznaj- Prezydent Indii prJhprowa- wartego między NRF i NRD 
miono w sobotę, że prezy- dzi rozmowy z przywódcami — było nawiązanie peł­

nych, zgodnych z prawem 
międzynarodowym stosunków

■■MR
Rozpoczynająca się 23 września 

br. wizyta japońskiego premiera w 
Pekinie, zapowiedziana oficjalnie 
przed miesiącem, a przed kilku 
dniami potwierdzona ostatecznie 
przez rządy obu krajów, oczekiwa­
na była w międzynarodowych ko­
lach politycznych od dłuższego cza­
su.

Równocześnie i rozpoczęciem 
dialogu amerykańsko-chińskiego i 
zmianą układu sił w Azji uregulo­
wanie stosunków między Tokio a 
Pekinem stało się dla Japonii ko­
niecznością polityczną.

Podjęcie oficjalnych rokowań no 
lemat warunków normalizacji do­
wodzi, że Japonia gotowa jest, zgo­
dnie z wysuniętymi wcześniej żąda­
niami strony chińskiej: 1) uznać
Pekin za jedyny legalny rząd Chin; 
2) uznać Taiwan za część teryto­
rium chińskiego; 3) unieważnić trak­
tat pokojowy, jaki zowarla po za­

kończeniu wojny światowej z Ciang 
Koi-szekiem.

Kwestia Taiwanu, która, jak to 
oświadczył jeden z członków gabi­
netu premiera Tanaki, „stanowi 90

-szekiem. Wiadomo bowiem, że 
przemysłowcy japońscy zainwesto­
wali na wyspie miliardowe sumy, a 
Taiwan z kolei 40 procent swoich 
zagranicznych zakupów dokonywa!

dent Indii Vaharagiri Ven- tych krajów, 
kata Girl udaje się w nie- *
dzielę z oficjalną wizytą do SOFIA — Wczoraj naj- między NRF i NRD 
Etiopii, Tanzanii I Zambii. w iększy w Bułgarii port lot- , urn ■■mmmmmm

ni czy w- Warnie przyjął 
pierwszych pasażerów. No­
wy port lotniczy oddany 
został do użytku na 6 mie­
sięcy przed terminem.

procent problemów japońsko-chiń- 
skich", będzie prawdopodobnie głó­
wnym tematem rozpoczynających się 
w Pekinie rozmów. Powszechnie 
przypuszcza się, że Japonia skła­
niając się do unieważnienia układu 
pokojowego z Taiwanem, nie zech­
ce jednak zerwać wszelkich wię­
zów łączących jq i Ciang Kai-

dotychczas w Japonii.
Komentatorzy prasowi zwracają 

uwagę na „elastyczną" wypowiedź 
premiera Czou En-laja, który na 
spotkaniu z przebywającą niedaw­
no w Pekinie delegacją japońską 
stwierdził, iż „możliwe jest aby Chi­
ny i Japonia osiągnęły zasadnicze 
porozumienie, pozostawiając nie

rozstrzygnięte mniej istotne rozbież­
ności". Można więc sądzić, że na 
osiągnięciu takiego porozumienia 
stronie chińskiej zależy tak samo 
jak premierowi japońskiemu stoją­
cemu przed perspektywą wyborów 
parlamentarnych.

Byłoby jednak uproszczeniem 
sprowadzać dialog na linii Pekin - 
Tokio jedynie do koniunkturalnego 
podporządkowania go wewnętrz­
nym rozgrywkom w Japonii czy w 
Chinach. Pekińskie rozmowy słu­
żyć będą przede wszystkim nor­
malizacji stosunków między dwoma 
potężnymi państwami Azji i poło­
żeniu kresu trwającej mizdzy nimi 
23 lata izolacji politycznej. Można 
sądzić, że normalizacja ta służyć 
będzie sprawie pokoju w Azji, cho­
ciaż o tym zadecydować muszą 
konkretne treści, jakie wypełnią ra­
my porozumienia ehińsko-japoń- 
skiego,

BELGRAD — Królowa Ho- 
landii, Juliana zakończyła w 
sobotę po południu 4-dnio- 
wą wizytę oficjalną w Ju­
gosławii i udała się w dro­
gę powrotną do kraju.

Królową Julianę pożegnał 
prezydent Jugosławii Tito 
wraz ze swą małżonką.

* • •
WASZYNGTON — Senat 

amerykański przyjął w gło­
sowaniu, jakie odbyło się w 
piątek wieczorem, poprawkę 
senatora Williama Fulbrighta 
redukującą z 500 do 400 mi­
lionów dolarów wojskowTą 
pomoc udzielaną przez USA 
dla zagranicy.

* * *

BONN — Niemiecka Partia 
Komunistyczna (DKP) w o- 
świadczeniu opublikowanym 
w sobotę w Duesseldorfie 
znżariała, aby kolejnym kro­
kiem — po ratyfikowaniu 
przez Bundestag ogólnpgo 
układu komunikacyjnego za-

Niezwykłe
przesyłki

Jak zakomunikowało 
w sobotę wieczorem jor 
dońskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych, w 
centralnym urzędzie 
pocztowym Ammanu, 
specjalne urządzenia wy 
kryły cztery przesyłki 
listowe zawierające ła 
dunki wybuchowe. Prze 
syłki. te nadane w Am 
sterdamie, adresowane 
były do przedstawicieli 
władz jordańskich.

Rzecznik jordańskie- 
go ministerstwa spraw 
wewnętrznych nie ujaw 
nił nazwisk osób do kto 
rych były one adreso­
wane. (PAP)
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Powstanie ze składek funkcjonariuszy MO i SB

Uroczyste wmurowanie 
aktu erekcyjnego 

pod nową' szkołę na Przymorzu
Wczoraj na terenie no- uroczystość wmurowania 

wego Przymorza, oznaczo- aktu erekcyjnego pod no- 
r go literą C, odbyła się wy gmach budynku szkol-

Posiedzenie
Wojewódzkiego Zespołu
Poselskiego

22 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem I sekreta­
rza KW PZPR, posła na 
Sejm PRL Tadeusza Bejma 
posiedzenie Wojewódzkie­
go Zespołu Poselskiego. Te 
matem obrad był problem 
bezpieczeństwa i porządku 
publicznego w woj. gdań­
skim. Zagadnienie to na­
świetlali: komendant wo­
jewódzki MO Roman Kol­
czyński, prokurator woje­
wódzki Józef Żyta i wi­
ceprezes Sądu Wojewódz­
kiego Wiesław Abramo­
wicz.

Uczestnicy posiedzenia 
interesowali się specjalnie 
reedukacją przestępców ma 
łoletnich i młodzieżowych.

Posłowie zwiedzili rów­
nież laboratorium krymina 
listyki.

nego, którego fundatorem 
są funkcjonariusze Milicji 
Obywatelskiej i Służby Bez 
pieczeństwa woj. gdańskie­
go.

Na uroczystość wmuro­
wania aktu erekcyjnego 
przybyli: przewodniczący
Prezydium MRN Jan Ni- 
kołajew, komendant wo­
jewódzki MO płk. Roman 
Kolczyński, kierownik Wy 
działu Administracyjnego 
KW PZPR Stanisław Pres, 
kurator Okręgu Szkolnego 
Gdańskiego Michał Ani- 
simowicz, rodzice i dzieci.

Po przemówieniach oko­
licznościowych akt erek­
cyjny wmurowali: Jan Ni- 
kolajew i Roman Kol­
czyński.

Nowa szkoła powstanie 
w rekordowo szybkim cza­
sie, bo w niespełna 6 mie­
sięcy. Już w marcu przy­
szłego roku 1 005 dzieci, 
które na prawach subloka­
torskich uczy się po połud­
niu, otrzyma nowy budy- 
nek szkolny.

Na zdjęciu: moment wmu­
rowania aktu erekcyjnego.

Fot. W. Nieżywiński

50-lecie portu gdyńskiego
0 Dokończenie ze str. 1 
że w 1985 roku przełado­
wywać się będzie około 7 
min ton drobnicy.

Dla dalszej modernizacji

niem budowy bazy konte- ną. swoim dążeniem do sta 
nerowej, oraz budowa baz łego polepszania wyników 
promowych, pasażersko-to- pracy przyczynili i przy- 
warowych i pasażerskich, czyniają .się do osiągnięć

portu, a wraz z tym do— Pragnę podziękować
portu konieczne jest pod- i wyrazić uznanie wszy rozwoju całej gospodarki 

narodowej — powiedział

szczególnym uwzględnię- pracą zawodową i społecz

Pracowity i pomyślny 
sezon żeglugowy „Mazowsza“
„To był najlepszy rok Następnie w ciągu bieżącego

„Mazowsza”. Statek od 
pierwszego dnia sezonu pra 
cował bez przerwy — 4 
miesiące u Szwedów, a o- 
becnie wożąc polskich tu 
rystów. I przyniósł żeglu­
dze bardzo dobre wyniki 
ekonomiczne”. *

miesiąca statek pływa na tra­
sie Gdynia — Tallinn — Lenin­
grad. Obsługuje on turystów, 
biorących udział w wyciecz­
kach organizowanych przez 
Biuro Turystyki Zagranicznej 
PTTK w Warszawie.

jęcie generalnych prac zwią stkim tym, którzy swoją “Zakończenie Zygmunt 
zanych z rozbudową, ze sumienną, zaangażowaną posjaję ' °

Wielu najbardziej zasłu­
żonych dokerów otrzyma ■ 
lo wysokie odznaczenia pań 
stwowe i resortowe. Krzy 
żem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski udeko­
rowano: Stanisława Abra­
mowicza — kierownika 
działu inwestycji, Józefa 
Dziabasa — st. ekspedien­
ta, Stanisława Piotrowskie 
go — sztauera, Stanisława 
Spychalskiego — st. dys­
ponenta, Dominika Szube- 
ra — emerytowanego bry 
gadzistę i Mariana Wsze­
lakiego — kierownika war 
sztatu.

Złotym Krzyżem Zasłu­
gi wyróżniono 17 osób, na­
tomiast 15 portowców o- 
trzymalo Srebrny Krzyż Za 
sługi. 110 dekerom wrę­
czono odznakę „Zasłużony 
Pracownik Morza” a 22 o- 
soby uhonorowano odzna­
ką „Zasłużonym Ziemi 
Gdańskiej”. Ponadto kilku 
dziesięciu pracownikom por 
tu przekazano odznaki 
„Przodownik Pracy Socja­
listycznej” i „Zasłużony 
Racjonalizator Produkcji” 

Uczestnicy akademii obei 
rżeli program artystyczny 
„To już 50 lat” z cyklu 
telewizyjnego „Z wizytą u 
Was”. Ż.H.

Rejs, rozpoczęty wczoraj 
szej nocy, jest trzecim z

_ . . . ... kolei na tej linii. Jego za-Opmię usłyszeliśmy wczo kończenie przypada na 30
raj od dyrektora Żeglugi 
Gdańskiej Jana Myślickie- 
go, tuż przed odbiciem

bm. Ale już w dzień póź­
niej, 2 października, flago - 
wiec rozpocznie następny„Mazowsza” od nabrzeża cykl podróż ; do Rostocku, 

gdyńskiej przystani żeglu­
gowej i wyruszeniem stat­
ku w kolejny rejs, tym 
razem do Tallinna i Lenin­
gradu.

Po raz pierwszy w tym 
roku nasz gdański arma­
tor stwierdza wzmożone za 
interesowanie wśród nasze

Pracowity flagowiec białej 8° społeczeństwa morskimi
floty, pływając pod dowódz- wycieczkami do NRD. Wią
K?i-'rnkpt' TADEFS,ZA JASIC że się to z wprowadzeniem KIEGO, rozpoczął tegoroczny , ^
sezon eksploatacyjny 25 kwie bezpaszportowycn przejaz-
tnia, zaczarterov sny przez dów między obu naszymi
szwedzką firmę A/B Pol-Ma 
rie. W pierwszym okresie pły . 
wał on na linii Marienham *rzY pierwsze rejsy 
— Sztokholm. Następnie od 6

krajami. Juz obecnie na 
Ma­

zowsza” do Rostocku wszy
JL3- sif_r^ÜL^. stkie miejsca, zostały wy­

kupione. Pozostaje jednaksował regularnie każdego ty 
godnia między szwedzkimi por
tami Sodertallje i Hanko a jeszcze możliwość skorzy- 
Gdynią, zdobywając sobie u*- stania z trzech następnych

irmatora. korzystające- Podróży tym statkiem. ZD 
planowanych na okres od 
17 do 29 października. Do 
dajmy, że taki rejs trwa 
4 dni.

name
jak i armatora, korzystające 
go z usług statku I jego zało­
gi.

Na przełomie sierpnia i wrze 
śnią „Mazowsze” odbyło 2 pod 
róże z Gdyni do Rostocku.

W Stoczni im. Komuny Paryskiej
Milie m/t „

• Pierwszy statek dla Islandii
Wczoraj w Stoczni im. B-418. przeznaczonego dla 

Komuny Paryskiej w Gdy- świnoujskiej „Odry”. Jest 
ni odbyła się uroczystość nim trawler-przetwórnia o 
bocznego wodowania pią- nośności 1 400 ton.
tego statku z serii typu

Izrael odrzuca możliwość 
dyskutowania programu wschodniego

Izrael w dalszym cią- czynniki izraelskie podał, 
gu zajmuje nieprzejedna- że Izrael poinformował

ONZ, ponieważ jest o- 
no cyniczne i nie uwzględ 

ne stanowisko wobec wy- swych sojuszników, iż ka- nia spraw zasadniczych, 
do tegorycznie odrzuca mo- Izraelsitków zmierzających zamierza ogram-

pakojowego rozwiązania kon żliwość prowadzenia ja- czyć dyskusję do zakazu 
fliktu arabsko-izraelskiego. kichkolwiek rokowań na terroryzmu w sytuacji, 

Jak dotychczas, Izrael temat rozwiązania kon- kiedy żadne państwo nie
uporczywie odmawia wy­
konania postanowień re­
zolucji Rady Bezpieczeń­
stwa z listopada 1967 r., 
jak również rezolucji u- 
chwalonych przez Zgro­
madzenie Ogólne, całko­
wicie ignorując prawo 
Palestyńczyków do wła­
snej ojczyzny. Obecnie 
Tel Awiw odmawia na­
wet dyskutowania prob­
lemu bliskowschodniego, 
co jeszcze bardziej po­
głębia impas i oddala 
możliwość rozwiązania 
konfliktu na Bliskim 
Wschodzie.

„New York Times”, po­
wołując się na oficjalne

fliktu na Bliskim Wscho- popiera terroryzmu w do- 
dzie, dopóki -nie zostanie słownym znaczeniu tego 
zlikwidowany terroryzm, słowa. Większość państw 
Jednocześnie rząd Izraela dąży do omówienia, jak
poinformował zaprzyja­
źnione kraje, iż w naj­
bliższych miesiącach za­
mierza podjąć ofensywę

również usunięcia przy­
czyn, które rodzą terro­
ryzm.

Delegacje krajów arab-
przeciwko partyzantom skich oświadczają, iż w

Dzień
Zegara

Wczorajszy dzień zo­
stał ogłoszony w Łodzi 
— Dniem Zegara. Jest 
to inicjatywa tutejszej 
popołudniówki „Expres 
su Ilustrowanego”, któ 
ra wydała walkę marno 
trawstwu czasu. Obec­
ny, trzeci już z kolei 
doroczny Dzień Zega 
ra przebiega pod ha­
słem „każdego stać na 
ounktualnoćć”. (PAP)

ra dla... 
nastolatków
Dużym osiągnięciem 

technologów z Bielskich 
Zakładów Futrzarskich 
było opanowanie metody 
uszlachetniania skór nu­
trii. Dzięki specjalnej 
technologii otrzymuje się 
skóry o wysokim połysku 
i barwie skórek z łasi­
czek, z których wyko­
nuje się b. piękne i mod­
nie skrojone futra dam­
skie.

Ostatnio rozpoczęto pro 
dukcję futer dla... nasto­
latków. Wyrabia się je 
z tańszych gatunków 
skór, głównie króliczych. 
Pierwsze partie modnie 
skrojonych futer młodzie­
żowych ukaża się w 
czwartym kwartale w 
spriedaży detalicznej.

(PAP)

każdych warunkach mo­
że znaleźć się szaleniec 
terroryzujący niewinną 
ludność. Nie może to jed­
nak służyć do prowadze­
nia jałowej dyskusji. Tym 
bardziej, jeśli chodzi o 
problem bliskowschodni, 
nie może to stanowić za­
słon dla polityki zaborów, 

i rozwiązania cudzych Ziem i stosowa­
nia masowego terroru 
wobec ludności cywilnej. 

Nie jest rzeczą przy- 
Bezpieczeństwa z listopa- padku, że prasa amery- 
da 1967 r., a więc wyco- kańska rozpisuje się sze- 
fanie się z okupowanych roko na temat terroryz-

palestyńskim.
Tak sformułowane sta­

nowisko rządu. izraelskie­
go u progu debaty gene­
ralnej na XXVII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego 
stanowi w opinii zdecy­
dowanej większości dele­
gatów kontynuację. zna­
nej już taktyki: unikania 
dyskusji 
sprawy najważniejszej, 
którą jest realizacja po­
stanowień rezolucji Rady

terytoriów arabskich i u 
znanie słusznych 
Palestyńczyków.

Stanowisko Izraela po­
zostaje w wyraźnej 
sprzeczności z postawą 
większości delegacji w

mu, pomijając całkowi- 
praw tym milczeniem długą 

kronikę terroru lotnictwa 
izraelskiego i sił lądo­
wych wobec arabskiej 
ludności cywilnej.

(PAP)

Matką chrzestną, która 
nadała jednostce nazwę 
„Waleń”, jest pracownica 
„Odry” Jadwiga Jaworska.

Poza tym stocznię gdyń­
ską opuścił m/t „Wigry”, 
udając się na próby mor­
skie. Jednostka ta jest pier 
wszym trawlerem z serii 
B-425. Statek przeznaczo­
ny jest po raz pierwszy 
dla armatora islandzkiego, 
który powiększył grono za 
granicznych klientów Sto­
czni im. Komuny Parys­
kiej. Dodajmy, że w trak­
cie wyposażania znajduje 
się druga jednostka rybac­
ka z tej serii, przeznaczo­
na również dla odbiorcy z 
Islandii.

(sta)

Palarnia haszyszu
w Neapolu
Neapolitańscy karabinie­

rzy odkryli nielegalną pa­
larnię haszyszu. Dwóch 
młodych Brytyjczyków zo 
stało aresztowanych w 
stanie kompletnego zamro 
czenia. Policja znalazła 
znaczne ilości narkotyków.

(PAP)

Gdańskie Wydaw­
nictwo Prasowe zatrud 
ni od 1 października 
br. kierowcę II kl. 
Zgłoszenia: Gdańsk,
Targ Drzewny 3/7, 
pokój 207.

O tym
warto wiedzieć

W NIEDZIELĘ

O godz. 18 w sali Ratusza 
Staromiejskiego (Gdańsk ul. 
K rzenna 35) Inauguracyjny 
koncert Gdańskich Wieczo­
rów Muzycznych. Wykonaw­
cy: T. Kochański — skrzyp­
ce, Krystyna Wawryków — 
fortepian, duet fortepiano­
wy: Irena Skaber i Lucjan 
Galon.

W Technikum Łączności w 
Gdańsku (ul. Podwale Staro­
miejskie 51) o godz. 9.30 roz­
pocznie się zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze oddzia 
łu miejskiego Związku In­
walidów Wojennych PRL.

Woj. Dom Kultury (Gdańsk, 
ul. Korzenna 33/35) zapra­
sza o godz. 11 na prelek 
cję A. Hausbrandta na te­
mat minionego sezonu tea­
tralnego.

W Klubie MPiK w Gdyni 
o godz. 18 — wieczór le­
gend 1 podań o ziemi gdań­
skiej. Opracowanie: doc. A.
Januszajtis.

O godz. 19.30, w kawiarni 
„Palowa” (Ratusz Głównego 
Miasta) — spotkanie przy 
świecach z Piotrem Janczar­
skim i jego „Bractwem Kur­
kowym”.

W PONIEDZIAŁEK

W świetlicy GPBM w Gdań 
sku (ul. Wały Jagiellońskie 
12) o godz. 18 cd będzie się 
programowe szkolenie spo­
łecznych inspektorów ruchu 
drogowego. Obecność obo­
wiązkowa. Organizuje SIRD.

W „Żaku” o godz. 19 —
spektakl pt. „Derwisz” wg. 
Mesa Selimovica. Wyko­
nawcy: aktorzy Teatru „Wy­
brzeże”. Bilety do nabycia 
przed spektaklem.

Od poniedziałku, od godz. 
10 do 14 i od 17 do 19 ka­
sa biletowa Teatru Muzycz­
nego w Gdyni sprzedaje bi­
lety na pierwsze po przer­
wie wakacyjnej przedstawie­
nie, które odbędzie się 2 
października. Teatr wystawi 
„Uśmiechnij fłę” — T. Kier- 
skiego.

Obrady Egzekutywy KW PZPR
0 Dokończenie ze str. 1 wanie na mogące wystąpić
cych: przejęcia i zagospo- niekorzystne warunki. Nie 
darowania gruntów PFZ, wolno także tolerować fak 
wzrostu pogłowia bydła, a tów stosowania niepostępo 
zwłaszcza krów, zwiększę- wych metod żywienia w 
nia produkcji mleka oraz hodowli, zaniedbań w pra 
wysokości plonów ziemnia each polowych, sprzęcie 
ków i roślin okopowych. pasz i ich przechowywa- 

Po rozważeniu całoksztal niu. Niedopuszczalne są 
tu zagadnień Egzekutywa także zaniedbania w zakre 
przyjęła do wiadomości sie nadzoru i kontroli za- 
przedłożoną informację i równo ze strony zjednoczę 
pozytywnie oceniła postęp- nia, jak i wewnątrz gospo
prac w PGR, łącznie z 
reorganizacją, oraz działal-

darstw. Należy wzmóc wy 
mogi w stosunku do kie -

ność nad poprawą warun- równików gospodarstw, do
ków socjalnych i by­
towych załóg. Rów­
nocześnie, uwzględniając

konywać lepszej 
kadr.

selekcji

POP powinny podejmo- 
występowanie szeregu nie wać na zebraniach próbie 
korzystnych zjawisk, Eg- rnatykę działalności gospo- 
zekutywa zaleciła Prezy- darstw i zdecydowanie re 
dium WRN, by z udzia- agować na wszelkie niepra 
łem resortu dokonało sta widłowości. 
rannej analizy działalno- Następnie Egzekutywa do 
ści gospodarczej PGR oraz konała oceny szkolenia par 
innych gospodarstw uspo- tyjnego i działalności lek- 
łecznionych, jak POHZ itp. torskiej w roku 1971-72, 

Uznano też za konieczne rozpatrzyła i zaakceptowa 
dokonanie oceny wyników }a założenia programowo- 
produkcyjnych za I półro- organizacyjne na rok szko 
cze, gospodarności, stopnia leniowy 1972-73 oraz za- 
wykorzystania czynników twierdziła skład lektorów 
produkcji, przejmowania KW w liczbie 178 osób. U- 
gruntów PFZ i ich zagos stalono przy tym szczegó- 
podarowania. Akceptując }owe zadania dla instancji 
wprowadzone zmiany orga ; organizacji partyjnych,
nizacyjno-techniczne żale 
cono ukierunkowanie dal-

zmierzające do podniesie­
nia jakości i efektywności

szej pracy w gospodarst- szkolenia, 
wach, na kompleksowość. Egzekutywa uznała za ce
Należy bowiem dążyć do 
trwałej stabilizacji ekono­
miczno-społecznej PGR, co 
umożliwi właściwe reago-

Ogólnopolski zlot 
turystów

- miłośników grzybobrania
Dziś odbywa się w lasach 

powiatu chojnickiego III o- 
gólnopolski zlot turystów,
miłośników grzybobrania.
Impreza ta obfitować będzie 
w szereg atrakcji: m. In. u- 
czestnicy zlotu wezmą udział 
w konkursie „Dary — dzi­
wy lasu” oraz ubiegać się 
będą o tytuł króla grzybo­
brania. Tytuł ten otrzyma —
równocześnie ze stałą na­
grodą przechodnią wr po­
staci Insygniów króla, łań­
cucha z ryngrafem — znalaz­
ca największego borowika.
Dwaj wicekrólowie nato­
miast otrzymają nagrody 
rzeczowe i dyplomy.

Iowę powołanie przy Ko 
miteeie Wojewódzkim PZPR 
Wojewódzkiego Ośrodka 
Badań Społecznych. Pod- 

r stawowym celem tego o- 
* środka winno być dostar­

czanie szybkiej informacji 
o skutkach działań poli­
tyczno-społecznych. Infor­
macja taka niezbędna jest 
przy podejmowaniu właści 
wych decyzji.

Ponadto Egzekutywa roz 
patrzyła sprawy kadrowe.

E. M.

„Ulicą sampanów” nazywają mieszkańcy Hue (Wietnam pid.) rzekę płynącą przez 
centrum miasta. Nazwa pochodzi od iodzi-sampanów, w w których mieszka ludność 
pozbawiona domów zniszczonych przez amerykańskie lotnictwo 1 artylerię w czasie 
walk w roku 1969. CAF-AP-Telefoto

Międzynarodowy mityng 1. a. w Sopocie
W sobotę na stadionie przy rezultaty uzyskane w pierw- ka W. Kozakiewicz (B) 4,70,

ul. Wybickiego w Sopocie ros szym dniu zawodów:
począł się międzynarodowy KOBIETY: 100 m Gru-
mityng lekkoatletyczny, w któ chała (Bałtyk) 11,8, Marszało-
vym obok czołówki wybrzeżo- 
wycb zawodniczek i zawodni-

Szkolnicki (B) 4,50, Szkolnicki 
(B) 4,50.

Zawody rozegrane zostały na 
przebudowanej bieżni, która 
po remoncie zdaje egzamin

wicz (Lechia) 12,1, Majer (FI)
12,1, 400 m — Milczewska (L) 

ków startują ekipy Zawiszy 59,8, Piernicka (MKS Gdańsk) zupełnie dobrze. 
Bydgoszcz, GwaTdii i AZS 60,6, 4X100 m Zawisza Bydg.
Olsztyn. Startu Lublin i Trać- 49,2, Lechia 50,1, skok wzwyż 
tora Schwerin (NRD). A oto — Łastowska (AZS Gd.) 160,

A Adamska (L) 155, oszczep Sli-
— W — wińska (Neptun) 54,26, Więc-

ławska (Spójnia) 44,96, 44,96,
kula Nadolna (Sp.) 13,53, Press 
(Tractor) 12,60.

MĘŻCZYZN! — 100 m —
Wąsik (Zawisza) 10,5, Gru- 
becki (Z) 10,7, 110 m ppł. —•
Hewelt (B) 15,2, Michalak
(B) 15,5, 400 m Piłat (Z) 48,5,

•- 15 października br. w Byd- Borowski (Z) 49,5, 1 500 m Mar- 
goszczy rozegrane zostanie czak (Z) 3:55,2, Niebudek (Z) 
międzypaństwowe spotkanie 3:56,0, 4X100 m Zawisza 42,5, 
piłkarskie Polska — CSRS. Lechia 43,6, skok w dal Ra­

fał)

Na mecz piłkarski 
Polska-CSRS

Dobry start 
gdyńskich kierowców

Wart odnotowania jest, za­
kończony sukcesem, udział 
gdyńskiej ekipy kierowców w 
V Eliminacjach Rajdowych 
Samochodowych Mistrzostw 
Polski.

Na okrężną, trudną techni­
cznie i nawigacyjnie trasę, 
długości 860 km z Wisły wy­
startowało 48 załóg. Była to 
czołówka polskich kierowców. 
Metę osiągnęło 35 samocho­
dów, w tym reprezentanci 
Automobilklubu Morskiego w 
Gdyni. Irenusz Porada i An­
drzej Lubiak na „Fiacie 1300” 
zajęli II miejsce w swojej 

uiimjii.uy jruisna ,pu»a- klasie oraz VI pozycję W kir 
pałdzUSka ' d?Sfl la * 2 Węgrami. Wynik był

Wobec dużego zainteresowa­
nia tym meczem, zwłaszcza 
po olimpijskim sukcesie na­
szych piłkarzy, informujemy, 
iż gdyński oddział „Sport — 
Touristu” dysponuje biletami 
na bydgoskie spotkanie z 
CSRS w cenach od 15 do 30 
zł. Zamówienia zbiorowe przyj 
muje „Sport — Tourist” w 
Gdyni, ul. Starowiejska 35

be (Tractor) 6,85, Stark (Trac­
tor) 6,75, dysk — Wołodko (Z) 
53,02, Antczak (L) 51,12, tycz-

skrócie
W czwartej rundzie szacho­

wej olimpiady Polska spotka-

Nowy klub
we Wrzeszczu
Z inicjatywy WK ZSL, 

w jego siedzibie przy ul. 
Małachowskiego nr l w 
Gdańsku-Wrzeszczu otwar­
ty został wczoraj Klub Lu­
dowej Spółdzielni Wydaw­
niczej. Został on wyposa­
żony w estetyczny sprzęt, 
posiada duży wybór litera­
tury pięknej, społeczno- 
politycznej i rolniczej. Pro 
gram działania klubu prze­
widuje, iż będzie się tam wy 
głaszało odczyty i prelek­
cje, przeprowadzało dysku 
sje na tematy społeczno- 
polityczne i gospodarcze.

W otwarciu klubu udział 
wzięli członek Sekretaria­
tu NK ZSL prezes Ludo­
wej Spółdzielni Wydawni­
czej Zygmunt Surowiec, 
prezes WK ZSL Józef 
Fajkowski oraz działacze 
stronnictwa. W dniu otwar 
cia o roli literatury w in­
tegracji społecznej mówił 
pisarz Zygmunt Trziszka.

Gospodarzem tej nowej 
placówki będzie Miejski 
Komitet ZSL w Gdańsku.

(m)

Posiedzenie Zarządu Okręgu ZPP w Kościerzynie

Niezwykle pochlebne opinie o 
wczasach przyniosła ankieta roze­
słana ostatnio przez Inspektorat 
Kontroli Społecznej CRZZ do po­
nad 100 domów wypoczynkowych i 
ośrodków sezonowych FWP. Wyniki 
ankiety sq tym bardziej interesują­
ce, że odpowiadały na niq rady 
turnusów, a więc sami wczasowi­
cze, podczas gdy obiegowe opinie 
o warunkach wypoczynku wczaso­
wego są na ogół bardziej wstrze­
mięźliwe. Sondaż można traktować 
jako reprezentatywny, gdyż objął 
trzecią część stonu posiadaniu 
FWP. Mimo ogólnego życzliwego 
dla organizatorów wczasów tonu 
odpowiedzi na ankiety, przyniosła 
ona również sporo uwag krytycz­
nych i wniosków mających na celu 
podniesienie poziomu wypoczynku.

Żywienie na wczasach nie wzbu­
dziło na ogół zastrzeżeń, Z odpo­
wiedzi na ankietą wynika, że posił­
ki w domach wczasowych były 
urozmaicone, smaczne i estetycznie 
podane. Natomiast tylko połowa 
ankietowanych oceniła jako dobre 
wyposażenie domów i ośrodków w 
zastawę stołową.

Kolejny temat bytowy na wcza­
sach — zakwaterowanie. Tu naj­
wyższe oceny rady turnusów wysta­
wiły organizatorom za sprawność 
zakwaterowania i czystość pomiesz­
czeń. Gorzej z wyposażeniem poko­
jów i świetlic: uznano je zaledwie 
za dostateczne, zaś najwięcej ocen

niedostatecznych dotyczyło wyposa­
żenia w sprzęt niezbędny do dzia­
łalności kulturolno-rozrywkowej i 
sportowej, o także samej organi­
zacji tych zajęć.

Uwagi szczegółowe dołączone do 
odpowiedzi na ankietę potwierdza­
ją, że zaczynamy już wychodzić z 
pionierskiego okresu organizacji

w „Rybaku” w Niechorzu, gdzie w 
niektórych domach wodę trzeba 
podgrzewać grzałkami, czy w „Hen­
ryce” w Muszynie, gdzie w całym 
domu jest tylko jeden prysznic.

Te wymagania są całkowicie uza­
sadnione w społeczeństwie, które 
osiągnęło już pewien poziom cy­
wilizacyjny. Czy jednak FWP może

Józef Wybicki jako prawnik
W sali PRN w Kościerzy Prawników Polskich. Omó 

nie odbyło się wczoraj u- wiono na nim działalność
roczyste posiedzenie Zarżą prawniczą Józefa Wybić-
du Okręgu Zrzeszenia kiego.

Prof, dr Andrzej Buków
ski wygłosił odczyt „Rola 
historyczna Józefa Wybić-

Wczasowicze o wypoczynku
wypoczynku pracujących. Nadał za­
leży nam na możliwie maksymalnej 
liczbie wypoczywających, aie rów- 
nocześnie mamy określane wymaga­
nia jakościowe. Stąd wnioski wcza­
sowiczów dotyczące likwidacji po­
kojów wieloosobowych i przejścio­
wych, np. zgłoszone i domów wy­
poczynkowych „Znicz” w Węgier­
skiej Wólce, „Górnik” w Szklarskiej 
Porębie czy „Bałtyk” w Ustroniu 
Morskim. Chodzi tu zarówno o wa­
runki rzeczywistego wypoczynku, jak 
i o możliwość wyjazdu na wczasy z 
rodziną, do czego wiele domów 
FWP nie jest przystosowanych. Nie­
mniej lierne dezyderaty zgłoszono 
w sprawie zainstalowania w poko­
jach umywalek z bieżącą wodą, 
ciepłą i zimną. Wczasowicze nie 
godzą się już na takie warunki jak

im sprostać? Przypomnijmy, że tyl­
ko 2 proc. domów funduszu zbu­
dowane zostało po 1945 r. pozo­
stałe - to pensjonaty, pałace i wil­
le pochodzące w większości jeszcze 
sprzed i wojny światowej i tylko 
zaadaptowane do potrzeb wypo­
czynku zbiorowego. Na długo tej 
bazy nie wystarczy, choćby z uwa­
gi na zużycie techniczne. Już abec- 
nie cały niemal wysiłek inwestycyj­
ny FWP służy tylko wyrównaniu tych 
ubytków, a przyrost miejsc odbywa 
się wyłącznie dzięki kwaterom pry­
watnym, nota bene najbardziej kry­
tykowanym przez wczasowiczów, 
również i we wspomnianej ankiecie. 
W tym roku FWP przystępuje 
do budowy 5 domów, które będą 
gotowe w latach 1976-77. To nie­
wiele w stosunku do potrzeb. Ró­

wnocześnie jednak nadal intensyw­
nie i, niestety, często żywiołowo 
rozwija się budownictwo wczasowe 
zakładów pracy. Wiemy, jak różne 
sq rezultaty tej działalności: luksu­
sowe ośrodki i byle jak sklecone 
domki. Wiemy również, ile środków 
marnuje się przy inwestowaniu na 
zasadzie „każdy sobie”. Sprawa 
od dawna dojrzała do uporządko­
wania i ustalenia koncepcji rozwo­
ju wypoczynku pracujących, opty­
malnej społecznie i efektywnej eko­
nomicznie.

Wróćmy jednak da uwag kryty­
cznych zgłoszonych przez rady tur­
nusów. Adresatem największej gru­
py tych wniosków są rady narodo­
we, gospodarze miejscowości wcza­
sowych. W szczególności zwrócono 
uwagę na zły stan nawierzchni i 
brak oświetlenia ulk, na zaniedba­
ne tereny zielone, na niewłaściwy 
stan sanitarno-higieniczny plaż. 
Wczasowicze z Zakopanego i Ląd- 
ka-Zdroju proponują ograniczenie 
ruchu kołowego w centrum tych 
miejscowości. Szereg wniosków do­
tyczy usprawnienia połączeń komu­
nikacyjnych, głównie PKS np. na 
trasach Jelenia Góra - Przesieka i 
Pabierowo — Świnoujście. Na tere­
nach nadmorskich i na Pojezierzu 
postulowano dostosowanie działal­
ności punktów „małej gastronomii”, 
czynnych tylko przez 2 miesiące, do 
faktycznego sezonu wczasowego, któ- 
ry trwa od maja do września. (PAP)

kiego. Główne kierunki 
działalności z uwzględnie­
niem współpracy z An­
drzejem Zamojskim”. Doc. 
dr Wacław Odyniec mó­
wił o działalności sądowo- 
prawniczej twórcy „Mazur 
ka Dąbrowskiego” nato­
miast doc. dr Jerzy Młynar 
ozyk przedstawił pracę pt. 
„Kodeks Stanisława Augu 
sta”. Referat doc. dra Wła 
dysława Zajewskiego
„Działalność Józefa Wybić 
kiego w ramach Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa 
Polskiego” — był ostatnią 
pozycją części seminaryj­
nej konferencji.

W godzinach popołudnio 
wych prawnicy udali się 
do Będomina, gdzie zwie­
dzili dworek wielkiego pa 
trioty. W Skarszewach od 
słonięto tablicę, upamięt­
niającą miejsce praktyk: 
sądowej Józefa Wybickie­
go.

Konferencję zorganizowa 
no, dzięki inicjatywie pre 
zesa ZO ZPP J. Walczyń­
skiego, I sekretarza KP 
PZPR w Kościerzynie S. 
Wysieckiego i prezesa ko 
ła ZPP w Kościerzynie H. 
Majewskiego., (zh)

remisowy 2:2. W grupie III 
prowadzą zespoły Polski i Wę­
gier — po 12,5 pkt.

* * *

W jedynym sobotnim meczu 
II ligi piłkarskiej Stal Rzeszów 
pokonała Piasta Gliwice 1:0 
(0:0).

W meczu I ligi piłkarskiej 
Wisła przegrała ze Stalą Mie­
lec 0:3 (0:3).

Mario Graziani i Wojciech 
Chodorowski na „Alfa Romeo*4 
2000 zakończyli rajd na III 
pozycji w klasie i XII w oce­
nie generalnej. (j. g.)

Rumunka Argentina Menis, 
srebrna medalistka z Mona-

Udane występy 
judoków GKS w NRF

. . . ... , . Judocy GKS Wybrzeże, te-
chium, ustanowiła rekord świa goroczny drużynowy mistrz 
ta w rzucie dyskiem — 67,32, Polski seniorów, bawili w 
a więc o 56 cm lepszy od do- tych dniach w Lubece na 
tychczasowego rekordu Famy zaproszenie okręgu judo w 
Mielnik (ZSRR). Szlezwiku-Holsztynie. W skład

_ zespołu gdańskiego, którym o-
— ® — piekował się trener Ryszard

Zieniawa, wchodzili: K. Gwiz­
dała, J. Weber, W. Kustra, 
W. Czarnecki, J. Ćwiek, B. 
Rugienis, J. Jatowtt, W. Ma­
recki, A. Reiter, C. Wilk i 
J. Firkowicz.

Oficjalne spotkanie repre­
zentacji okręgu Szlezwik-Hol- 
sztyn i GKS Wybrzeże miało 
uroczystą oprawę, odegrano 
hymny państwowe, a spotka­
nie oglądali, razem z ponad 
tysięczną widownią, przedsta 
wiciele władz miejskich i spor 
towych Lubeki. tYalki stały 
na dobrym poziomie i mecz

Wśród killtudziesięcioosobo- W^nTszym^-
«i cnnrtnwpAw. trPne- *>y»r*eze ió.j,.w naszym ze­

spole na wyróżnienie zasłuży­
li: J. Jatowtt, W. Marecki i 
J. Ćwiek. Po meczu ukazały

W. Jaruzelski 
spotkał się 

z olimpijczykami
23 bm. minister obrony na­

rodowej gen. broni Wojciech 
Jaruzelski spotkał się w Klu­
bie Oficerskim z olimpijczy­
kami, reprezentującymi woj­
skowe kluby sportowe.

Wśród kilkudziesięcioosobo 
wej grupy sportowców, trene 
rów i działaczy z 10 klubów' 
wojskowych znalazło się 11
medalistów olimpijskich: J. ^ w’ * miejscowi j^p^asre^har-
Zapędzki, Z. Smalcerz, J. dzo przychylne recenzje z 
Szczepański, K. Deyna, R. Ga- występu gdańskich judoków. 
docha, L. Cmikiewicz, J. Ka- Gdańska ekipa została też 
czmarek, W Rudkowski, N. przyjęta w Radzie Miejskiej 
Ozimek, S. Szozda, J. Gortat. Lubeki, zwiedziła Hamburg,

Mm. Jaruzelski podziękował Travemuende i olimpijskie o- 
zawodnikom za godną, patrio- biekty w Kilonii.
tyczną postawę podczas XX 
Igrzysk Olimpijskich, a trene­
rom 1 działaczom za pracę,

Tak więc występ naszych 
judoków w NRF uważać na­
leży za udany pod każdym

która sprawiła, że ranga i po- względem. Kierownictwa obu 
zycja sportu wojskowego w' ekip postanowiły kontynuo- 
polskim ruchu sportowym jest wać w przyszłości wzajemne
tak wysoka. kontakty. (st)

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA X SZTAFETA SZLAKAMI

r. ...... .... A ,, OBRONCÖW WYBRZEŻAGDI NIA, Stadion Arki,
godz. 13.30 — spotkanie II li- GDAŃSK-OLIWA, ul. Dą- 
gi: Arka — Szombierki. browszczaków na Przymorzu

GDYNIA, stadion Bałtyku, — start do X biegu sztafeto- 
godz. Jl — spotkanie ligi mię- wego szlakami obrońców Wy. 
dzywojewódzkiej: Bałtyk — brzeża. O godz. 12 na Wester- 
Olimpia Poznań. platte uroczysta inauguracja

ELBLĄG, godz. 15 — spotka- imprezy, 
uie ligi międzywojewódzkiej:
°'Ä ■ Zagłębie Konin. LEKKA ATLETYKA

GDANSK: stadion Stoczmow
ca, godz. ll —• spotkanie ligi SOPOT, stadion SLA przv 
międzywojewódzkie.!: Stocznio uj. Wybickiego, godz. 10 ~
wiec — Stal Szczecin. wojewódzkie biegi przełajowe.
_ , SOPOT, stadion SLA, god>\
W wojewódzkiej klasie ju- 15 __ międzynarodowy mityng 

niorów grają. Wisła Tczew lekkoatletyczny.
Pogoń Lębork (godz. 13), Ar- 3 3
ka — MRKS Gdańsk (godz.
15.15), Olimpia Elbląg — Gryf 
Wejherowa (godz. 11), Unia 
Tczew — Ogniwo Sopot (godz. 
10).

SIATKÓWKA

ŻUŻEL
GDANSK, stadion GKS Wy­

brzeże prży ul. Elbląskiej, 
godz. 13.30 — spotkanie II li­
gi żużlowej: GKS Wybrzeże — 
Unia Tarnów.

BOKS

GDANSK, sala Startu, godz. 
11 — międzynarodowy turniej 
siatkówki kobiet z udziałem 
zespołów:: Utasellato Buda­
peszt, Lokomotiva Teplice, 
Znicz Poznań i Gedanii.

SOPOT, sala II LO przy ul. 
20 Października, godz. 9 —
ogólnopolski turniej siatkówki 
z okazji 50-lecia portu gdyń­
skiego i 10-lecia Ogniska 
TKKS Okrętowiec przy Stocz- 

GDANSK, hala sportowa ni im. Komuny Paryskiej. 
Stoczni Gdańskiej, godz. 11 —
spotkanie drużynowych mi- tenis stoi nwvstrzów Polski grupy „C”: TŁN1S STOŁOWY
B«fe Wybr!!e*e ~ Odra WRZESZCZ, sala Urzędu

Telekomunikacji Międzymiasl 
RUGBY wej przy al. Grunwaldzkie'
... _ , JB), godz. 9 — ogólnopor:

GDYNIA, stadion Bałtyku, indywidualny turniej teni:
godz. 13 — spotkanie I ligi stołowego o „Puchar Obroń
rugby: Bałtyk Skra War- C6W Poczty Polskiej”.

TENIS SPARTAKIADA
spółdzielczości

INWALIDZKIEJGDYNIA, korty Arki (przy 
stadionie), godz. 10 do zmroku
- międzynarodowe spotkanie WRZESZCZ: stadion Lecli . 
tenisowe: Arka — Paddington „„a, « _ Vr wnieivńa,i.
Lawn Tenis Club Londyn. spartakiada spółdzielczości ii>

JEŻDZIECTWO walidzkiej — konkurencje lek
koatletyczne. O godz. 12 fina- 

SOPOT, tor wyścigów konr łowe spotkania siatkówki e- 
nych, godz. 14 — ogólnopol- raz tor przeszkód dla inwali- 
skie zawody konne. dów niewidomych.
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OBRAZ SOCJOLOGICZNY 

NASZYCH SPOŁECZEŃSTW

Teraz i w roku
2000

NOWE społeczności, pow 
stałe wokół wielkich 
inwestycji przemysło­
wych, są nieustannie o- 

biektem badań i sondaży nau 
kowyeh. Przykładem mogą być 
tu badania prowadzone od 
wielu lat w Nowej Hucie, 
których wyniki odnoszą sit? 
również i do innych inwesty 
cji lat pięćdziesiątych, jak 
np. zagłębie turoszowskie, 
Tarnobrzeg, ROW czy okręg 
miedziowy.

przywykliśmy np. uważać te 
społeczności za młode, płyn­
ne, odrębne od tradycyjnych 
organizmów urbanistycznych, 
gdy tymczasem aktualny ob­
raz socjologiczny tych społe 
ozeństw przeczy teoriom wlecz 
nej młodości. Przeciętna wie 
ku kształtuje się ok. *5 lat 
życia. Typowa rodzina robot 
nicza jest komórką dojrzałą 
szczyt ożywienia demograficz 
nego minął. Poziom wykształ 
cenią wzrósł znacznie, zbliża 
się do średniego zawodowego 
u mężczyzn. Przeważa układ 
dwudzietny, przy czym dzieci 
te to już przeważnie młodzież 
szkolna,' w stosunku do któ­
rej rodzice mają większe am 
Mofa 1 nie wywierają nacisku 
na szybkie zarobkowanie. Z 
racji powiększenia rodzin i 
rosnących wymagań życio­
wych, problem mieszkaniowy 
powraca w zmienionej for­
mie starań o rozszerzenie prze 
strzeni życiowej. Sposób użyt 
kowania mieszkań zmienił się, 
gust również. Dawne szczyty 
marzeń: pralka, odkurzacz, te 
lewizor — stały się przedmio 
tami powszednimi. Sposób wy 
poczywania, zapotrzebowania 
kulturalne dociągnęły do po­
ziomu środowisk tradycyj­
nych, bez wyraźnejj różnicy 
między robotnikami a inteli­
gencją techniczną.

Praktyczny sens prowadzo­
nych badań nie ulega kwestii. 
Wyniki ich kształtują polity­
kę kadrową, obchodzą służbę 
zdrowia, handel, usługi, pro­
ducentów, Instytucje oświato­
we i kulturalne. Równocześnie 
obserwowane przemiany pozwą 
łają przewidywać przyszłość. 
Na tej bazie wystartowano do 
zwiadu socjologicznego w kie 
runku roku 2000.

Badaniami obejmuje się niż 
sza od przeciętnej grupę wie 
ku, między 18—30 rokiem ży­
cia, przyszłych rodziców, któ­
rych dzieci wejdą wówczas 
w wiek dojrzały. Pozwolą one 
ustalić cechy osobowości, świa 
domość, poglądy, kulturę i o- 
hyczaj, jaki będą wpajać 
swoim dzieciom. Nie mniej 
ważna jest próba ustalenia 
stanu zdrowotnego ludzi, ja­
ko wynik adaptacji do no­
wych warunków pracy, oraz 
wzorce czasu wolnego.

itopsegółowe badania, poprze 
dzone dokumentacją nauko­
wą, potrwają dość długo. Ich 
celem jest rzetelna prognoza 
i ustalenie praktycznych 
wskazówek na przyszłość. Bo 
gaty materiał pozwoli także 
na sprecyzowanie uogólnień, 
mających zastosowanie w in­
nych rejonach kraju. Z.L.

W trudzie zdobywania doświadczeń

O serii B-29, z której wy 
wodzi się trawler-solarnia 
m/t „KABRYL”, rozmawia 
my 10 pokoiku mieszczą­
cym nadzór armatorski 
PPDiUR „GRYF’'.

Solarnie typu „Kab- 
ryl” są kontynuacją serii 
jednostek budowanych pa 
rę lat temu w gdyńskiej 
„Komunie” — mówi inspek 
tor nadzoru JERZY ROŚCI 
SZEWSKI. — Oczywiście, 
wprowadzono na B-29 sze 
reg istotnych zmian, w 
zdecydowany sposób poprą 
wiających funkcjonalność 
urządzeń szczególnie w 
przetwórni, poza tym zwię 
kszona została moc silni­
ka.

ONSTRUKTORZY ze 
Stoczni PółnocnejK«

pierkach. Byliśmy przy­
zwyczajeni do nieco innej 
praktyki — budowniczy 
mógł wydawać ludziom złe 
cenią na gorąco. Tymcza­
sem tutaj system papier­
ków jest szeroko rozbudo­
wany, bez karty zmian ni 
czego nie da się przerobić.

Miałam okazję przyjrzeć 
się temu. Goniec przyniósł 
akurat kilka kart zmian i 
kolejny numer wskazywał, 
że dotychczas na B-29 wy 
dano ich... 3200.

Przy budowie statków 
szczególnie liczy się czas. 
każdy dodatkowy papierek 
ten czas zatrzymuje. Zgod 
nie z opinią nadzoru, nie 
jest najlepsza praktyka do 
kumentowania każdej, na 
wet drobnej zmiany. Przy 
budowie „Kabryla” zawa­
żyło to na czasie zdania 
jednostki. Wprawdzie wy­
szła ona w terminie kon­
traktowym lecz armator 
spodziewał się wcześniejsze 
go przekazania. Co cieka­
we, odmiennego zdania są

mieli ciężki orzech konstruktorzy. Usłyszałam 
do zgryzienia. Przejęta od bowiem, że oparcie się na 
„Komuny” dokumentacja karcie zmian jest koniecz 
była kiepska bo seria jed noś mozna uznać fen
nostek akurat kończyła się.
więc wszystkie zmiany, za system za najlepszy ze. sto 
miast na dokumentacji, lo sowanych.

kumentację na prototyp. 
Większość, uwag i życzeń 
armatorskich uwzględnili 
w dokumentacji, co można 
uznać za wynik ścisłej 
współpracy stoczniowych 
konstruktorów z nadzorem 
„Gryfa".

Ogólnie „Kabryl” zo- . 
stał lepiej zrobiony niż 
poprzednie z „Komu­
ny'’, chociaż można by po­
narzekać np. na koordy­
nację wykonawczą. Więcej 
będzie można powiedzieć 
po pierwszym rejsie sta­
tku.,.

„Kabryl” wszedł do eks­
ploatacji. Druga jednostka 
z tej serii — „Likowal” 
— wychodzi na próby mor 
skie, trzecią i czwartą 
wykańcza się, piąta mon­
towana. jest na. wodzie. 
Pierwszą budowała Stocz­
nia Północna 8 miesięcy, 
drugą i następne już tyl­
ko pół roku. Za dobrą 
monetę można przyjąć 
słowa Mieczysława Zie- 
niewicza o coraz mniej­
szej ilości ’niedopracowań 
ze strony wykonawstwa 
stoczniowego.

— Wierzymy — mówi 
on — że stocznia nabie­
rze wprawy i rozmachu.

— Ocena nasza i armato 
ra — mówi dyrektor tech­
niczny inż. Zdzisław Sto-

były nowym 
także i to, źe nie było 
żadnych zbliżonych do ry­
backich tradycji w tej 
stoczni (miało to wpływ 
na tempo budowy proto­
typu), to stocznia budu-

„terenem”, Kostek z wydziału masz-y-.
nowego, inż. Maria Kurów, 
ska z wydziału architek­
tury, inż. Józef Lewan­
dowski z działu przetwór 
stwa, inż. Jan Wójcik z 
zespołu głównego kon­
struktora, przy B-29 po­
znawali u nas swój przy­
szły warsztat pracy. M/t 
„Kabryl” stał . się ich po­
ligonem doświadczalnym, 
wprowadzał ich w życie 
okrętownictwa...

— Na B-29 zmieniliśmy 
bardzo wiele — mówi inż. 
Edward Swjetlicki. —- 
Statek jest dobry i prze­
wyższa wyposażeniem oraz 
jakością zainstalowanych 
urządzeń trawlery - solar 
nie zbudowane w „Komu­
nie”. Duży i niełatwy był 
wkład pracy zespołu kon­
struktorsko - technologicz 
nego. Przyspieszaliśmy nie­
które .rozwiązania. Np. 
wprowadzenie wielu no­
wych rozwiązań przewidy­
wano dopiero od czwartej 
seryjnej jednostki. Zmiany 
zostały dokonane jednak 
wcześniej przez konstruk­
torów i kooperację i wpro 
wadziliśmy je już na 

nicznego, wzbogaciła się o pierwszej jednostce. M. in.

Stanisław
mistrz.

Pastuła

jąc „Kabryla” zrobiła du­
ży krok ku podniesieniu 
rangi wykonawstwa tech-

dotyczyło to podnośnika 
do beczek.

Położyliśmy nacisk na 
współpracę konstrukto­
rów z warsztatem stocz­
niowym. Zależy nam na 
tym —- stwierdza1 inż. 
M. Wyrostkiewicz, aby 
konstruktor ściśle współ­
działał z produkcją, - czu-

stTmistrza mon wał nad nią, szybko wy- 
chwytując nieprawidło­
wości i usuwając je.

Maria Leng

Konstruktorzy: (ort lewej) Jan Wójcik, Kazimierz Bielak,
Rostek, Marian Lenz.

Maria Kurowska, Mieczysław

kowano w szkicach. Sam 
„Gryf” zgłosił około 420 
uwag, które „Północna” 
musiała uwzględnić.

— Trudności na „proto­
typie” wynikały z niedo­
pracowania konstrukcyj­
nego. ale i z trochę innej 
organizacji — uzupełnia za 
stępca kierownika nadzoru 
Mieczysław Zieniewicz. — 
Po prostu pracuje się tu 
tak, że każda nasza uwaga 
musi mieć odbicie w pa-

POZOSTAWIAJĄC tę bicrski — świadczy o tym 
kwestię na boku że produkcja i działy po 

idodajmy, że opinia 
przedstawicieli nadzoru jest 
zgodna: konstrukterzy z
„Północnej” zrobili przy 
„Kabrylu” dużą robotę.
Nie obciążając ich tym, 
do czeg-o zmusza sam sy­
stem organizacji stocznio
wej (wydanie 3 200 kart 
zmian), bez okrętowego 
przecież doświadczenia,
właściwie „odświeżyli” do różnica dwóch dni, lecz

w zestawieniu z sytuacją

mocnicze stoczni dokona­
ły przy B-29 dużego wy­
siłku.

Szef produkcji Olgierd 
Herman dodaje: „Komu­
na” ostatnie pięć jedno­
stek z _ serii budowała po sekcyjnego 
238 dni, a nasza pierwsza _.
jednostka - „Kabryl” - Sinego. Biuro to zo
wyszła o dwa dni wcześ 
niej

budownictwo jednostek ry 
backich.

Stoczniowcy z „Północ 
nej” legitymują się du­
żym dorobkiem zawodo­
wym. Dali temu wyraz 
przy „Kabrylu”. Dobrze 
pracował cały zespół. Wy 
mieńmy tylko: Rudolfa
Hinca — montera silni­
ków głównych, Stanisława 
Pastułę 
tażu instalacji okrętowej, 
Leona Gregorkiewicza — 
ślusarza wyposażenia, Sta 
nisława Suligę — bryga­
dzistę, Jerzego Rzepkę — 
mistrza wydziału elektrycz 
nego, Mariana Nierebiń- 
skiego — stolarza, Bernar 
da Czaję, z bazy zdawczej, 
Lecha Czekaja ze służby 
zaopatrzenia.

INŻ: Edward Świet-
licki jest głównym 

konstruktorem trawie 
ra - solarni B-29, wielo­
letnim praktykiem (23 la­
ta pracy) w budowie sta­
tków rybackich. Dobry 
fachowiec. Do „Północnej” 
przeszedł z biura kon­
strukcyjnego w Stpczni 
Gdańskiej im. Lenina.

— Stocznia Północna nie 
miała nigdy nawet zalą­
żka biura konstrukcyjne--, 
go — mówi inż. Mieczy­
sław Wyrostkiewicz, szef 
biura projektowo - kon- 

i technolo-

Rozmowy w niedzielę

Pióro z morskiej soli
Rozmowa z janem 

PIEPKĄ należy do 
zajęć przyjemnych i 

krzepiących. Znany pisarz 
jest człowiekiem pogod­
nym, pełnym życzyliwości 
dla świata i ludzi. Pracu­
je dużo, mozolnie i wytr­
wale. Jego talent jest w 
ciągłym rozwoju. Od 
„Purtkowych stegnów” dc 
nagrodzonej w konkursie 
Wydawnictwa MON po­
wieści „Dzierzby w gło­
gach” — prowadzi droga 
artystycznego rozwoju pi­
sarstwa najściślej związa­
nego z ziemią gdańską. 
Z mor-zem i ludźmi mor­
skiego trudu.

— Jest pan laureatem wie­
lu konkursów, zdobył pan 
wiele nagród i wyróżnień. 
Ciekaw jestem, które z nich 
przyniosło największą satys­
fakcję?

•— Bardzo ucieszyłem 
się na wiadomość o przy­
znaniu mi tegorocznej wo­
jewódzkiej nagrody lite­
rackiej. Jednak największą 
radość sprawiła mi odz­
naka „Zasłużony Pracow­
nik Morza”, bowiem czuję 
się mocno związany z pra­
cą rybaków i marynarzy, 
doke.rów i stoczniowców. 
Uprawę morza uważam za 
zajęcie niesłychanie cięż­
kie, ale dające ogromne 
zadowolenie. Na wodowa­
niach patrzę w oczy stocz 
niowców. Kiedy tony że­
lastwa spływają do ka­
nału, niezmiennie widać 
łzy w oczach starych fach 
rr.anów. Jest też coś wzru­
szającego w postawie do- 
kerów, którzy idą nabrze­
żem po zakończeniu zała­
dunku. Lubię patrzeć na 
tych wspaniałych ludzi, 
którzy prostują kości po 
dziesiątkach ton wniesio­
nych pod deck. Czasem so

poznać smak ich utworów. Do wielu wier-nich i
trudu, ich męskiego zno­
ju konkretnej roboty.

szy skomponowano mu­
zykę. Doszły mnie słuchy, 

jaka książka wzbudziła że Telewizją Gdańska ma 
największe zainteresowanie zamiar przygotować audy
czytelników?

— Na wieczorach au­
torskich najwięcej mówi 
się o „Szumiących wrzo­
sach”, „Dzierzbach w gło­
gach” i „Ciszy”. Są to 
książki osadzone w kon­
kretnych realiach powia­
tu puckiego. Opowiadają o 
losach Kaszubów w cza­
sie wojny i tuż po jej za­
kończeniu. Jednak naj­
większą popularność zdo­
były zabawne wiersze 
„Śmieszki — pocieszki”. 
Przez dwa lata drukowa-

cję na podstawie „Śmiesz­
ków — pocieszków”. My­
ślę, że wkrótce wrócę do 
przerwanego cyklu. Będą 
to „Rozmowy z Ciesz- 
kiem” czyli z sympatycz­
nym skrzatem, pełnym 
zdrowego rozsądku i po­
godnego humoru. Zjawił 
się ostatnio w moim sa­
mochodzie i zapytał, czy 
komin mierzy się z dołu, 
czy z góry. Odpowiedzia­
łem przekornie, źe od po­
towy. Od połowy? — Wte­
dy zmierzy się tylko pół

lem je w „Rejsach”. Nie- komina — odpowiedział 
mai na każdym spotkaniu Cieszek.

bie myślę, że dobrze by pada pytanie o przyczynę 
było znaleźć się wśród zaniechania druku tych

Kultura - pojęcie szerokie
KULTURA. Słowo, które przewija się 

w rozmowach, dyskusjach, w maso­
wych publikacjach i radiowo-telewi- 

ryjnych programach. Ba, zdarza się czę­
sto owo pojęcie słyszeć np. w sklepie 

; mięsnym, gdy to jakaś pani drugiej pani 
zarzuca brak kultury, jako że ta druga 
usiłuje nabyć towar z pominięciem ko- 

; lejki. Stqd też — sądzę — owa rozpiętość 
oraz skala zastosowań słowa „kultura" 
mnie osobiście utrudnia zrozumienie tego, 
co" ono właściwie oznacza, jaki jest jego 
praktyczny zasięg.

Bo teoretyczny, określa - w dużym, 
oczywiście, uproszczeniu — definicja, któ­
rą znaleźć można w każdej encyklopedii. 
Ale wszak przez życie nie kroczy się z 
encyklopedią pod pachą...

Ostatnio przysłuchiwałam się dyskusji 
kilku panów, z których to każdy po kolei 

j wyłuszczął swe poglądy na powyższy te- 
i mat. Pierwszy z nich mówił o sprawie z 
T wyżyn intelektualnych, przez co rozumiem, 

i że jego wyobrażenia o kulturze pozostają 
w pewnej rozbieżności z codziennością, 
są zatem nieco zbyt akademickie, zbyt 
wysublimowane i acz piękne — niezbyt

* realne i słabo zakorzenione w istniejącej
* rzeczywistości.
* Te interesujące skądinąd wynurzenia 
} zdenerwowały innego pana, który prosząc 
lo głos zapytał z rozbrajającą prostotą:

— My tu gadu, gadu, a ja nie wiem, 
;jak to jest z tą kulturą. Czy np. za kul­
turalnego człowieka uznać należy każde- 
’ go, kto posiada cenzus, czy na miano 
I „kulturalny" zasługuje osobnik mający 
zawsze czyste paznokcie?

Wystąpienie wywołało w pierwszej chwi- 
; li uśmiechy na twarzy słuchaczy, ale 
■zgasiło je późniejsza refleksją: to nie 
•jest takie głupie. Bo choć ilość brudu 
• za paznokciami nie może być jedynym 
1 probierzem kultury ogólnej, ale...

Mówi się, że Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki jest organem koordynacji i inspiracji
w zakresie poczynań na niwie kultury. Nie 
tak dawno jeszcze z ust kompetentnej 
osoby padło twierdzenie, że resort jest 
bardziej od sztuki, a mniej od kultury, 
którą rozumiał bardzo szeroko i sensów- 
nie. ..

♦ Zaś we wspomnianej wyżej dyskusji pa- 
% dło i taka uwaga: oświata i kultura po- 
| winny „siedzieć” w jednym resoraie. Bo

ca z tego, że oferować będziemy społe­
czeństwu przebogate dobra kulturalne, 
skoro tego społeczeństwa nie przygotujemy 
stosownie i w odpowiednim czasie do 
tego, by odczuwało ono potrzebę nie 
tylko konsumpcji kultury, ale i jej współ­
tworzenia? Bo co robi się w tym zakre-

* sie programowo w polskiej szkole? Czyż

jej odhumanizowanie nie zaczyna się już 
na szczeblu podstawowym, nie mówiąc o 
średnim, że nie wspomnieć o uczelniach 
wyższych? Znajomość np. Tacyta, Sokra­
tesa i innych na pewno nie była cudow­
nym panaceum, ale też i nie przeszka­
dzała w pracy osobnikom genialnym w 
kierunkach ściśle technicznych, cle niektó­
rzy z nich twierdzą wręcz, że ich drogę 
ku wyżynom naułk ścisłych zdobiły perły 
klasycznej kultury. I chyba można się- do- < 
wodnie przekonać, że ci ludzie, pracują­
cy intensywnie wśród złożonych aparatur, 
maszyn, laboratoriów, których szare ko­
mórki pełne są tajemnych wzorów i liczb 
- nie zasną bez lektury literatury pięknej,
bywają na koncertach, posiadają stale ., . . , , . . , , ze skał pochodzenia wulkam-karnety teatralne, bywają na ciekawych , ; czneg0 } ze skal koralowych, 
prelekcjach. A natomiast kłopoty z tymi ; j Natrafiono także na ślady 
sprawami notuje się jakże często wśród > prymitywnego rolnictwa — w 
generccji wychowanej juz w dobie, gdy t"ych już od tysięcy lat tara- 
dobra kulturalne stały się powszechnie 
dostępne, oferowane na każdym kroku, w 
różnej postaci i forrnie.

stało powołane w „Pół- 
, . , nocnej” z dniem 1 maja 

Nll^0tna 1971 r. Niełatwy był wer­
bunek specjalistów - kon­
struktorów okrętownic­
twa. Brakowało fachow­
ców od statków rybac­
kich. Zyskaliśmy inż. E. 
Swietlickiego i paru in­
nych. Przyjmowaliśmy też 
inżynierów odmiennych

dla nas trawler - solarnia 
to była nowość!

JESZCZE raz dyrek­
tor Z. Stobierski: — 
Jeśli uwzględnić

fakt, że wprowadzenie do 
produkcji tej serii jedno­
stek, na których fragmen­
ty takie jak przetwórstwo 
łiau^j. naw

Ślady
pierwszych 
mieszkańców Oceanii

Na wyspach Fidżi archeolo­
dzy nowozelandzcy i austra­
lijscy odkryli niedawno ślady 
najstarszego osadnictwa w tej 
części Oceanii. Znaleziono tu 
liczne narzędzia wykonywane

Powracam raz jeszcze do tego, czy 
człowiek kulturalny to ten, co ma czyste 
paznokcie? Coś w tym jest! Bo brak n.p. 
szaletów w mieście nie zrekompensuje 
gęstość sieci bibliotek publicznych,^ co nie 
znaczy, bym sugerowała zamiano jednego 
przybytku na drugi. Rozwój obydwu powi­
nien być natomiast równoległy, propor­
cjonalny i harmonijny.

Nie sądzę też, by najprostszą była 
droga spad budki z piwem do sali kon­
certowej. Ośmielę się jednak być ^da­
nia, że znacznie byśmy tę drogę skrócili, 
gdyby stworzyć takie warunki, w których 
owe budki umarłyby śmiercią naturalną: 
gdyby W . społeczeństwie powstała natu­
ralna niechęć do takiej formy_ spożywania 
owego napoju. Jak? Ano właśnie?

Trwają aktualnie dyskusje na temat mo­
delu polskiej kultury. Model - to duża 
rzecz, miejmy nadzieję, że znajdą się w 
nim wszystkie elementy składające się na 
słowo: kultura. 2e nie będzie’on zbyt cia­
sny, ale też nie będzie zbiornikiem, do 
którego można wrzucić wszystko, bo to 
znowu grozi zaśmieceniem. Nie wiem, któ­
ra z tych ewentualności byłaby gorsza. 
Jestem natomiast przekonana o jednym: 
„robienia" kultury nie można powierzyć 
jednemu tylko resortowi, współtworzyć ją 
powinny wszystkie ogniwa władzy, gospo­
darki, organizacji i stowarzyszeń. No i 
samo społeczeństwo, które jest, czy ma. 
być, jej odbiorcą, ale winno być i jej 
współtwórcą.

Elżbieta Kirkor

sowatych poletek.
Odkrycia te rzucają nowe 

światło na historię zasiedle­
nia Oceanii. Australia, Nowa 
Gwinea i większe wyspy Me- 
lanezji zostały już zasiedlone 
ok. 20 tys. lat temu. Były to 
plemiona myśliwsko-zbierac- 
kie, które przeszły do Au­
stralii przez istniejący wów­
czas pomost lądowy łączący 
ten kontynent z Azją. Nato­
miast zasiedlenia małych 
wysp Mikronezji i Polinezji 
dokonały w III — I tys. pne 
pochodzące z Azji południo­
wo-wschodniej plemiona pro­
to malajskie. Ludy te obok 
żeglarstwa i rybołówstwa zna­
ły także rolnictwo i hodowlę 
— co pozwoliło im utrzymać 
się przy życiu na niewielkich 
wysepkach.

Rudolf Hinc — monter.

specjalności, np. rolniczej. 
Przykładem jednego, któ­
ry świetnie zaadaptował 
się, opanowując wszystkie 
tajniki przetwórni rybac­
kiej, jest były „rolnik” 
inż. Kazimierz Bielak. On 
i inni np. inż. Mieczysław

tach 1962—1965, otworzył 
nowy okres w historii Ko­
ścioła rzymskokatolickie-

Kościół katolicki
na skrzyżowaniu szlaków
I Watykański Sobór licyzmie, pisanej z różnych wiadającym się po stronie 

Powszechny, którego pozycji światopoglądowych, socjalizmu. Podkreśla w 
obrady trwały w la- ideowych i politycznych. związku z tym znaczenie

BIBLIOGRAFIA przed współżycia i współpracy 
miotu została w o- katolików z marksistami w 
statnich dniach wzbo Polsce i w niektórych iii- 

go. Celem Soboru było gacona nową książką pió- nych krajach socjalistycz- 
przystosowanie kościelnych ra znanego publicysty, nych, co jest ważkim eks- 
struktur i doktryn do wa- lgnącego Krasickiego, pt., pęrynaentem .wzbogaęają- 
runków współczesności. „Papiestwo ; bez tiary”; cym „chrześcijaństwo i Ko. 
Przedsięwzięcie niełatwe, (Państwowy Instytut Wy- ' ściół powszechny o'niezńa- 
tym bardziej, że w Koście- dawniczy, Warszawa 1972, ne wartości i wnioski, 
le dominowały reguły u- str. 296), w której znaj- «REFLEKSJE i analizy 
trwalone tradycją stuleci, dujemy pasjonujący opis, IWr Krasickiego są opar- 
wielekroć ogłaszane jako uzupełniony analizą, naj- * » te na dobrej znajo- 
niepodważalne. Jednakże ważniejszych wydarzeń w mości faktów, bogatej do- 
ten tradycjonalizm powo- Kościele soborowym i po- kumentacji, którą studio- 
dował izolację Kościoła od soborowym. wał w ciągu ostatnich lat.
otaczającego go świata, tak Ignacy Krasicki był w Dzieli się' on ponadto z 
dużą, zrodził sprzeczność latach 1960—1967 korespon czytelnikami wiedzą osiąg 
między archaizmem koś- (lentem prasy polskiej w njętą dzięki rozlicznym 
cielnych instytucji a szyb- Rzymie, uzyskał również kontaktom, rozmowom i 
ko rozwijającą się nowo- akredytację przy watykań dyskusjom z kompetentny- 
czesną cywilizacją tak głę- skim ośrodku prasowym, mi osobistościami. W po- 
boką, że pobudził do ener- co stwarzało mu możli- CZątkach 1962 roku I. Kra- 
gicznego działania reforma- wość bezpośredniej ł do- sicki miał okazję rozma- 
torów katolickich, chcą- kladnej" obserwacji zma- wiać z przywódcą Włoskiej 
eych za wszelką cenę po- gań, jakie rozgrywały się Partii Komunistycznej, 
wstrzymać narastający kry na Soborze i wokół Soboru Palmiro Togliattim na te- 
zys. oraz na kolejnych sesjach mat przyszłości włoskiego

Sobór Powszechny upły- Światowego Synodu Bisku- 
nął pod znakiem reform, pów (zwoływanych po So- 
wprowadził dużo zmian w borze).
życiu Kościoła i w jego Krasicki obserwuje ak-

katolicyzmu. Relacjonując 
treść tej rozmowy autor 
podkreśla, że w szczegól­
ności chodziło o wyjaśnie-

stąnowisku wobec realiów tualne przeobrażenia w Ko me warunków, w których
słynna zapowiedź Togliat- 
tiego „historycznego spot- 
kania świata katolickiego

współczesności, nie zdołał ściele z pozycji konse 
jednak wspomnianego kry kwentnie laickich, bierze 
zysu powstrzymać i opa- więc — jak stwierdza —
nować. Postulaty najbar- „za punkt wyjścia nie we- ze światem socjalistycz' 
dziej radykalnych reforma wnętrzny i swoiście kościel nym” stać się może we 
torów nie zostały przez ny sposób widzenia świa- Włoszech faktem społecz- 
Sobór spełnione, a to dla- ta; zjawiska dokonujące nym.
tego że przeciwstawiali się w łonie współczesnego ‘p/zed otwarciem Vatica- 
się im kościelni konserwa- chrześcijaństwa mogą byc num n „aDież Jan xXIII 
tyśei, chcący wszystko po- ważne i rzeczywiście inte- j } na dlugiej audien_ 
zostawię po dawnemu. Na resujące o tyle tylko o ile cji korespondentów
Soborze toczyła się walka świadczą w autentyczny zagranicznvch akredytowa- 
między jednymi a drugimi, sposob o zasadniczych jego h w Rzymie. Znaieźli 
---------------  rozbieżności przeobrażeniach dostosowu £ wśród nich _ po razujawniły, się
przedtem w papiestwie jących nie tylko pierwszy w historii Waty_
nie spotykane w rezultacie zewnętrzny lecz także kanu _ koreSpondenci -
Kościoł przestał być mo- wykładnię doktryny, styl
nołitem, przypomina obec- duszpasterski, słowem to,
nie — jak to obrazowo o- co uchodzi za istotę dzia 
kreślił jeden z teologów — łalności' wszelkich związ' 
system wielopartyjny. ków religijnych, do świec-

krajów socjalist3rcznych, 
wśród nich również kores- 

" pondent z Polski Ludowej. 
Krasicki wspomina, jak 
szczególnie ciepło podziękoWstrząsające Kościołem kiej mentalności, potrzeb i °an xxill

wydarzenia wywołały duże aspiracji dzisiejszego czło- 
zainteresowanie w świecie, wieka”.
w szczególności w krajach, Dużo uwagi poświęca 
w których liczba katolików autor bujnie rozwijającym 
była lub nadal jest po- się w ostatnich latach po­
kaźna. To zainteresowanie stępowym nurtom katoli- 
znajduje swój wyraz w ob- cyzmu włoskiego, hiszpań- 
fitej literaturze, traktują- skiego czy południowoame 
cej o współczesnym kato- rykańskiego, śmiało opo-

za przy­
bycie do Watykanu kores­
pondentowi radzieckiej a- 
gencji prasowej TASS.
„Witam z radością każdego 
wysłannika Wschodu i no­
wej Rosji” — zawołał pa­
pież. Ignacemu Krasickie-
0 Dokończenie na str. 6

Po tygodniowej wachcie

DlZIWNA może wydawać się 
sytuacja, w której rządowi 
zależy na wyrażeniu mu 

przez parlament wotum nieufności, 
w Niemieckiej Republice Federal­
nej byt to jednak jedyny sposób na 
to, aby położyć kres impasowi, ja­
ki wytworzy! się w wyniku zrówna­
nia się liczby głosów koalicji rzą­
dzącej i opozycji w Bundestagu. 
Ten remis utrudniał konstruktywną 
pracę rządu, partie koalicyjne zde­
cydowały się więc na krok, który 
otworzyć ma drogę do stworzenia 
nowej większości w Bundestagu, a 
więc na nowe wybory i to na cały 
rok przed konstytucyjnym wygaśnię­
ciem kadencji dotychczasowego 
Bundestagu.

Jaka to będzie większość trudno 
w tej chwili przepowiadać, nie wia­
domo bowiem co w oczach prze­
ciętnego wyborcy zachodnioniemiec 
kiego zasługuje na poparcie. Gdy­
by mierzył on osiągnięcia dotych­

czasowego rządu koalicyjnego przez 
pryzmat jego polityki zagranicznej, 
szczególnie w odniesieniu do kra­
jów socjalistycznych, miałby powo­
dy do głosowania na socjaldemo­
kratów i FDP. Sęk w tym jednak, że 
wyborcy w NRF - tak było przy­
najmniej dotychczas - większą wa 
gę przywiązują do wewnętrznej po­
lityki rządu, niż do zagranicznej, a

ta — Scheela, posługując się argu­
mentami skrajnie nacjonalistyczny­
mi i rewizjonistycznymi. Szeł opo­
zycji Barzel, który przez jakiś czas 
usiłował kreować się na polityka 
umiarkowanego w szeregach CDU/ 
CSU, zrzucił ostatnio maskę i za­
czął przemawiać starym językiem 
obiecując m. in., że... po zwycięst­
wie wyborczym nie dopuści do wy-

Jak daleko poszła zmiana?
właśnie na tym polu rząd Brandta 
.Scheela nie wszystko zrealizował, co 
zapowiadał. Nie jest wprawdzie tak 
źle, jak to usiłuje przedstawić o- 
pozycjd, pewne zarzuty jednak bę­
dą wymagać od partii koalicyjnych 
odpowiednio silnych kontrargumen­
tów.

Inna rzetz, że opozycja usiłuje 
zdezawuować w oczach wyborców 
całą, zarówno wewnętrzną jak i 
zagraniczną politykę rządu Brand-

gaśnięcia niemieckiej przeszłości 
ziem, polskich województw zachod­
nich i północnych.

Kiedy niespełna trzy lata temu 
wybory parlamentarne w NRF stwo­
rzyły warunki do utworzenia nowej 
koalicji, w wyniku której CDU/CSU 
zepchnięta została do roli partii 
opozycyjnej, nikt nie był w stanie 
powiedzieć, co spowodowało tę sy­
tuację - program polityki wew­
nętrznej, czy zagranicznej partii

koalicyjnych, chociaż pewne było, że 
właśnie założenia polityki zagra­
nicznej koalicji stanowią w warun­
kach NRF pewne novum, że zmie­
rzają do tego, aby Niemiecka Re­
publika Federalna mogła współ­
działać, razem z innymi państwami 
naszego kontynentu, na rzecz bez­
pieczeństwa i pokojowej współpra­
cy narodów Europy. Ten program 
był przez koalicję rządową konse­
kwentnie realizowany i wpłynął 
niewątpliwie na pewną zmianę w 
psychice przeciętnego wyborcy za- 
chodnioniemieckiego. Pytanie tyl­
ko jak daleko poszła ta zmiana? 
Czy w rozmiarze, który zagwaran­
tuje partiom koalicyjnym zwycię­
stwo w wyborach zapowiedzianych 
na dzień 19 listopada br.? Za nie­
całe dwa miesiące na pytanie to 
otrzymamy odpowiedź.

Jerzy Matuszkiewicz

Poza tym na co mogą li­
czyć czytelnicy?

— Zakończyłem prace 
nad powieścią „Wieża z 
domem”. Jest to książka 
dla młodego czytelnika, o 
sprawach morza i Pomo­
rza. Na jej kartach histo­
ria splata się ze współ­
czesnością. W książce na­
stępuje konfrontacja ma­
rzeń o wielkiej przygo­
dzie morskiej z rzeczywis­
tością dnia dzisiejszego. 
Dla Wydawnictwa Mor­
skiego piszę powieść sen­
sacyjną do biblioteczki z 
„Konikiem morskim”. O- 
czywiście, miejscem akcji 
będzie Wybrzeże. Bohate­
rami książki będą ludzie 
żyjący wśród nas. Ta po- 
zyf ja rozrywkowa pow­
staje na marginesie mojej 
pracy nad powieścią współ 
czesną. Dobre warunki do 
pracy zapewnił 'mi Zwią­
zek Zawodowy Pracowni­
ków Handlu i Spółdziel­
czości. Dzięki stypendium 
mogłem przez dłuższy czas 
nie odrywać się od biur­
ka.

— Bardzo ciepło został przy 
jęty film „Kaszebe”. Był pan 
autorem dialogów i odtwórcą 
jednej z głównych ról. Czy 
związki z filmem zostały 
przerwane?

— Najprawdopodobniej 
sfilmowane zostaną „Szu­
miące wrzosy”. Reżyser 
Rysąąrd Ber poważnie za­
interesował się tą książką. 
Nie wiem jeszcze, czy bę­
dzie to film telewizyjny 
czy też pełnometrażowy 
przeznaczony dla kin.

— O czym pan marzy w 
skrytości ducha?

— Marzy mi się wypra­
wa do Kanady. Chciałbym 
prześledzić losy Kaszubów 
osiadłych na obczyźnie, w 
tamtejszych miejscowoś­
ciach o swojskich naz­
wach, zaczerpniętych z na 
szej przymorskiej krainy.

Rozmawiał:
Zdzisław HEITH

Kupię tron 
w dobrym stanie
Siedząc wygodnie na 

tronie królewskim, nowo­
bogacki amerykański zna­
cznie lepiej będzie rozko­
szować się „whisky and 
soda” niż na stołku w 
„Saloon Bar”. Do takiego 
wniosku doszło dwu oby­
wateli USA, którzy nabyli 
złocone trony od króla ple­
mienia Zulusów o nazwi­
sku Swelthini. Niekoróno- 
wani ludzie interesu zasia­
dają na swoich tronach w 
Nowym Jorku.

Prawdziwy kres 
bohaterów 

Dzikiego Zachodu
Bohaterski mit ludzi Dzi 

kiego Zachodu w USA zde­
zawuował pracownik nau­
kowy National Geogra­
phical Society (jego na­
zwiska prasa amerykańska 
nie podaje). Wywód nau­
kowca sprowadza się do 
tego, że ostatni cowboje 
nie wyginęli w sławnych 
strzelaninach, genialnie o- 
perując coltami z obu rąk, 
lecz... całkiem prozaicznie 
zabrali się za poczciwą 
uprawę roli, bardziej do­
chodową i spokojną.



4 DZIENNIK BAŁTYCKI 228 (8767) 24 i 25 września 1972 r.

30 lat ZSRR

ObliCZC Japoniijw Armeńskiej Socjalistycznej
[Republice Radzieckiej

JAPONIA — kraj 
wierny tradyc­
jom sięgającym 

2000 lat, a jednocześnie 
członek współczesnej ro 
dżiny narodów o przodu 
jącej technice, handlu 
i kulturze, ukazała nam 
swoje oblicze na przy­
byłej po raz pierwszy 
do Polski na pokładzie 
m/s „Shin Sakura Ma­
ni” pływającej wMta- 
wie przemysłowej. Cicz 
na rzesza naszych fa­
chowców i handlow­
ców, miała okazję do­
konać przeglądu osiąg­
nięć gospodarki japoń­
skiej, cechującej się w 
dziedzinie przemysłu, 
niespotykanym tempem, 
rozwoju.

Słowiczy śpiew i 
szmer wody potoczku 
spływającego po kamie 
niach wraz ze statuet­
ką Haniwy — antyczne 
go wojownika. A potem 
modele, reprodukcje, wy 
kresy i ilustracje, na­
wiązujące do historii, 
kultury i sztuki Japonii 
oraz jej związków z Eu 
ropą.

Królowała wszędzie 
elektronika, nadająca 
zasadniczy ton i tempo 
rozwoju całej gospodar 

t ce japońskiej. Najdłu- 
♦ żej więc zatrzymywali 
♦ się zwiedzający przy eks 
♦ pozycjach, gdzie udzie- 
• łając fachowych infor-

(patrz zdjęcie nr 2) z 
rozwiązanym proble­
mem komunikacji pa-

macji, wielkie Koncerny 
i firmy handlowe prn 
zentowały urządzenia 
elektroniczne mające za 
stosowanie w domu i w 
biurze, w komunikacji i 
łączności, w medycynie, 
przemyśle lub rybołów 
stwie morskim, W spoin 
nijmy o telewizorach do 
kolorowej i czarno-bia­
łej TV, kasetowych i 
sieciowych, zminiatury 
zowanych do maksymal 
nych granic (np. typ 
TR-001 z ekranem o 
przekątnej 4 cm!), prze 
nośnych, walizkowych, 
„kombinowanych" z ma 
gnetofonami, radiem 
itd. O przykuwających 
uwagę magnetowidach 
stereofonicznych, o „wie 
loczynnościowych” (z 
mówiącymi zegarami, 
kalendarzami itp.) ka­
setowych, tranzystoro­
wych, stereofonicznych 
odbiornikach radiowych, 
magnetofonach,..

Najbardziej jednak fa 
scynująco przedstawiało 
się „miasto przyszłości”

km na godzinę wyty­
czone w całym mieście 
trasy. Bez kierowcy, ale

zoncie konkurenta! Na 
wystawie pokazano bo­
wiem model superkolo-

sażerskiej i towarowej. 
Wielopoziomowymi uli­
cami pod kontrola kom

putera posuwały się spe 
cjalne, niewielkie po jaz 
dy (w oryginalnej wer 
sji taki wóz stał nu

za to z urządzeniami 
TV, radiowymi i tele­
fonem oraz możliwością 
wywołania przez pasa­
żera kodem pożądanego 
przystanku.

Zapomnieć było łat­
wo, że chodzi się po 
pokładach statku. Zwła 
szcza wśród stoisk z 
wyrobami przemysłu 
maszynowego i ciężkie­
go. Spójrzcie np. na 
te kolosalne łożyska kul 
kowe! (zdjęcie nr 3). 
A wystawiony był sze 
roki wachlarz maszyn i 
urządzeń, tak w natu­
ralnej ich postaci, jak 
i w formie makiet. By 
ły więc śmigłowce i mo 
tocykle, ekspresowe ko 
leje i urządzenia wiert­
nicze, obrabiarki narzę 
dziowe, silniki itp.

Znajomi z Wybrzeża 
spotykali się zwłaszcza 
w działach branży okrę 
towej, z której przede 
wszystkim wypada wy 
mienić największe stat 
ki świata. Następca „To 
kyo Maru” — pierwsze 
go 150-tysięcznika, ply 
wającego po oceanach, 
którym był zbiorniko­

wa — zbiornikowca o 
nośności 477 tys. ton — 
..Globtik Tokyo” (patrz 
zdjęcie nr 1), którego 
budowę Japonia zapo­
wiada na rok 1973, a 
następnego tej wielko­
ści — na rok 1974.

Kamera naszego spra 
wozdawcy sięgała rów­
nież do innego zakąt­
ka wyśtawy pływa 
'jącej. Tam, gdzie 
znajdowały się wyroby 
przemysłu lekkiego i 
rzemiosła (patrz zdję­
cie nr 4). Było tu bar­
wnie, kolorowo, z do­
mieszką egzotyki.

Tekst:
S. Czerska 
Fotografował: 

W. Nieżywiński

ZIEJE Armenii ma­
ją przebogatą histo­
rię. Jej tereny były 

zasiedlone od wczesnego pa 
leolitu. Wykopaliska wyka 
żują istnienie dość znacz­
nej kultury już w III ty­
siącleciu p.n.e.

W VI wieku p.n.e. Ar­
menia była prowincją per­
ską. Natomiast w I wieku 
naszej ery staje się prowin 
cją rzymską. W wieku VII 
zostaje opanowana przez 
Arabów, następnie w wie­
ku XI podbita przez Tur­
cję. Od XIV do XVII wie­
ku Armenia staje się tere­
nem rywalizacji Turcji i 
Persji. Stała niewola i 
prześladowania religijne or 
miańskich chrześcijan przez 
muzułmanów spowodowały 
liczna emigracje Ormian 
na Ruś. do Polski i innych 
krajów.

Z początkiem XIX wie­
ku część Armenii zajęła 
Rosja, a część południowa 
pozostała do 1915. r. pod 
panowaniem Turcji.

Po Rewolucji Paździer­
nikowej, Armenia odzyska­
ła niepodległość. Powstaje 
nacjonalistyczny rząd da- 
szniaków (socjaliści prawi­
cowi). Jednocześnie istnia­
ły rady, delegatów' robot­
niczych. W maju 1918 r. 
Armenię wschodnią zajmu­
ją wojska tureckie a nastę 
pnie angielskie. W maju 
1920 r. wybucha stłumione 
powstanie przeciwko dasz- 
niakom, a w sierpniu rząd 
Armenii wypowiada wojnę 
Turcji, która ponownie o- 
kupowała część Armenii.

Dopiero powstanie łudo- 
W'e kierowane przez bolsze 
wików (S. Ordżonikidze, S. 
Kirowa, A. Mikojana), 
wspierane przez Armię 
Czerwoną, obaliło rząd i 
wyparło wojska tureckie. 
29 listopada 1920 r. prokla­
mowano władzę Rad. Na 
I zjeźd/.ie Rad Armenii 
(30. I — 5. II 1922 r.) przy­
jęto Konstytucję Armeń­
skiej SRR.

12 mąrca, 1922 r. Arme­
nia wraz z Azerbejdżanem 
i Gruzją weszła w skład Fe 
deracji Republik Zakaukas 
kich, natomiast 30 grud­
nia 1922 r. Związku So­
cjalistycznych Republik Ra 
dzieckich- Od marca 1936 
r- Armenia, jest samodziel-. 
ną republika związkową.

Terytorium asrr 
zajmuje 29,8 tys. km 
kw. Zamieszkuje je 
2 606 tysięcy mieszkańców. 

Armenia leży na tej samej 
szerokości geograficznej co 
Hiszpania, Włochy, Grecja, 
czyli posiada klimat subtro 
pikalny. Większość miesz­

kańców to Ormianie, pozo­
stali to Rosjanie, Azerbej­
dżanie' i inni.

Przed 50 laty istniały w 
Armenii zaledwie 4 nie­
wielkie miasteczka, w któ­
rych mieszkało zaledwie 
100 tys. ludzi. Dziś Arme­
nia posiada 20 wielkich 
miast ze stolica Erewa­
niem.

Ponad 1/3 zatrudnionych 
w Armenii pracuje w prze 
myślę, a ponad 55 proc. 
mieszka w miastach, pod­
czas gdy w roku 1913 tyl­
ko 10 proc.

Przedrewolucyjna Arme­
nia szczyciła sie koniakiem 
oraz wyrobami swych uta­
lentowanych rzemieślni­
ków. Dziś koniak armeński 
nadal jest sĘynny w świę­
cie. ale w Armenii produ­
kuje się oprócz koniaku, 
maszyny matematyczne, o- 
brabiarki do ełektroiskro- 
wej obróbki metali, przy 
rządy do automatyzacji 
procesów produkcyjnych, 
silniki elektryczne, apara­
turę hydrotechniczną, pre­
cyzyjne przyrządy, ekspor­
towane — nawiasem mó­
wiąc — do takich rozwinie 
tych krajów kapitalistycz­
nych jak Anglia, Włochy, 
Austria, Holandia, Dania. 
Armenia produkuje dziś 5 
razy więcej obrabiarek niż 
cala carska Rosja w r. 
1913.

Rozwinięto ponadto ta­
kie gałęzie gospodarki, jak: 
górnictwo i hutnictwo me­
tali nieżelaznych, nawozów 
sztucznych, przemysł ma­
teriałów budowlanych, wy­
dobycie tufów. marmuru, 
pumeksu. Rozwija się prze 
mysł jedwabniczy, włókien 
niczy j odzieżowy.

W latach władzy radzie 
ckiej rozwinęło się w 
Armenii rolnictwo: 

areał ziem uprawnych 
zwiększył się ponad trzy­
krotnie, obszar winnic po­
nad pięciokrotnie. Rolnic­
two jest wysoko uprzemy­
słowione. Uprawa na gle­
bach w 50 proc. sztucznie 
nawadnianych. Uprawia się 
pszenicę, jęczmień, baweł­
nę, tytoń, kukurydzę, bu­
raki cukrowe. Ponadto roz­
wija się hodowla bydła, je 
dwabniików, pszczelarstwo.

Erewań, stolica radziec­
kiej Armenii, stanowi cen­
trum przemysłowe i kultu­
ralne. Data założenia Ere­
wania 1 gubi się w mroku 
tysiącleci. Starożytna naz­
wa tego miasta —- Erebun. 
Miasto rozrosło się dooko-

GDAŃSKIE TARGI PLASTYKI
Odbyte niedawno w War­

szawie I Ogólnopolskie Targi 
Plastyki Polskiej spowodowa­
ły wzrost zainteresowania za­
kupami dzieł plastycznych tak 
przez instytucje, jak i osoby

„Filmos" (pokazy filmów o 
sztuce). Targi odbędą się w 
dniach 7—15 października w 
Dworze Artusa. Będzie to 
ekspozycja, połączona ze 
sprzedażą prac malarskich,

prywatne. Na targach tych rzeźb, grafik, rysunków, tka-
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artyści gdańscy sprzedali bli­
sko połowę wystawionych 
prac.

Jakby kontynuacją warsza­
wskiej imprezy będą Gdań­
skie Targi Plastyki, organizo­
wane przez Zarząd Okręgu

nin i ceramiki. Organizato­
rzy chcą zainteresować targa 
mi instytucje i muzea Polski 
północnej. W czasie trwania 
imprezy zorganizują tu swe 
pokazy informacyjne Pracow­
nie Sztuk Plastycznych i Wy-

Związku Polskich Artystów dawnictwa Artystyczno-Grafi- 
Piastyków, Zakłady Artystycz- czne, ponadto przewidziano 
ne ZPAP ,,Artus", Pracownie specjalną prezentację grafiki 
Sztuk Plastycznych, Wydaw- oraz „dzień młodych”, 
nictwa Artyśtyczno-Graficzne (ak)

Tłumaczył: z angielskiego:Ryszard Dzierzko

I' «gl&V;

następnym miejscu) o 
napędzie elektrycznym, 
przebiegające bezkolizyj 
nie, z szybkością do 80

wiec „Nisseki Maru” o 
tonażu 372,6 tys. DWT 
zbudowany w zeszłym 
roku, ma już na hory

— Piękne nagłówki, nie ma 
co — powiedział Mason i 
przeczytał głośno: „WYKRY­
TO ODCISK PALCA ADWO­
KATA NA BRONI, Z KTÓREJ 
POPEŁNIONO MORDER­
STWO ... ADWOKAT NIE 
CHCE WSTAĆ, AŻEBY U- 
MOŻLIWIĆ ŚWIADKOWI I- 
DENTYFIKACJĘ ... ARESZTO­
WANO PIĘKNĄ ROZWÓDKĘ, 
UWIKŁANA W TAJEMNICZE 
MORDERSTWO ... ADWOKAT 
POSIADAŁ KLUCZ DO MIE­
SZKANIA PODEJRZANEJ''.

Mason spojrzał znad gaze­
ty-

— Osmarowali dokument­
nie, Della.

— „Osmarowali" to za sła­
be określenie. Nawiasem 
mówiąc, byłam zdziwiona, 
dlaczego powiedziałeś poru­
cznikowi Traggowi o tych lis­
tach i dałeś mu klucze?

— To był jedyny sposób, w

jaki mogłem udzielić pouf­
nie informacji Lucille Barton 
na temat tego, co chciałem 
jej powiedzieć.

- Nie pojmuję tego.
- Załóżmy, że ktoś jeszcze 

napisał dwa takie listy.
—"No więc?
— Wcześniej, czy później i 

tak musiałoby wyjść na jaw, 
że klucz do mieszkania zo­
stał wysłany do Paula Dra- 
ke'a i że Paul Drake prze­
kazał mi ten klucz. Właści­
wie, gdyby ktoś inny wysłał 
ten klucz, a ja skorzystałem 
z niego, by wejść do miesz­
kania, wówczas naruszyłbym 
prawo. Gdyby jednak Lucille

!a twierdzy, założonej w 
roku 783 przed naszą erą, 
o czym głosi tablica z pis­
mem klinowym, stosowa­
nym w państwie Urartu. A 
zatem miasto jest rówieśn’ 
kiem Rzymu i Babilonu. W 
ciągu minionych 2 755 lat 
Erewań, znajdując się na 
szlakach handlowych, łącza 
cych Wschód z Zachodem.

moje wejście do mieszkania 
byłoby za jej zezwoleniem.

Della Street skinęła gło­
wą.

— Teroz rozumiem — po-

wysokości- 1 000 metrów 
nad poziomem morza. Z 
dwóch stron otaczają je 
majestatyczne góry. Nad 
miastem wznosi się dwu­
głowy szczyt Araratu.

Prastara kultura narodu 
ormiańskiego daje się za­
uważyć dosłownie na każ­
dym kroku: w pięknych 
półkolistych lukach i

Erewań. Elektrownia wodn*. na rzece Razdan.

przeżył niejeden rozkwit 
i niejeden upadek, lecz ży­
cie tu nigdy nie zamarło.

W zeszłym stuleciu, gdy 
Erewań był niedużym mia­
steczkiem rosyjskiej pro­
wincji. często nazywano gs 
..glinianym”, gdyż budyn­
ki, dachy, ulice i place bu­
dowane były z gliny.

To piękne miasto jest o- 
becnie rozbudowywane na

strzelistych kolumnach no­
woczesnych pałaców, we 
wspaniałym rozplanowaniu 
miasta zbudowanego z ró­
żowego tufu, w oryginal­
nych płótnach wybitnych 
malarzy tego kraju. Wśród 
ludzi, którzy urodzili się w 
Armenii znajdziemy wiele 
nazwisk znanych na całym 
świecie: malarz Sarian,
kompozytor Aram Chacza­

turian, astronom Alicha- 
nian, słynna śpiewaczka 
Zara Douchanowa, szacho­
wy mistrz świata Tigran 
Petrosjan.

W radzieckiej Armenii 
rozwinięta jest nauka. Ist­
nieje tu 12 wyższych uczel 
ni, w tym uniwersytet, 
1 542 szkoły ogólnokształ­
cące i 63 średnie specjalis­
tyczne.

KAŻDY, kto odwiedza 
Erewań obowiązko­
wo jedzie na wyciecz 

kę do Eczmiadzin. Znajdu­
je się tam katedra — naj­
starsza na świecie czynna 
świątynia chrześcijańska. 
Od siedemnastu stuleci w 
Eczmiadzin mieści się re­
zydencja Katolikosa — gło 
wy kościoła ormiańskiego. 
W okolicach miasta znajdu 
ją sie również ruiny świą­
tyni Zwartna — arcydzieła 
ormiańskiej architektury.

W Erewaniu produkowa­
ne są słynne armeńskie ko 
niaki. Dużą ciekawostką W 
wytwórni koniaków jest 
„biblioteka win”. Przecho­
wywane są tam wzorce 
wszelkich win miejsco­
wych jak również zagrani­
cznych.

Dużą atrakcją jest zwy­
kle wycieczka nad jezioro 
Sewan — największe wy­
sokogórskie jezioro na 
świecie. Modry Sewan i o- 
taczające góry oczaro­
wała swym pięknem. W re 
stauracji nad brzegiem je­
ziora uraczyć się można 
znakomitym sewańskim 
pstrągiem.

M. Jałoszyńska

Dekada Pisarzy Wybrzeża

Nowości Wydawnictwa Morskiego
Gdański wydawca z

otwartymi rękami cze: 
ka na dzieła naszych 

pisarzy, którzy od pewnego 
czasu nie powinni narzekać 
na pomijanie ich nazwisk w 
planach wydawniczych. Jest 
zasadą, że dobre książki wy- 
brzeźowych autorów mają 
pierwszeństwo w kolejce do 
drukarni.

W oficynie przy ul. Szerokiej 
czeka się na powieść współ­
czesną o istotnych proble­
mach ludzi morza i Pomorza. 
Czeka się na zbiór reportaży 
o życiu dokerów i stoczniow­
ców, rybaków i marynarzy. 
Czytelnicy są już znużeni 
tzw. literaturą kabinową, po­
wierzchownie muskającą ży­
cie w tropikach podczas ko­
łysanie.

Nakładem Wydawnictwa 
Morskiego wyszła ostatnio 
powieść Sławomira Siereckie- 
go „Nocny reporter”. Sensa­
cyjna książka o wartkiej ak­
cji, opowiada o mechaniz­
mie działania gangu, prze­
mycającego narkotyki. Pery­
petie bohaterów rozgrywają 
się na Wybrzeżu gdańskim. 
Niestrudzony autor złożył w 
„WM” następną powieść 
„Milcząca oaza”.

Wkrótce ukaże się kolejna 
powieść historyczna Janusza 
Wojciecha Rosińskiego. Ak­
cja „Diadochów” toczy się w

imperium Aleksandra Mace­
dońskiego.

Irena Przewłocka jest au­
torką powieści psychologicz,- 
nej „Zerwane pieczęcie", a 
Stanisław Załuski napisał 
książkę dla młodzieży „Przer­
wany rejs czarnych piratów”.

Na początku przyszłego ro­
ku wyjdzie powieść Lecha 
Bądkowskiego „Kulminacja" 
oraz debiut prozatorski Iza­
belli Trojanowskiej „Order 
Róży Wiatrów”. Ta ostatnia 
pozycja adresowaną jest do 
młodych czytelników.

Niewątpliwym wydarzeniem 
edytorskim będzie monumen­
talna praca zbiorowa „Anto­
logia poezji kaszubskiej" pod 
redakcją niezwykle zasłużo­
nego dla piśmiennictwa po­
morskiego Wojciecha Kie- 
drowskiego. Zespół w skła­
dzie Tadeusz Bolduan, Jan 
Drzeżdżon, Leon Roppel i 
Stanisław Pestka, przygoto­
wali do druku najcenniejsze 
utwory poetyckie twórców ka- 
szubsko-pomorskich, powstałe 
w minionych dwustu latach.

Utalentowany prozaik i ba­
dacz literatury Jan Drzeżdżon 
napisał zbiór esejów literac­
ko - historycznych „Piętno 
Smętka”, poświęconych litera­
turze pomorskiej okresu il 
Rzeczypospolitej. Książka 
znajduje się w fazie opraco­
wania redakcyjnego.

Wydawnictwo Morskie przy 
gotowuje nowe zeszyty poe­
tyckie. Kolejne zbiory wierszy 
wydadzą Bolesław Fae, Jacek 
Kotlica, Mirosław Stecewicz 
i Stanisław Dąbrowski. Wkrót 
ce wyjdzie wybór wierszy 
Franciszka Fenikowskiego 
„Gramatyka morza". Pod ty­
tułem „Wiersze i ariełki” u- 
każe się zbiór utworów poe­
tyckich Józefa Wybickiego. 
Książka opracowana przez 
Edmunda Rabowicza i Tadeu­
sza Swata zawierać będzie 
wszystkie wiersze i teksty 
piosenek operowych twórcy 
„Mazurka Dąbrowskiego".

(zh)
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wiedziała. — Ciekawa jestem, 
czy to ona uczyniła.

— Gdyby ona udzieliła ze­
zwolenia na wejście do jej 
mieszkania — ciągnł Mason 
— sytuacja byłaby zupełnie 
inna. — Natomiast gdybym 
mógł dowiedzieć się od niej, 
że ktoś inny wysłał klucz 
do biurka i że broń w nim 
przechowywano, to obdarzył­
bym Tragga pewnym kłopo­
tem.

— Załóżmy, że miała na 
tyle rozsądku, ażeby zrozu­
mieć to?
- Niech to diabli wezmą, 

jeżeli wiem! — powiedział 
Mason. — Lecz nie miałem

j .. zarniaru otwierać jej furtki,
san?a wVJ>aj° Przekazałem Traggowi, jak

też i Colsonowi coś, co po­
winno przysporzyć im nieco 
kłopotu. Zastanawiam się, 
czy Colson ...

Mason przerwał, gdyż na-

pieniądze z banku i przeka­
zał je Pitkinowi. Jak o n wy­
gląda?
- Młody, około trzydziestu 

trzech lat, średniego wzrostu, 
krępy, blondyn, niebiesko­
oki...

- No cóż, prawdopodob- 
nie możemy wykreślić go ze 
sceny, lecz Goshen powinien 
przyjrzeć się temu facetowi
Hollisterowi.

Twarz Drake’a ożywiła się. 
— Może masz coś Perry. 

Czy to był Hollister?
Mason nic nie powiedział.. 
Nadzieja, która ożywiła 

twarz detektywa, zniknęła.
— Wycofuję pytanie - o- 

znajmił.
— Okay - powiedział Ma­

son. — A co z Dudley'em 
iiłeś mu tego uczynić? Będzie Gatesem? Czy znaleźli go?

Co on mówi o pieniądzach?
— Dudley Gates jest z 

Hollisterem. To są wspólni­
cy, wyjechali w poniedziałek 
wieczorem, ażeby dokonać 
przeglądu jakichś posiadłoś­
ci naftowych.

— Gdzie są te posiadłości? 
— Gdzieś na północy. O- 

czywiście lokalizacja zapew­
ne trzymana jest przez nich 
w tajemnicy.

— Mamy czwartek, szóste­
go — odezwał się Mason w 
zamyśleniu. - .Oni wyjechali 
w poniedziałek. Mieli trzy 
dni... Która to była godzina 
w poniedziałek, wieczorem, 
Paul?

gle dało się słyszeć zaszyfro­
wane pukanie Drake’a do 
drzwi.

— Wpuść Paula, Della.
Sekretarka otworzyła drzwi.
Paul Drake, który miał pod 

pachą popołudniową gazetę, 
odezwał się:

— Czy widzieliście, co na­
pisali w ... Ale, ale, widzę, 
że macie jeden egzemplarz 
tej gazety.

- Siadaj, Paul - rzeki Ma­
son. — Ale osmarowali, co?

— Właśnie!
— Ten świadek Goshen zi­

dentyfikuje mnie, jeżeli bę­
dzie miął jakąś okazję. Nie 
chcę stworzyć mu tej okazji.

— Nie możesz temu zapo­
biec - oświadczył Drake. - 
Dlaczego od razu nie pozwo-

piekło, gdy uczyni to teraz.
Mason wyszczerzył zęby w 

uśmiechu.
— Mówisz jak Tragg, Paul. 

A jak wygląda Hollister? Mu­
sisz poznać jego rysopis.

- Ma około czterdziestu 
siedmiu lub ośmiu lat, jest 
wysoki, chudy brunet, o krza­
czastych brwiach. Przychwy­
ciłem świetny rysopis i usiłu­
ję zdobyć fotografię.

Mason wyglądał na zdzi­
wionego.

— No, no, to jest jeszcze 
jakiś wysoki mężczyzna, któ­
ry wkracza na widownię. Mo­
że Goshen widział go, A ten 
Dudley Gates, który wydobył

Milion zapałek 
i milion drzew

Niezwykle obrazowe ha­
sło przeciwpożarowe wy­
myślili reklamowcy straży 
pożarnej NRD: „Z jednego 
drzewa można wyproduko­
wać milion zapałek, ale 
jedna zapałka w lesie mo­
że podpalić milion drzew!”. 
Pierwsze tablice z takim 
tekstem pojawiły się nad 
Jeziorem Diabelskim pod 
Berlinem.

— Prawdopodobnie szósta. 
Gospodyni domu Hollistera 
wyszła o w pół do piątej. 
Hollister oczekiwał Gatesa, a 
gdy ten przybył, obaj wyszli 
o godzinie szóstej. Gospody­
ni domu słyszała, jak rozma­
wiał z Gatesem przez tele­
fon i mówił mu, że wychodzi 
punktualnie o szóstej, a Hol­
lister był pedantem na tle 
punktualności. To zabrałoby 
Gatesowi nieco ponad go­
dzinę na dotarcie stąd tam.
- Paul, muszę wyjść z tego 

budynku, tak, aby nikt mnie 
nie zauważył.

— Nie możesz tego zrobić 
- rzekł Drake. — Świadek 
Tragga, Goshen, w asyście 
policji, ukryty jest w samo­
chodzie i czeka na ciebie, 
ażeby zobaczyć, jak się po­
ruszasz. Wokół tego miejsca 
czają się fotoreporterzy pra­
sowi.
- Paul, twoje biura otwar 

te są przez dwadzieścia czte 
ry godziny na dobę?

Drake skinął głową.
- A więc twoje biuro jest 

jedyne w budynku, które o- 
twarte jest całą noc?

- No i co z tego? — za­
pytał Drake.

— Rozgoszczę się u ciebie, 
Paul.

— Nie rozumiem tego.
(c. d. n.) ‘
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Czy IllOŻliWOŚC rceczyrciście I
„została przekreślona“?
Zamieszczony w dobrze, oznacza to bo- 

„Dzienniku Bałtyc- wiem, iż przygotowywana 
kim” z dn. 3—4 bm. ustawa będzie od razu nie- 
mój felieton pt. „Zagrać w doskonała, nie uwzględni 

perskie oczko z węgorzem” bowiem stanu faktycznego, 
wywołał oddźwięk, co dla iż sport i łowiectwo pod- 
aütora jest zawsze rzeczą wodne stały się faktem w 
przyjemną — nawet gdy świecie i u nas. Czytelnik 
w tym „oddźwięku” prze- Marek Szymański stwier- 
ważają głosy ostrej polem) dza na ten temat w liście 
ki. Takim właśnie głosem do redakcji: „Odebranie
jest zamieszczony w kilka płetwonurkom, stanowią- 
dni później na łamach na- cym o ileż mniejsza grupę 
szej gazety artykuł Jerzego ludzi niż wędkarze i po- 
Rudkego pt. „Łowiectwo lującym tylko w czasie la- 
podwodne — sport czy kłu ta — prawa polowania po- 
sownictwo?”. Rozumiem za dwodnego — jest krzyw- 
angażowanie emocjonalne dzące, bo nie oparte na ża- 
mego polemisty, który jest dnych uzasadnionych pod- 
zawodowo związany z węd stawach. Myślę oczywiście 
karstwem, z kilkoma jego o wprowadzeniu odpowied 
tezami nie mogę się jed- nich przepisów, rygorów i 
na«k zgodzić. opłat w ramach organizacji

działającej w oparciu o od- 
Przede wszystkim — czy powiedni statut. Jestem 

rzeczywiście obowiązująca pewien, że całoroczny po- 
u nas „Ustawa o rybołów- '“w ryb* będący udziałem 

, . „ . , , wszystkich polskich piet-stwie’. pochodzącą z roku wonurków j tak nigdy nie
1932, a zabraniająca m. in. 
używania do połowów na­
rzędzi kaleczących ryby, 
powinna stanowić akt pra-

będzie mógł się równać z 
jednorazowym „osiągnię­
ciem” średniego zakładu 
przemysłowego, który bę­
dzie miał fantazję spuścić

wny, zabraniający automa ścieki fenolowe do rzeki z 
tycznie podwodnych ło- pominięciem oczyszczalni- 
wów? Myślę, iż interprets- ków”.
cia taka może być sporna. inny nasz korespondent 
Kiedy przygotowywano W (nazwi.sko znane redakcji)

li 2)
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loński za nami. Elba wita

pa naftowa podwieszona 
na kardanie i rozjaśniają-

nas silnym prądem, krótką ca kabinę. Wesoło syczy 
stromą falą i przeciwnym piecyk naftowy, 
wiatrem. Zakładamy kilka
naście halsów, żeby upły­
nąć 1 Mm. Włączenie sa- 
mosteru staje się niemożl: 
we Zewsząd płyną statki. 
Był moment, że wokół

Posiłki są jedyną porą 
dnia, kiedy widzimy się ze 
sobą i możemy porozma­
wiać. Głównym tematem 
są sprawy bieżące. Do-

„Komodora” ' przesuwało tychczas mnóstwo czasu
.... __ crv>\T n9 11C7P7Psię ich dwadzieścia.' Wy­

obrażam sobie tę samą sy­
tuację w nocy... Spędzam 
cały dzień na pokładzie 
Od godziny 8.00 do 16.00 
mam wachtę.

Co kilkanaście minut

przeznaczyliśmy na uszcze! 
nianie kadłuba, przegląda­
nie i odpowietrzanie sil­
nika, wykańczanie wnętrza 
(firanki, miejsce na ma­
py, biblioteczkę, przyrządy 
nawigacyjne). . Zastanawia­
my się nad dalszą trasą.zwrot. Po południu zaczy- Niewiele dni dzieii Teresę

na się przypływ. Silnik i 
żagle nie mogą się prze­
ciwstawić prądowi. Aby 
nie stracić wypracowanej 
z trudem pozycji stoimy w 
miejscu lub przemierzamy 
w poprzek koryto rzeki cią 
gle na wysokości latarriiow 
ca Elbe-3.

Wreszcie siła prądu 
zmniejsza się — rozpo-

od startu. Niesprzyjające 
warunki atmosferyczne — 
cały czas mamy wiatr w 
nos, silne wiatry, to znów 
flau ty — budzą w nas o- 
bawy co do terminowego 
przyjścia do Plymouth. Je­
szcze jest tyle mil do po­
konania.

Morze Północne jest tak

M

fragment miasta widziany ze skweru przy Wiel kim Młynie.

>-

BI

ustawę, sport płetwonurko 
wy nie był jeszcze u nas n& ryby

prawodawcy nieznany
mogli więc mieć na myśli 
zakazu podwodnych ło 
wów. Owa „narzędzia kale 
czące” rozumieć należało 
przede wszystkim jako wi 
dły, ościenie itp., którymi 
rzeczywiście tłuczono np, 
szczupaki na płytkich wo 
dach w okresie tarła. Róż 
nica między płetwonur­
kiem, polującym na ryby 
w Ich naturalnym środo­
wisku — na znacznej zwy-

pisze: „W Jugosławii chcąc 
trzeba

mieć uprawnienia płetwo­
nurka i opłacone pozwole­
nie. W ZSRR łowcy pod­
wodni są zrzeszeni w sek­
cjach i otrzymują, za od­
powiednia opłatą, pozwole­
nia. Wzdłuż wybrzeży A- 
fryfci rozsiane sa hotele 
tylko dla płetwonurków, 
wyposażone we wszelki 
sprzęt do nurkowania swo 
bodnego, dysponujące po­
nadto kadra instruktorów.
Wvdawanie pozwoleń w

kle głębokości. * zatrzyma- pokce n?e może być -uwa.
nym oddechem — a rzeczy 
wistym kłusownikiem, kale 
czącym trące się ryby na 
piyciznie, jest chyba oczy-

runkowane tylko zapłace­
niem odpowiedniej składki 
— musi zobowiązywać tak­
że do przestrzegania ściśle

wista. Można oczywiście określonego reguiami
i kuszę uznać za „narzę­
dzie kaleczące”, ale czyż 
nie jest takim także węd­
karski haczyk, czy błyszcz?

nu, e-
tyki łowieckiej. Nie do po­
myślenia jest polowanie w 
aparacie, w okresie tarła,

ZY rzeczywiście, jak w jeziorach hodowlanych, 
pisze Jerzy Rudkę: Dopuszczalna ilość złowio-
iTakie ryby jak wę- nych ryb powinna być limi

gorz, szczupak czy lin w jowana dja poszczególnych 
spotkaniu z podwodnym . . ., , . . .
łowcą nie mają żadnych jezior. Akty nadużyć ze
szans, a łowienie ich, po strony płetwonurków-kłuso 
osiągnięciu pewnej wpra- wników, bo i tacy mogą 
wy, nie przedstawia wiek- być, powinny być bezwzglę 
szej trudności?” Chyba , . , . . . . .
nikt z praktyków nie po- dm° *pIonc »*rzez 
twierdzi tej opinii. Jeden cy aparat strażników, orga- 
z naszych korespondentów na MO itp.’”. 
pisze na ten temat: „Polo­
wanie podwodne, polowa­
nie podczas którego płet­
wonurek naraża swoje płu­
ca i serce na zatrzymanym 
oddechu, w pościgu za szy 
bsza od siebie rybą — da- podwodne polowania odpo-

ÄUTORAMI obu przy 
toczonych wypowie­
dzi są płetwonurko­

wie. A więc oni sam: są 
za obłożeniem zezwoleń na

je dużo mniejsze szanse 
niż się to wydaje p. Rud- 
kemu”.

Najbardziej jednak ude­
rzyła mnie w artykule Je­
rzego Rudkego następująca 
zapowiedź: „Nietrudno się 
dziwić, że w- opracowywa­
nym projekcie nowej usta­
wy o rybołówstwie, możli­
wość uorawiania łowiectwa 
podwodnego została prze­
kreślona”. Jeżeli tak jest 
rzeczywiście, to bardzo nie

wiednimi rygorami, opłata 
mi itp. Płetwonurkowie sa 
mi bowiem nie chcą być 
„kłusownikami”. pragną 
zalegalizować swój „status” 
— należy im tylko to u- 
możliwić. Taka była zresz­
tą zasadnicza intencja me­
go felietonu, który wywo­
łał tyle dyskusji.

Andrzej Kiszkis
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CZY LUDZIE TO KUPIĄ?
W poprzednim artykule dzenie, że podobnie będzie lą pływać lekkimi kajaka- wych lub motorowych, 

z dnia 22 bm. opa- z wodniactwem. A przecież mi niż taką „galerą”. Ło- przerobionych z okręto- 
trzonym podobnie w państwach Skandynaw- dzie te łą niepraktyczne i wych szalup ratowniczych.

czął się odpływ. Powoli za blisko, że wystarczy wy-, 
rufa znika Elbe-3. chylić się za burtę, by dot-

Ruch statków na rzece knąć je. Pozornie nie 
toczy się w sposób zorga- różni się od Bałtyku. In- 
nizowany. Prowadzący je tensywnie niebieskie, pra- 
piloci z daleka podają sy- wie błękitne, za godzinę 
gnały dźwiękowe o swych oczarowuje zielenią. Sku- 
zamierzeniach. Starają się piska meduz, wielkich jak 
pomagać jachtom, zwal- dziecinne parasolki, zdają 

\ niając to znów zwiększając się hamować bieg jachtu 
obroty śruby. Na trawersie swą gęstością. Wodorosty 
tradycyjny gest ręką „Good zawieszone pod powierz- 
lucky”. Dalszą drogę ko- chnią wody cieszą oko. Sól 
lejno wyznaczają statki la- wchodzi w spękane i po- 
tarniowe Elbe-2 i Elbe-1. szorowane szotami rękom. 
Łączy je łańcuch licznych Szczypie w zgięciach pal- 
bojek farwaterowych. Wy- ców. Skóra na dłoniach po 
tyczonej na mapie trasy paru dniach staje się gru- 
należy trzymać się sztyw- ba i szorstka. Na ustach

jak ten wspólnym tytułem skich o zimnym klimacie, 
„Palcem na wodzie pisa- przybysza zadziwia las ma-

zupełnie nieprzydatne do U nas można by je wyko- 
krótkich spacerów po ma- rzystać w ten sam sposób.

ne”, zostawiłem bez odpo- sztów i tłok kadłubów róż- łych zbiornikach wodnych. Krajowa flota handlowa i
wiedzi dwa pytania. Oma- nych jednostek pływają- Nikt więc nimi nie zajmu- rybacka powiększa się z ro
wiając piękno i niskie ko- cych. O wybrzeżu . Morzą je się, nie konserwuje, nie ku na rok i stale rośnie i-
szty turystyki wodnej oraz Śródziemnego nie wspom- 
celowość jej rozwoju po- nę, bo wiadomo — inny

maluje i niszczeją one z lość wycofywanego sprzę- 
każdym rokiem coraz bar- tu ratunkowego. Czy w tro

przez budowę odpowied- klimat. Znawcy twierdzą dziej. Zastąpią je inne, na- see o różnorodność form
nich lodzi i jachtów — jednak, że po przesycie mo stąpnę, bo np. PLO bar- turystyki, wzbogacenie
spytałem: Czy ludzie to ku toryzacją. wszędzie na dzo chętnie odstępują te sposobów rekreacji,
pią? Czy w naszym społe- świecie obserwuje się os- remanenty zakładom pra- zmniejszenie tłoku na szo-
czeństwie przyjmie się ma- tatnio nawrót do wody. cy. Wystarczy odpowiednie sach,' o ożywienie pustych

pismo z rady zakładowej i szlaków wodnych — nie
kłopot z głowy. Bawić się warto by zająć się wreszcie
w indywidualną sprzedaż budową tanich łodzi turyS'

sowy zwyczaj spędzania Tworzywa sztuczne, łami 
wczasów na wodzie? naty i żywice znacznie zre

Odpowiedź na pierwsze sztą obniżyły cenę łodzi 
pytanie będzie — moim jachtów, czyniąc je naprą- prywatnym nabywcom? Za tycznych racjonalnym
zdaniem — uzależniona wde popularnym sprzętem, dużo fatygi. Co roku więc zbytem używanych szalup 
przede wszystkim od ceny. Tak zapewne będzie i u szalupy (często z silnikami) okrętowych?
Innych przeszkód nie wi­
dzę. Polak lubi być samo­
dzielny na urlopie i week­
endzie, niechętnie przyjmu

wędrują do niemal hurto­
wych, ale przecież zupeł-WYDAJE mi się rów- w>cn' aie P^eciez zupei- 

nież, że pewne nawet me przypadkowych odbior- 
naiszlachetnieiszp i ców, którzy błędnie ocenia

JESZGZE we wrześ­
niu br. sejmowa ko­
misja gospodarki 

morskiej radzić będzie nad

łyby świetny sprzęt

towane są przez bardzo
wczasowych. campingach, przyziemne i prozaiczne o nych
restauracjach, kłopoty przy czynniki. Nie byłoby chy- 
naprawianki auta, motocy- ba turystyki pieszej, kolar- 
kla czy roweru wszyst- skiej, kajakowej — gdyby 
k.e te realia przemawiają nie wyprodukowano namio 
za tym, że chętnie wybie- tu. Nie zrodziłby się wśród 
rze te formę turystyki, w młodzieży zwyczaj chodze-
której pod żadnym wzglę- nia z radioodbiornikami w «'1 m
dem me jest od nikogo za- ręku _ „dyby nie wyna- Mo ? Je JUZ własnym 
leżny, gdzie „sam sobie ^no tranzystorów. £ak Sposobem ~ zabudować,
sterem, żeglarzem, okrę- w;ec powstawaniem niektó 
tem ”••• rych hobby czy przyzwy-

Czy jednak powstanie i czajeń, można kierować,
utrwali się masowy zwy- Jestem przekonany, że od-

zaińteresuje posłów, którzy 
powinni wszak popierać 

ZALUPY te stanów:- każda inicjatywę zmierza­
jącą dn rozwoju wszelkie»»

do turystyki. Spełnia form żegiugi. Morskiej, 
przybrzeżnej, zalewowej, 
śródlądowej, żeglugi turys­
tycznej — również.

ją wszystkie wymagane 
warunki. Są stateczne, mo­
cne. maja małe zanurzenie

wznosząc kabinę wielkości 
maleńkiego domku campin­
gowego. Jeśli są przystoso­
wane do wioseł — będą 
wymagać przeróbki na za­czaj uprawiania wodniac- powiednia popularyzacja tu glowe ,ub motorowe. JcśH

Tajemnice „Diablej Góry“

twa? Przypomnę tu, że na- rystyki wodnej, umiejętne 
kazv mody, nowe pasje jak podkreślenie jej wszystkich regułyTsz^żędny,'’'‘choć“ o- 
np kiedyś turystyka a os- walorów - ciszy, samo- w{ście nie zapewniający 
tatnio nurkowanie pod wo dzielności, przebywania na . • . szvbkości jedno- 
dą. szał motoryzacji, na- słońcu i powietrzu , unieza- dwucylindrowv diesei. Ta- 
wrot do natury, wyrażają- leniem» się od placówek 1ednostką można by u- 
cy s;ę rosnąca liczbą człon- usługowych — znacznie 
ków klubów wędkarskich, przyspieszyłoby wzrost za- 
hippicznych, myśliwskich interesowania społeczeń- 
itp. — wszystkie te prądy stwa tą formą spędzania 
i manie przychodzą do nas wolnego czasu. Zrodziłyby 
ze świata i ulegają im po • się nowe ambicje, a może 
kolei społeczeństwa róż- nawet nowy rodzaj zdro- 
nych krajów. Można więc wego w tym wypadku sno 
chyba zaryzykować twier- bizmu: „Jeśli urlop — to 
................. tylko na łajbie. Każdy in­

ny sposób jego spędzenia 
— to sztampa”.

Jakże jednak można czy

WYMIENIONA w ty­
tule „Diabla Góra”
(zwaną również „Pia­

skową Górą”) to niewiel-

— misy, kociołka, oraz ce­
dzidła z czerpakiem. Po­
nadto odkryto równie po­
zostałości osadnictwa sło-

kie, piaszczyste wzniesie- wiańskiego z okresu wcze- 
nie na Żuławach, w pobli- snośredniowiecznego. Nie- 
żu wsi Lubieszewo w pow. stety, z zawieruchy wo- 
nowodworskim. W tym jennej ocalała jedynie nie­

wielka część zabytków ze 
wspomnianego cmentarzy­
ska.

Właśnie w jego pobli­
żu znajduje się „Diabla 
Góra”. W najwyższym pun 
kcie wzniesienia założono

właśnie miejscu Jan Rut 
kowski — mieszkaniec Lu- 
biszynka — znalazł kilka 
potłuczonych naczyń gli­
nianych, które po zrekon­
struowaniu znalazły się na 
wystawie Muzeum Archeo-
^gdCZzae8°tvm znaSkiem archeologiczne, sta

1 V, zf tym znalezis e rając się rozwikłać ukryte archeolodzy przeprowadzili Jziemi tajemnice. Wyko- 
badania zwiadowcze, w wy dostarczyły w efek
mku których stwierdzono P } cennych zabyt-
™LS1TZT1 ków, a także pozwoliły

na dokonanie wstępnego 
rozeznania stanowiska. Jak 
się okazało — „Diabelska

pradziejowego osadnictwa 
z różnych okresów czasu.
Odkrycia te skłoniły Mu-

sśok.rsr«

tych zabytków, przede 
wszystkim ozdób: kilkana­
ście zapinek z brązu, u- 
łamki naczyń i przęśliki 
glinianej. Natrafiono rów­
nież na wkopy grobów 
szkieletowych, które przy­
puszczalnie są młodsze od 
osady Na razie sprawa ta 
nie jest jeszcze wyjaśniona 
i z rozwiązaniem tej za­
gadki musimy pocze­
kać do wyników przyszło­
rocznych badań. „Diabła 
Góra” zamieszkiwana była 
również w końcu okresu 
wczesnośredniowiecznego i 
w późnym średniowieczu 
(XII—-XV w). Pozostało­
ścią osady z tego czasu jest 
liczna ceramika, nożyce i 
nożyk żelazny.

nych prac wykopalisko 
wych. które przeprowadzo­
no latem br„ przy współ­
pracy Muzeum Zamkowe­
go w Malborku.

Warto zaznaczyć, że Lu — dowód najstarszego o- 
bieszewo znane jest archeo sadnictwa z kolei w x w 
ogom z odkryć, dokonanych

Poza badaniami na „Dia­
blej Górze” archeolodzy pe 
netrowali również okolicę 
Lubieszewa, odkrywając 

końcu młodszej epoki ka- szereg stanowisk z różnych
mienia. Z tego czasu po­
chodzą ułamki naczyń gli­
nianych ludności tzw. kul­
tury ceramiki sznurowej

epok. Dotychczasowe wy 
niki badań archeologicz­
nych w Lubieszewie są cen 
nym przyczynkiem do po­
znania pradziejów Żuław. 
Badania będą kontynuowa­
ne w przyszłości, tym. . VT-: p.n.e znajdow-ało się tu ....

tu już w drugiej ,poł. XIX cmentarzysko grobów cia- bardziej, że stanowisko na 
wieku. Wówczas, podczas j0painych, zniszczonych „Diablej Górze” uległo już

przez młodsze osadnictwo 
Z cmentarzyska tego po-

budowy szosy do Ostasze­
wa, natrafiono na cmenta­
rzysko pradziejowe z I w. 
p.n.e.— IIIw. n.e. — w gro 
bach znaleziono różnorod­
ne wyposażenie w postaci 
broni, narzędzi i — szcze­
gólnie licznych — ozdób. 
Interesujący jest fakt wy­
stępowania wielu wyro­
bów, „importowanych” ; 
terenów Cesarstwa Rzym­
skiego: paciorków szkla-

w dużym stopniu zniszczę 
niu wskutek ekploatacji 

chodzą ułamki popielnic, piasku, prowadzonej przez 
zapinki z brązu i żelaza okoliczną ludność i zagro- 
oraz narzędzia i broń: no- żenie to jest nadal aktual­

ne. Tymczasem „Diabla 
Góra” kryje w sobie jesz­
cze wiele zagadek-, które 
czekają na rozwiązanie.

żyk oraz żelazne groty 
oszczepów i okucie włócz­
ni.

W końcu I — pocz. III 
wieku n.e. istniała tu o- 
sada. Z tego okresu zamie 
szkania „Diablej Góry”

nych i wyrobów z brązu pochodzi większość wydoby
J. Podgórski

już mają silnik, jest to z

prawiać przybrzeżna turys 
tykę morską, odwiedzając 
najmniejsze nawet porty i 
przystanie (po złagodzeniu 
obowiązujących rygorysty­
cznych przepisów — co je­
stem pewien nastąpi), moż­
na by pływać po Zalewie 
Wiślanym, a równocześnie 
tak jak kajakiem popłynąć 
do Ostródy.

W bogatszych zresztąnić próby wyrabiania ta- kra1ach zobaczyć mozna
Ir ’ r* n rvrtcf orirmr

w ■ iv-u i,

M'

kich poglądów czy nawy 
ków, skoro ciągle nie ma 
sprzętu, a ten który jest 
w żadnym wypadku nie 
może służyć turystyce? 
Wszystkie kluby wodne (z 
wyjątkiem kajakowych) 
mają w nazwie przymiot­
nik ..sportowy” i tylko 
sportowi służą. Nie orga­
nizują one rejsów turysty­
cznych. Zawsze przylepia im 
się jakąś etykietkę: rejs
kandydacki, szkoleniowy, 
stażowy... Inny sprzęt — o 
którego istnieniu mało kto 
wie — jest po prostu mar­
nowany lub zupełnie nie 
wykorzystany.

YŚLĘ o szalupach ra 
tunkowych. Z każde- 

o statku czy okrętu, 
co pewien — określony 
przepisami — czas zdejmu 
je się wszelki sprzęt ratun 
kowy, zastępując go no­
wym. Szalupy są przeważ­
nie w dobrym stanie, cza­
sami wręcz w doskonałym. 
Policzmy armatorów i ilość 
jednostek morskich, a wyj­
dą nam liczby godne zain­
teresowania. Kto sprzedaje 
wycofane szalupy,, gdzie 
można je kupić, co sie z 
nimi dzieje?

Nie ma reguły. Czasami 
sa złomowane, czasami 
ktoś nabędzie je „po znajo­
mości” i potnie na opał lub 
— znam taki wypadek — 
zrobi z szalupy altankę na 
działce, czasami wyproszą 
je harcerze, a najczęściej 
zdobywają je zakładowe o- 
środki wypoczynkowe. W 
każdym takim ośrodku po­
łożonym nad najmniejszym 
nawet jeziorem, znajdzie­
cie po dwie. trzy zanied­
bane i nie używane szalupy 
okrętowe. Wczasowicze wo

setki pełnomorskich i za­
tokowych jachtów żaglo-

Z. Truszkiewicz

Zbiórko złomu 
sprzed 3 300 iot
Archeolodzy podwodni 

odnaleźli ostatnio na dnie 
Morza Egejskiego staro- 
grecki statek sprzed 3 300 
lat. Znalezisko jest cenne, 
ale mniej rewelacyjne niż 
sam ładunek antycznego 
pojazdu. Okazało się, że 
zbiórka złomu nie jest po­
mysłem człowieka współ­
czesnego. Statek był właś­
nie pływającą składnicą 
złomu i z portów Małej 
Azji dowoził na Cypr od­
padki zniszczonej broni, 
naczyń i innych przedmio­
tów z brązu, z którego po 
przetopieniu wytwarzano 
nowe wyroby.

camy genuę i apsla. Na 
forsztag hisujemy genuę 
IV. Wieje już dobra 5-tka. 
Niezidentyfikowane błyski 
oddalają się za rufą. Później 
doszliśmy do przekonania, 
że mogła to być jedna z 
nici wiertniczych znajdują­
cych się na Morzu Północ­
nym.

Rano wiatr ucichł zupeł 
nie. Sztil. Po całonocnej 
wachcie udaję się na spo­
czynek.

Ze snu wyrywa mnie 
wołanie Teresy. Wyskaku­
ję w pidżamie na pokład. 
Genua w zwariowanym 
tańcu, jak sztandar szar­
pie się na sztagu. Róg sza­
lowy w strzępach. W pory 
wach 6-—7 st. B. Zrzu­
cenie żagla idzie względ­
nie łatwo i szybko (nawet 
winda się nie zacięła). O- 
kresowe szkwały przecze­
kujemy na grocie. W po­
łudnie stawiamy kliwra.

1800 — „na jachcie po­
dróżuje z nami gołąb pocz 
towy Siedzi w kokpicie 
na trapię, pije wodę i je 
grysik Nic się nie boi. Nu­
mer na obręczy NEHU 
7 ID 2580” (na podstawie 
dz. jacht). Od siebie mogę 
dać, że skrzydlaty po­
dróżnik pożegnał nas następ 
nego dnia o świcie. Zatrze 
potał skrzydłami, kilka ra­
zy okrążył „Komodora” — 
po czym wzniósł się i znik 
nął.

Nowa, piąta po opuszczę 
niu Brunsbuttelkoog doba 
zgotowała nam wiele nie­
spodzianek. W nocy na kur 
sie ukazały się znów ja­
kieś światła, których nie

Na Morzu Północnym.

no. Za farwaterem wid­
nieją kikuty masztów i ko­
minów sterczące nad wo­
dą. Monstrualnie, niemal 
jak wyspa, wygląda olbrzy

czuje się zawsze smak gorz 
kiej soli.

W nocy morze „świeci”. 
Kotłowisko wody odrzuco­
nej dziobem miga iskier- 

ini wrak na NE od Elbe-1. kami fluoryzującego plank-
Żaiosny widok statku, któ 
ry zszedł z kursu...

Tuż przed zmierzchem 
rriija nas w odległości 3 
Mm 19 okrętów wojen­
nych bandery zachodnio- 
niemieckiej.

Jest już DÓźno. Nadbu­
dówka pokryta rosą lekko w NW co pewien czas uka 
błyszczy w świetle koń- zują się światła o bliżej
czącego się dnia. Na le- nieokreślonej charakterysty

tonu, przygasa, to znów 
wzmaga się przy przechyle.

III. VI 1972 r.
Z dziennika jachtowego: 

„1800 — wiatr chwilami
cichnie, to wzmaga się. Po 
goda bardzo nierówna — 
0 st. B. — 5 st. B. 2330 —

wym trawersie mruga o- 
statni z trójki latarniow­
ców. Na pożegnanie. Od we”, 
dziobu błyska Helgoland. 
Horyzont pusty. Schodzę 
pod pokład. Pozycja, kilka

ce w iiczbie 3. Zapalono 
dodatkowo światła maszto-

Tajemnicze znaki świetl­
ne nie są opisane w spisie

koniecznych zapisów.’ Przed ś'«ateł w loc'ji’ ®7ni,nie ma
tern rzut oka na przyrzą­
dy. „Echosonda nie działa” 
— brzmi ostatni wpis do 
dziennika jachtowego.

ich na mapie. Wydają się 
być blisko. Strzelamy ra­
kietę. Dookoła pusto. Roz­
maite domysły cisną się do 
głowy. Co to może być? 
Zwrot. Zostawiamy „Lata- 

po pra-
Kolacja. W miarę wy­

stawna, zważywszy ulgowe jącego Holenda 
warunki atmosferyczne wej burcie.
(2 stopni B.). Sardynki 
grzanki, ser, dżem, miód.

Dwie godziny po półno­
cy wiatr tężeje. Na bak-

„katarzynki”, herbata. Przy sztagu ciągniemy z pręd- 
tulny nastrój stwarza lam- kością 8—9 węzłów. Zrzu-

1E, nie idzie mi o Jacka 
jt Wejrocha, który przeniósł się 

ostatnio ze swymi WYMY­
SŁAMI z LITERATURY do KULTURY. 
Idzie mi o wymyślaczy mniej staw­
nych, często ukrywajqcych się pod 
podpisem ŻYCZLIWY CZYTELNIK 
lub GDANSZCZANIN-PATRIOTA. O 
listy z wymysłami, którymi częstują 
mnie niektórzy czytelnicy tych felie­
tonów. Od razu powiem, że listy 
te cieszq mnie, a niektóre wręcz 
radują. Albowiem jest to jeszcze 
jeden dowód na to, że sprawy, 
które tu poruszam (poza mną) je­
szcze kogoś obchodzą i tak czy 
siak nurtują. A więc nie strzelam 
w plot i nie pan Bóg te kule no­
si. Ale z drugiej strony, bo i ten 
medal ma swoje dwie strony, do 
pisania listów z wymysłami biorą 
się na ogół ludzie cierpiqcy na 
nadmiar wolnego czasu. Ludzie, 
których zżera nuda, ponosi duch 
świętego pieniacza i którzy wy­
padli przez to z rytmu naszych 
dni. A rytm naszych dni, jak po­
wszechnie wiadomo, jest szybki i 
nie pozostawia nikomu, kto w nim 
uczestniczy, luzu na wymysły. Nie 
nałeży się więc opinią tych ludzi 
specjalnie przejmować. Poza tym 
przemawiają do mnie tonem kate­
gorycznym, bezwzględnym („jest 
pan bezwzględnym bęcwałem") i 
proroczym („mamie pan sobie po­
czyna i marnie też pan skończy"). 
Wszystko , wiedzą lepiej i dokład­
niej. Od razu włażą na najwyższa 
ambonę, przybierają pozę i gest

księdza Piotra Skargi, powołują 
się na rany Rzeczypospolitej i 
grzmią tak donośnie („Ty skończo­
ny frajerze, skrzyżowany z niemo­
wlęciem"), że aż mi uszy trzesz­
czą.

Pokainq porcję takich właśnie 
dźwięcznych wymysłów otrzymałem 
za felieton o ulicy Mariackiej i za 
„NOWY WYRAZ A SPRAWY STA 
RE”, częściowo poświęcony czaso 
pismu młodych NOWY WYRAZ 
Nie jestem świętoszkiem i sam lu 
bię czasem powymyślać innym, ale 
żeby zaraz tak ostatecznie i total 
nie (niestety, nie wszystkie sformu 
lowania można cytować), tak bez 
względnie i tak śmiertelnie po 
ważnie?../

Jestem głupcem i żadna szanu 
jąca się gazeta nie powinna dru 
kować moich bredni. Z tego, co 
piszq i czują młodzi nie rozumiem 
nic a nic. Jeśli na to pierwsze 
zgoda, bo ostatecznie każdy na 
ogól sadzi drugich podług siebie, 
to na to drugie przystać nie mogę, 
albowiem aż tak źle znowu ze 
mną nie jest. Coś niecoś z tego, 
co piszą młodzi rozumiem. A tra- 
fiajq się pośród nich i tacy, któ­
rych rozumiem zupełnie i do końca. 
Nie znaczy to jednak, że niepokój 
wywołany wymysłami spiynqt po 
mnie jak po kaczce woda. O nie! 
„Jestem szczerze zaniepokojony” — 
jak powiada w pewnym przedwo­
jennym romansie lokaj do służą­
cej. Coś tu jest”. Jestem przecież 
głupcem, więc dlaczego rozumiem

to, co pisze Wisława Szymborska t 
Tadeusz Różewicz? - Ludzie nie 
tacy znowu starzy. Ale tych napraw 
dę starych (Iwaszkiewicza, Paran- 
riowskiego, Ankę Kowalska) i jesz­
cze starszych (Ignacego Krasickie­
go, Franciszka Bohomolca, Stani­
sława Trembeckiego) rozumism ró­
wnie dobrze jak tych średnio sta­
rych. A więc rzecz nie w młodoś­
ci, ale w zdrowym rczsqdku i w 
panowaniu nad językiem. Był taki 
jeden bardzo stary, który bardzo 
mądrze powiedział:: „Chodzi mi o 
to, aby język giętki powiedział 
wszystko, co pomyśli głowa...” Da­
lej wiecie sami, lub - jeśli nie 
wiecie - szybko się dowiedzcie.

A jeśli idzie o ulrcę Mariacką, to 
lepiej mieć takie „zwariowane i 
ciężkie pomysły” jak ja, niż nie 
mieć ich wcale. Znam pewnego 
reżysera filmowego, który od wie­
lu lat obiecuje nam takie arcy­
dzieło, że naród, gdy je zobaczy 
padnie z wrażenia i szacunku (dla 
twórcy) na kolana. Na razie nic z 
tego, bo reżyser nie ma na to ar­
cydzieło żadnego pomysłu, Za to 
kolegom, którzy robią jakieś tam 
filmy z jakimś tam pomysłem i cza­
sem nawet zbliiajq się do rzeczy 
bardzo dobrych wymyśla od Skoń­
czonych pomyleńców kamery. Ale 
czy wymysłami można cokolwiek 
już nie zrobić, ale chociażby tylko 
zmienić?

Mimo wszystko życzę swoim wy- 
myśiaczom dobrego zdrowia i za­
pewniam, że z pogodę ducha 
przyjmę od nich nową porcję wy­
mysłów.

K. Łastawiecki

Fot. L. Nnakręt

ma na mapie. List of light 
też o nich milczy. Słaba 
widoczność. Redukujemy 
szybkość do minimum. Kii 
wer leci w dół. Pełnimy 
kolejno wachty w miarę 
zbliżania się do holender­
skich brzegów. O godz. 
0.40 Teresa zidentyfikowała 
Ostendę. Idziemf teraz 
KK=270 stopni na Dover 
Street.

W południe czynię kilka 
radionamiarów. Trójkąt 
błędów wrychodzi zaskaku­
jąco duży. Operację radio- 
określenia przeprowadza­
my razem z Teresą kilka­
krotnie. Zawsze z tym sa­
mym skutkiem. Tak otrzy­
mana pozycja nie zgadza 
się ze zliczoną. „Jak się 
ściemni, to się rozjaśni” — 
mówi żeglarskie przysło­
wie. I rzeczywiście. Pod 
wieczór boja Over-S bły­
ska pod dziobem. Zliczona 
pozycja okazała się ideal­
na. Niestety, na radio­
namierniku nie możemy 
polegać. Opodal kilkana­
ście wież wiertniczych. Je­
steśmy na HUMBER — 
jednym z pól naftowych 
Morza Północnego. Całe 

. „fabryki na palach” wbi­
tych w dno eksploatują 
roponośne pokłady. Rzę­
siście oświetlone w nocy, 
wyglądają jak miasta za­
wieszone w przestrzeni.

Doby mijają niepostrze­
żenie jedna za drugą, prze 
płatane całonocnymi xva- 
chtami. Dover Street ma­
my za sobą.

Spisujemy wszystkie u- 
sterki do usunięcia w Ply­
mouth, przymierzamy ża­
gle. Najpoważniejszą spra­
wą, dręczącą załogę „Ko­
modora” od kilku dni, jest 
popsuty silnik. Mimo nie- 
zwylcłych starań i poświę­
cenia nie udało się go u- 
ruchomić.

W nocy niesiemy natfo- 
we światła pozycyjne w 
obawie przed całkowitym 
wyładowaniem baterii. Lecz 
pomijając trudności natury 
technicznej duch wśród 
członków załogi jest „bojo­
wy”.

12. VI 1972 r. — osta­
teczny termin zgłoszenia 
się u organizatortów. Stoi­
my u wybrzeży wyspy 
Wight. Od rana komplet­
ne bezwietrze. Dopiero wie 

czorem powiał wiatr z 
E-3 st. B. Nareszcie! Oddy­
chamy z ulgą.

Wszystkie żagle wędrują 
do góry. Genua, grot, apsel 
i bezan. Log wybija 8 wę­
złów.

14. VI — w promieniach 
słońca, lekko za mgłą, za­
majaczyły wzgórza Korn- 
walii.

Jesteśmy u celu.

L Naskręt
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JESIEŃ... a więc 
początek nowych 
sezonów artysty 

cznych w teatrach, ope 
rack i filharmoniach. 
Nowe plany i zamierzę 
nia, nie zawsze zresztą 
potem realizowane, peł­
ne teki t głowy pomy­
słów. Telewizja, jako 
ze też przecież należy 
do instytucji spełniają 
cych funkcje artystycz- 
no-kulturalne, rozpo­
częła również swój no­
wy sezon. I to na kilku 
frontach od razu.

Przede wszystkim 
teatr wystartował w u- 
biegły poniedziałek a- 
daptacją powieści Leo­
na Kruczkowskiego 
„KORDIAN I CHAM”. 
Była to część pierwsza, 
druga zostanie nada­
na w najbliższy ponie­
działek, a więc trudno 
już dzisiaj ocenić ca­
łość. Ale pewne uoątpli- 
wości zrodziły się już... 
Stanisław Stampfl pod­

jął trud przełożenia po 
wieści na scenę — a 
to pociąga konieczność 
udramatyzowania utwo 
ru, a przynajmniej w 
pierwszej części, stanów

ki i piątki „Wiśniowy 
sad” Czechowa, Grłbo- 
-jedowa „Mądremu bia­
da”, gdański ośrodek 
realizuje „Niedźwie­
dzia" Czechowa, Wroc 
ław estradę liryki ra­
dzieckiej. Dalej, Hansa 
Fallady „Każdy umiera 
w samotności” i „Mat­
ka” Capka,

śnie można ją oglądać, 
gdyż jest po prostu fo 
togeniczna. Festiwal roz 
poczęto najsłuszniej u- 
tworem Karola Szyma 
nowskiego „Litania do 
Marii Panny", to kon­
cercie zamykającym te 
muzyczne spotkania u- 
słyszeliśmy dzieło naj­
wybitniejszego żyjące-

INAUGURACJE
czo tego zabrakło. Spek 
taki był epicką opowie 
ścią pozbawioną prawie 
zupełnie starć i ostrych 
spięć, nie uratowało go 
nawet dobre aktorstwo 
(Władysław Hańcza, Jan 
Englert i inni), ani rze 
teina i fachowa reali­
zacja telewizyjna Anny 
Minkiewicz (zwłaszcza 
znakomite operowanie 
bliskim planem). Po 
inauguracyjnym przed 
stawieniu czekają nas 
w najbliższe poniedział

Druga inauguracja u- 
biegłego tygodnia to 
„Warszawska Jesień“ u 
danie rozpoczynająca se 
zon muzyczny. Myślę, 
że trzy koncerty nada­
ne w programie drugim 
skupiły sporą ilość słu 
ehaczy i uńdzów — tak, 
wydaje się bowiem, a 
transmisje z Filharmo 
nii Narodowej są tego 
najlepszym, potwierdzę 
niem, że muzyki należy 
słuchać, ale równocze-

go polskiego kompozy­
tora — Krzysztofa Pen 
dereckiego.

I wreszcie balet — 
Gdańsk rozpoczął w 
ubiegłą środę, zgodnie 
ze swymi w tym wzglę 
dzie chlubnymi tradycja 
mi, nadawanie cyklu, 
którego celem jest po­
kazanie treści, formy i 
znaczenia baletu. Ten 
pierwszy, półgodzinny 
odcinek, zrealizowany 
według scenariusza Ja­

niny Jarzynówny-Sob 
czak,. Jerzego Krechowi 
cza i Andrzeja Żurow­
skiego, odznaczał się róż 
norodnością nie tylko 
treści ale i form, jakie 
posłużyły do ich wyra­
żenia. Poczynając od 
najprostszych, pierw­
szych liter baletowego 
abecadła autorzy starali 
się zbliżyć przeciętnemu 
odbiorcy formulę i 
sens zjawiska, jakim 
jest balet. Posłużono się 
archiwalnym filmem 
schematem, dziełami 
sztuki, techniką, wresz 
de żywym tancerzem i 
zastanawiam się tylko 
czy zbyt wiele nie wtło 
czono w szczupłe ramy 
audycji. Czy bogactwo 
form nie przysłoniło 
ważniejszej przecież tre 
ści? Ale poczekamy na 
dalsze części, poczeka­
my i zobaczymy.

B. Kanold

NOTATNIK
DRUGIE SPOTKANIE TWÓRCÓW 

LITERATURY KASZUBSKO-POMORSKIEJ

Na ostatnim zebraniu Prezydium ZG ZK-P (18 bm.) 
ustalono termin kolejnego II Spotkania Twórców Lite­
ratury Kaszubsko-Pomorskiej, która odbędzie się w 
dniach Z7-28 października we Wdzydzach. Głównym 
referentem spotkania będzie red. Stanislaw Pestka, 
który wygłosi referat na temat stanu r perspektyw pa- 
miętnikarstwa na Pomorzu, Podobnie jak w ubiegłym 
roku współorganizatorem spotkania i gospodarzem j 
będzie powiat kościerski. W dniu 28 października zo- * 
stanie teź uroczyście odsłonięte popiersie Józefa Wy- * 
bickiego, ufundowane przez członków ZK-P dla Będo- 
mma.

Z KASZUB DO KANADY

W tegorocznym lipcowym numerze kanadyjskiego 
miesięcznika „Echo" ukazał się w tłumaczeniu angiel­
skim wiersz Leona Roppla „Z Piesniq do Cebie |i- * 
dzeme Maleńko”. Przekładu dokonał Mantałk Po- • 
tocki, |

EKSPONATY DLA SKANSENU

Członkowie Oddziału Kościerskiego ZK-P od łipco | 
zbierajq na terenie całego powiatu eksponaty dla Ka- 1 
szubskiego Parku Etnograficznego we Wdzydzach, Irtó- J 
re systematycznie przekazujq do skansenu. Przy oka- J 
zji warto powiedzieć, że latem br. oddział współ- J 
uczestniczył w zorganizowaniu wystawy sztuki ludowej, f 
która była eksponowana w sali Prezydium MRN w ♦ 
Kościerzynie, a także zorganizował udany dwu- j 
dniowy rajd pieszy pod hasłem „Na spotkanie z Jó- ♦ 
zefem Wybickim”. ♦

O HAFCIE KASZUBSKIM

Znany kaszubski publicysta emigracyjny Bronisław o 
Socha • Borzestowski opublikował ostatnio w „Naro- ♦ 
dowcu” (w numerze z 20 lipca br.) artykuł pt. „Dale- ♦ 
ka na pozór Hiszpania odzwierciedla się w haftach + 
koszutskich". W publikacji tej porównuje on hafty lu- | 
dowe z muzeum „Consulado de Mar” w Palmie na j 
Majorce z haftami z Kaszub, podkreślając podobień- J 
stwo motywów. Artykuł ilustruje fotografiami wzorów * 
haftu na kołderce z Carares i serwecie wykonanej ♦
przez Franciszkę Majkowskq. 1

Błiza ♦ ♦ ♦

Szwedzki reżyser Ingmar Bergman realizuje film seryjny dla telewizji pt.: „Sceny 
z życia małżeńskiego’'. ... ... . ...

Xa zdjęciu: Ingmar Bergman, operator Sven Nykvist oraz odtwórcy głównych ról.
Erland Josepson 1 Liv Ulman. CAF-Pressens

Kościół katolicki
9 Dokończenie ze stf- 3
mu Jan XXIII powiedział;
„Niech pan powie słucha­
czom Polskiego Radia, że 
papież śledzi z największą 
życzliwością to, co dzieje

pieżowi-reformatorowi rzu­
cali kłody pod nogi.

Dużo pisze również o na­
stępcy Jana XXIII, papie­
żu Pawle VI. Według o- 
oinii Krasickiego, to nie 
tyle Jan XXIII, ile Pa­

rze teoretycznym. Pol­
ska literatura marksi­
stowska, traktującą o zja­
wiskach. religii i Kościoła 
została uzupełniona pozy­
cją niewątpliwie wartościo 
wą, zwiększającą naszą

się w waszym pięknym i ^ej VI jest papieżem kry- wiedzę o procesach zacho
bohaterskim kraju. Jego 
odbudowa i sukcesy cieszą
mnie ogromnie”.

jakiego nie znają dzących we współczesnym
dzieje Kościoła. A to dlate­
go, że dla Jana XXIII ist-

KRASICKI charakte- niało rozwiązanie: Sobór, z 
ryzuje wnikliwie sył tym wszystkim co miał 
wetkę Jana XXIII, dokonać, z nadziejami, ja- 

który zapoczątkował dzieło kimi napawał reformato- 
odnowy Kościoła, jego zwo rów. „Dla Pawła VI — pi- 
lenników na szczytach hie- sze Krasicki — kryzys 
rarchii kościelnej oraz przybrał rozmiary zupełnie 
przeciwników, którzy pa- inne. Właśnie dlatego, że

katolicyzmie.
Stanisław MARKIEWICZ

Miasto zbawienia
M OŻNA do niego do­

trzeć od strony mo­
rza lub lądu. Jednak 

wybierając podróż morską 
— pozna się historyczne u- 
zasadnienie dzisiejszej naz 
wy miasta; jadąc zaś doń lą 
dem — potwierdzi ją rów­
nież krajobraz na prze­
strzeni kilkunastu kilome­
trów po opuszczeniu Bur 
gas, drugiego po Warnie 
pełnomorskiego portu buł­
garskiego.

Mija się ledwo zwartą 
wielkomiejską zabudowę 
Burgas, a już w oddali wi­
dać ogromne rozlewiska 
poprzecinane dziesiątkami 
grobli. Z daleka przypomi­
na to nie osuszone, bagni­
ste i bezużyteczne rozlewi­
ska wodne. Gdy jest się 
już wśród nich — co kil­
kaset metrów widać usypa 
ne białe kopce, świadczące 
o wykorzystaniu przez 
człowieka tych rozległych 
rozlewisk. Co roku z ich 
płytkiego dna czerpie się 
tysiące ton białej jak śnieg 
soli, która pozostaje w ba 
senach po wyparowaniu u- 
przednio przepompowanej 
tu z morza wody. Obok 
tych warzelni — w miej­
scach. których nie wykorzy 
stuje sie do pozyskiwania 
z Morza Czarnego sol; — 
jej stężenie jest tak duże. 
że wokół trawa jest na 
wpół czarna, wyschnięta. 
Obumarła na dużych obsza 
rach zieleń sprawia przygnę 
biające wrażenie, szczegól­
nie w tak ciepłym klima-' 
cie, jaki panuje tutaj przez 
szereg letnich miesięcy.

OTEŻ gdy na trzy­
dziestym kilometrze 
za Burgas, wjeżdżaI

się do usytuowanego malo­
wniczo na. niewielkim pół­
wyspie miasteczka, — Śo- 
zopola, po grecku oznacza 
jącego właśnie miasto zba­
wienia, doznaje się ulgi. 
Wąskie, kręte uliczki, za­
budowane domami z prze­
pięknymi podcieniami czy­
nią to miasteczko niezwy­
kle urokliwym.

Z burgaskim dziennika­
rzem Christo Joakimowem 
zatrzymujemy się przed je 
dnym z nich, wystrojo­
nym w stylizowane rzeźby, 
widniejące koło małych o- 
kienek, z których bez wy­
chylania się widać całą 
szerokość ulicy. Domy te 
wznoszono tak, aby żony 
rybaków mogły z okien 
swych mieszkań wypatry­
wać mężów powracających 
z połowów lub z... karcz- 
rńy, ’ gdy tego dnia nie wy­
pływali w morze.

Siedząc później w praco­
wni sozopolś-kiego maryni- 
sty Janisa Chrisopulosa — 
znanego bułgarskiego ma­
larza grdekiego pochodze­
nia — i oglądając dziesiąt­
ki jego obrazów poświę­
conych historii miasta, mia 
łem możliwość przekonać

Echa muzyki młodzieżowej

O Veronique Sanson
^ szych kompozytorów muzyki poO decyduje o powodzeniu najlep-

po­
pularnej z całego świata? Co 

sprawia, że niejednokrotnie każdy ich 
utwór staje się natychmiast przebojem? 
(przypomnijmy choćby niezwykłe suk­
cesy duetu autorskiego Lennon— 
McCartney, albo — trwająca do dziś 
sława piosenek G. Gershwina, które 
stały się przez to standardami). Odpo­
wiedź na to pytanie nie jest łatwa i 
nie ma tu miejsca na wyczerpujące 
omówienie tej kwestii. Jasne: talent, 
praca, poziom wykształcenia — ale czy 
tylko? Dlaczego ktoś, kto stworzył je­
den doskonały przebój, nie potrafi już 
zabłysnąć następnym, a inny kompozy­
tor bezbłędnie „trafia w dziesiątkę 
każdym utworem? Po pierwsze: myślę, 
że prawdziwy przebój nie powinien być 
ZBYT ŁATWYM PRZEBOJEM, bo na­
stępny utwór, napisany w tej samej, 
łatwej konwencji, nie potrafi już wzbu. 
dzić identycznego zainteresowania. Od 
razu więc pojawia się dylemat — czy w 
związku z tym należy dbać o to, aby 
każdorazowa próba twórczości opierała 
się na skrajnie różnych zasadach; aby, 
broń Boże, drugi utwór nie przypomi­
nał pierwszego, a szesnasty piętnastego. 
Dobrze, ale czym w takim razie wytłu­
maczyć powodzenie choćby wspomnia­
nego uprzednio Gershwina albo współ­
czesnego nam B. Bacharacha! Odpo­
wiedź widzę w czym innym. Owszem, 
fascynuje niejednokrotnie twórczość 
kompozytorów (Beatlesi!), którzy potra­
fią w krótkim czasie zmieniać metody 
i styl swej pracy, przeskakując od folk- 
music do heavy-rocka, od polifonii do 
muzyki hinduskiej, od trzyj unkcyjnej, 
prostej i radosnej piosenki do wyrafi­
nowania formalnego, brzmieniowego i 
harmonicznego. Ale nie mniej ceni s:ę 
kompozytorów, których utwór natych­
miast można rozpoznać z racji jakiegoś 
charakterystycznego elementu, a przy 
tym można o nich powiedzieć, że zaw­
sze dotrzymują kroku nowoczesności.

Do takich kompozytorów należy mło­
da Francuzka VERONIQUE SANSON 
Nazywają ją „francuską Carole King” 
— i nie jest to z pewnością tylko 
chwyt reklamowy! Porównanie nie 
zwraca uwagi na naśladownictwo; cho­
dzi o to, że V. Sanson, tak samo jak 
znana kompozytorka amerykańska, sa­
ma pisze teksty i muzykę do piosenek,

które następnie sama wykonuje. A więc 
prawdziwy omnibus. Nie ograniczajmy 
jednak naszego zainteresowania do tego 
powierzchownego, mimo wszystko, 
stwierdzenia. Veronique Sanson należy 
właśnie do tych oryginalnych, łatwo 
rozpoznawalnych twórców jak Bacho­
rach czy Komeda. I to nie tylko zasłu­
ga jej głosu, miłego i bezpretensjonal­
nego, wzbogaconego bardzo charaktery­
styczną, szeroką wibracją — lecz także 
elementu, stale powtarzającego się w 
jej utworach. Tym, co się stale pojawia 
w kompozycjach V. Sanson jest zasób 
stosowanych przez nią środków harmo­
nicznych — połączeń, na których snuje 
swoje melodie, z reguły proste, wyko­
rzystujące składniki kolejnych akordów, 
czasem wzbogacone figuracjami o cha­
rakterze gamowym. Pewne połączenia, 
widać ulubione, powtarzają się w nie­
mal wszystkich utworach V. Sanson. 
W miarę prosta harmonizacja (jak np. 
w piosence „Amoureuse”) potrafi też 
być bardziej wyrafinowana — jak w 
utworze „Tout est cas.se, tout est mort”, 
gdzie kompozytorka popisuje się ład­
nym wkomponowaniem do całości po­
mysłowej progresji modulującej. Utwo­
ry V. Sanson łączą tradycję z nowoczes­
nością. Przede wszystkim oparte są na 
zasadach, rządzących światową muzyką 
„pop” — ale z dodatkiem francuskiej 
delikatności i finezji. Doszukać się mo­
żna wpływów folk, właściwie folk-rocka, 
lecz'w zasadzie wszelkie określenia sty­
listyczne są tu nieadekwatne. Po prostu 
nowoczesna, przeważnie mocno zrytmi- 
zowana, ale przy tym jak delikatnie 
brzmiąca — piosenka.

W akompaniamencie pojawia się cza­
sem gitara bez wzmocnienia elektrycz­
nego (obok solowo traktowanej gitary 
wzmocnionej), ale częściej zastępuje ją 
mocno wyeksponowany fortepian, wy­
raźnie zresztą używany jako zastępstwo 
gitary. Słychać to w sposobie gry, w 
rytmizacji i przede wszystkim w cią­
głym stosowaniu rozłożonych wielo- 
dźwięków, żywcem przeniesionym z bal­
ladowych akompaniamentów gitaro­
wych. Czy to oryginalne? Nie wiem. 
Ale ładne!

Stanisław Danielewicz

nie przed, lecz po Soborze. 
Choćby w perspektywie po 
części płonne, to przecież 
raz rozbudzone nadzieje 
mogą stanowić materiał 
zapalający energię i inicja 
tywę. Z rozczarowań na­
tomiast trudno budować 
zaufanie”. A tych rozcza­
rowań okres posoborowy 
przyniósł reformatorom nie­
mało.

OSTATNIA publikacja 
Krasickiego stenowi 
udaną kompozycję, 

w której forma swobodne­
go eseju jest przeplatana z 
rzetelnie zestawionym prze 
glądem podstawowej do­
kumentacji, a żywy repor 
taż przedstawiający rzecz 
obrazowo z wywodami 
i wnioskami o charakte-

REJSÓW

Zbieżność imion i nazwisk
W „Dzienniku Bałtyckim" 

nr 210 (8749) z dnio 3 I 4 
września 1972 r. zamieszczo­
ny został artykuł A. Męclew- 
skiego pt. „Jeszcze o akcji 
„N” na Wybrzeżu gdań­
skim”.

W artykule tym wymienio­
no m. in. nazwisko renegata, 
niejakiego Witolda Święto­
chowskiego, zamieszkałego 
w 1939 r. w Sopocie. Ponie­
waż noszę to samo imię i 
nazwisko, pragnę wyjaśnić, 
że do wybuchu II wojny świa 
towej mieszkałem w Gdań­
sku przy ul. Ziegelstrasse nr 
33 (obecnie ul. Śniadeckich) 
i pracowałem w Polskim In­

spektoracie Ceł w charakte­
rze inspektora celnego. Wy­
buch wojny zastał mnie w 
Tczewie. W okresie oku.pacji 
mieszkałem w Warszawie 

•przy ul. Koszykowej nr 50 
pod zmienionym nazwiskiem. 
Henryka Hubnera. Pracowa­
łem w polskiej firmie prze­
wozowej „Wnorowski - Żabo- 
klicki - Rybicki". Od kwiet­
nia 1945 r. stale mieszkam 
z żona w Sopocie przy ulicy 
Kościuszki.

Z wymienionym w artyku­
le Witoldem Świętochowskim 
nie Iqczq mnie żadne wię­
zy rodzinne.

Witold ŚWIĘTOCHOWSKI

(Korespondencja własna)
się, że na przestrzeni kil­
ku wieków styl miasteczr 
ka zmienił się niewiele.

— A skąd się wzięła na- 
zwa Sozopol czyli miasto 
zbawienia? — zagadnąłem 
gospodarza. Janis Chrisopu 
los, powołując: się na licz­
ne badania w tym zakre­
sie, stwierdził, że rybact 
ęreccy nazwali je tak dla­
tego. ponieważ w jego oko­
licach łowili, i to z dużo, 
łatwością, ogromne ilości 
ryb. Było to miejsce dla 
nich szczęśliwe, gdyż ogro­
mne stada delfinów, żyją­
cych dawniej w Morzu 
Czarnym w ! dużych iloś­
ciach, goniąc ławice ryb 
•podpędzały je rybakom 
pod sam brzeg. I tu były 
żniwa, żniwa zbawienne 
dla wielu rybackich ro­
dzin.

rej okna wychodziły na mo 
rze. Większość tych obra­
zów pokazywała morze, a- 
le jakie morze — w całej 
przebogatej. gamie kolo­
rów: od czarnego po czer­
wony, od niebieskiego po 
żółtawy, od fioletu po po­
marańczowy. Przyznam, iż 
byłem zaskoczony widząc 
morze w kolorze czerwo­
nym. Wyczuł to widocznie 
gospodarz mówiąc, iż ży­
cie ludzkie jest za krótkie, 
aby móc uchwycić i oddać 
wszystkie jego barwy. Gdy 
powieje wiatr, Morze Czar­
ne właśnie tu, w pobliżu 
Sozopolu, mieni się ogrom­
ną gama barw. Jeśli zaś 
na niebie pokażą się chmu­
ry — wodą zmienia kolor, 
a podwodne skały, po któ­
rych się przelewa, nadają 
jej niezliczona ilość kolo­
rów.

SŁUCHAJĄC tycH — Przez kilkadziesiąt lat 
słów z zaciekawię- pracy — zwierza się mistrz 
niem przyglądałem — namalowałem ponad 

się setkom obrazów rozwie pięć tysięcy obrazów, w 
szonych w pracowni, z któ- których chciałem, uchwycić

kolor, w jakim nrńSwafem 
morze. I. proszę mi wie­
rzyć, żaden z tych obra­
zów nie jest kopią ł nie 
jest podobny do poprzed­
niego, a mimo to daleki, 
bardzo daleki jestem od te 
go, aby móc oddać na płót­
nie całe bogactwo barw, 
które tutaj, koło Sozopolu, 
ma Morze Czarne.

KIEDY potem siedzia­
łem na spękanych od 
wody i słońca, zwi­

sających skałach, o które 
z hukiem roztrzaskiwały 
się bijące o nie fale i pa­
trzyłem, jakimi kolorami 
się mienią — jakże natu­
ralne wydały mi się obra­
zy i słowa Janisa Chri­
sopulosa, który ponad 40 
lat poświęcił obserwacjom 
morza i utrwalaniu go na 
płótnie.

J. Królikowski

Na marginesie dyskusji
o filmie krótkometrażowym

0 konieczności wyko­
rzystywania filmu w 
pracy pedagogicznej 

i kulturalno-oświatowej, 
nie trzeba już dzisiaj niko 
go przekonywać. Zarówno 
nauczyciele jak i pracow­
nicy domów kultury, świet 
lic i klubów zdają sobie 
doskonale sprawę z nie­
zwykle istotnych funkcji, 
jakie spełnia film we 
współczesnym świecie. Ki 
no stało się jedną z naj­
ważniejszych form udzia­
łu młodzieży w życiu kul 
turałnym kraju, a przy 
tym, poza walorami roz­
rywkowymi, wpływa beż 
pośrednio na formowanie 
się osobowości młodocia­
nego odbiorcy, uczy żyć i 
wybierać właściwe wzorce 
postępowania. Mowa tu o- 
czywiście o filmie ambit­
nym, umiejętnie dobranym 
pod względem treści i war 
sztatu. Chociaż powoli i z 
oporami, to przecież film 
zostaje wprowadzany do 
szkół jako przedmiot nau­
czania. Młodzież zaczyna z 
nim obcować na co. dzień, 
traktować go jako dzieło 
sztuki, uczyć się jego hi­
storii.

To wszystko dotyczy na 
turalnie filmu fabularnego. 
O krótkometrażowym na­
dal raczej cicho, chociaż 
wydawałoby się, że ma on 
znacznie łatwiejszą drogę 
do szkół i klubów, że jest 
tym idealnym dopełnie­
niem (i poszerzeniem!) każ­
dego niemal zajęcia z mło 
dzieżą. Zresztą potwierdza 
ją to sami nauczyciele, a 
ci, którzy raz wprowadzili 
film dokumentalny na lek 
cję, robią to już systema­
tycznie, nie zważając na­
wet na ciągle jeszcze dość 
kłopotliwy system wypoży 
czeń. Zresztą nie tylko o 
wypożyczenia tu chodzi. 
Wszystkie szkoły naszego 
województwa posiadają a- 
paraty projekcyjne do wy 
świetiania filmów na taś­
mie 16 mm. Nie wszystkie 
natomiast mają odpowie­
dnie fundusze i dlatego na 
rzekania nauczycieli doty­
czą głównie tej sprawy. 
Wydaje się, że warto po­
myśleć o zwiększeniu fun­
duszów na ten cel. Dopóki 
bowiem nie wejdą do o- 
gólnego rozpowszechnienia 
filmy kasetowe (a chy

ba nieprędko wejdą) 
i nie zostaną spo­
pularyzowane przenośne a- 
paraty projekcyjne do wy 
świetiania filmów na taś­
mie 35 mm — „wąska taś 
ma” jest nieograniczonym 
źródłem uatrakcyjnienia 
lekcji.

GŁÓWNYM dystrybu 
torem filmu doku­
mentalnego na taś­

mie 16 mm jest Centrala 
Filmów Oświatowych „Fil- 
mos”. Rozmawiam z dy­
rektorem oddziału gdań­
skiego Stanisławem Szysz 
kowiczem. Na biurku stos 
najnowszych informatorów 
i katalogów filmowych. Dy 
rektor wskazuje na jeden 
z nich. Są to materiały 
metodyczno - dydaktyczne, 
które oprócz propozycji fil 
mograficznych i komenta­
rza metodycznego, Zawie­
rają również streszczenie 
wymienionych pozycji. — 
Takich wydawnictw mamy 
więcej.. — rn^wi ..dyrektor, 
— Opracowujemy, je. po u- 
przedniej; ścisłej konsulta­
cji z okręgowym Ośrod­
kiem . Metodycznym i . na 
podstawie programu nau­
czania poszczególnych klas. 
Wydaje się, że jest to du­
ża pomoc dla nauczycieli. 
Organizujemy, zresztą sy­
stematyczne przeglądy no­
wości filmowych, gromadzi 
my i udostępniamy litera­
turę fachową, organizuje­
my seminarium. Wydaje­
my również własne kata­
logi, a także comiesięczne 
informacyjne zestawy no­
wości i tzw. „Kalendarz 
rocznic” z uwzględnieniem 
filmów, które można wy­
korzystać przy organizowa 
niu imprez.

Swego czasu „Fiłmos” 
rzucił hasło: „Film źród­
łem wiedzy o naszych cza 
sach”. Przygotowano wów 
czas zestawy filmograficz- 
ne, opracowane z myślą 
o pomocy dla nauczycieli 
poszczególnych . przedmio­
tów. Obecnie na powiela­
czu wydano ostatnie no­
wości krótkiego metrażu. 
Wszystko to razem ułat­
wia wybór, pozwala na 
znalezienie, spośród wielu 
innych, tej najwłaściwszej 
pozycji. Wprawdzie ciągłą 
bolączką nie tylko gdań-
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TYGODNIKACH'
Żegnamy lato 

o następnym

T AK, proszę Państwa, 
nie warto się łudzić 

tytuły publikacji 
w wielu pismach są wy­
starczająco wymowne: „Po 
żegnanie lata” („PANORA 
MA PÓŁNOCY”) „Pożeg­
nanie z latem — oby tro­
skliwe” („ŚWIATOWID”); 
„Wspomnienie lata” i „Jesz 
cze o lecie” („STOLICA”). 
Mamy więc, niestety, za so 
bą najpiękniejszą porę ro 
ku i pozostały nam tylko 
wspomnienia i zdjęcia. Po 
kilku miesiącach porusza 
nia sezonowych tematów' 
takich jak campingi, domy 
wczasowe, turystyka, urlo­
py — pozostało mnóstwo 
wniosków i . nauczka, by 
dó zapewnienia sobie na­
stępnych wczasów brać się 
już dziś, a nie w ostat­
niej chwili. Omawiając 
stgn zaplecza turystyczno- 
wezasowego, „ŚWIATO­

WID” pisze: „... Trzeba pa 
miętać, że owa baza służyć • 
nam będzie znowu za kilka 
miesięcy i już dziś zamy­
kając bramy ośrodków trze 
ba zadbać, o to, by moż­
na było jak najsprawniej 
wkroczyć w sezon 73”.

Pismo zapowiada, że je 
go reporterzy przeprowadzą 
rekonesans posezonowy. 
Spróbują oni ocenić stan 
zabezpieczenia majątku o- 
środków zamykanych na 
najbliższe miesiące.

„KULISY” i „PANORA­
MA” przedstawiają swoim 
czytelnikom domki letni­
skowe. Nie ma u nas tra 
dycji fundowania sobie ta 
kich dość kosztownych o- 
biektów, toteż obydwa pi­
sma zastanawiają się, czy 
domki te zdobędą sobie 
prawo obywatelstwa. „KU 
LISY” w artykule pt. 
„Chata na kurzych nóż­
kach” piszą: „Dla większo 
ści z nas letni domek — 
to luksus... To stosunkowo 
nowe zjawisko; w naszych 
tradycjach wypoczynko­
wych, w gospodarce i kra 
jobrazie... Do tej pory nie

rozwiązana jest kwestia 
gdzie te domki można sta 
wiać... ilu będzie amato­
rów...”

„PANORAMA” w arty 
kule pt.: „Co sądzicie o 
tych domkach letnisko­
wych?” — przedstawia szki 
ce i charakterystykę sze­
ściu modeli domków wy­
twarzanych w. Czechosło­
wacji. Pismo zamieszcza 
również ankietę adresowa­
ną do czytelników. Mają 
oni ocenić walory zapre­
zentowanych im domków 
i wypowiedzieć się czy w 
ogóle akceptują tę formę 
śpędzania urlopów.

Na marginesie przypomnę 
tutaj, że również „Dziennik 
Bałtycki”, a nawet dzisiejsze 
Rejsy” proponują swym Czy 

telnikom jeszcze inny sposób 
rekreacji, a mianowicie wcza 
sy na wodzie. Oczywiście, każ 
da 7. tych form odpoczynku 
jest dyskusyjna, ale chyba 
dobrze się dzieje, że już dziś, 
na zakończenie jednego sezo 
nu — troszczymy się o za­
pewnienie sobie różnorodno­
ści form wypoczynku w na 
stępnym sezonie. Nieco po 
dobny temat porusza również 
„TYGODNIK DEMOKRATYCZ 
NY”, który już dziś zastana

wia słę: „CZY WYSTARCZY 
DRUGIE ZAKOPANE?”.

„23 września bieżącego 
roku upływa 50 rocznica 
uchwalenia przez Sejm II 
Rzeczypospolitej ustawy o 
budowie portu w Gdyni. 
Jubileusz 50-lecia portu 
gdyńskiego stanowił głów 
ny akcent tegorocznych 
Dni Morza. Tymi słowa­
mi,.TYGODNIK MORSKI” 
rozpoczyna artykuł pt. 
„Wskrzeszenie portu” przy 
pominając — w półwiecze, 
istnienia Gdyni — roczni­
cę pamiętnej uchwały. To 
samo pismo w artykule 
pt. „Chochlą po kożuchu” 
omawia ciągle nie rozwią 
zany, a stale narastający 
problem zanieczyszczana
wód portowych. Ochroną 
przyrody i środowiska czło 
wieka zajmują się zresztą 
również inne tygodniki.
„PRZEKRÓJ” na pierw­
szej stronie zamieszcza 
zdjęcie wyschniętej, spęka 
nej gleby, dużymi czcion­
kami wołając: „Nie chce­
my oskalpowanej ziemi!” 
a „TYGODNIK DEMOKRA 
TYCZNY” drukuje artykuł 
pt: „W obronie środowiska 
człowieka”.

Tragiczne wydarzenia, 
które przerwały ostatnią 
olimpiadę, odbiły się sze­
rokim echem; w świecie. 
Dwa pisma zajmują się 
tym trudnym tematem;

„DOOKOŁA ŚWIATA” po
rusza go w publikacji „Bar 
dzo czarny wrzesień”, a 
„PANORAMA” w artykule 
pt. „Tragedia Palestyriczy 
ków”. To ostatnie pismo 
zamieszcza również .piękny 
fotoreportaż zatytułowany 
..Czas próby”. Jest to fo­
tograficzna relacja z rej 
su. „Daru Pomorza” i jego 
udziału w „Operacji Ża­
giel 72”. A wiecie, jak re 
dakcja „PANORAMY” zą 
tygodnikiem „Punchen” 
charakteryzuje prawdziwe 
go miłośnika muzyki? Otóż 
jest nim „ten mężczyzna, 
który słysząc, że w łazien 
ce śpiewa młoda dziewczy 
na. do dziurki od klucza 
przykłada nie oko lecz u- 
cho”.

Sądzę, że mielibyśmy kło 
poty ze znalezieniem ta­
kich wielbicieli muzyki.

Na koniec, jak zwykle 
chcę zwrócić uwagę Czy­
telników na kilka warto­
ściowych, a dających się 
„lekko Czytać” pozycji. Za 
liczam do nich: „Dzieweży 
na z Września” i „W kra 
ju najstarszej kultury sło 
wiańskiej” w „PRZEKRO 
JU”, „Autobus czerwony...” 
w„PANORAMIE PÓŁNO­
CY” oraz ' „Pochwała mo­
resu” i ewentualnie „Na­
dzy goście hrabiny Lich­
tenberg” w „Kulisach”.

(zbicz)

skiego oddziału jest zbyt 
mała ilość kopii (nauczy­
ciele najczęściej w tym sa 
mym czasie przerabiają po 
szczególne partie materia­
łu, ponieważ program nau 
czania jest identyczny), ale 
na: szczęście istnieje wiele 
tytułów omawiających po 
.dobne zagadnienie i zaw­
sze coś można wybrać.

SPOSRÖD nowości, 
które weszły ostatnio 
do rozpowszechnie­

nia warto zwrócić szczegół 
ną uwagę na niektóre po­
zycje. Między innymi na 
takie filmy jak obrazujący 
historię Zamku Królewskie 
go w Warszawie „Losy 
Zamku — losy kraju”, zna 
komite, nie wymagające ko 
mentarza „Melchior Wań­
kowicz — opowieść o bit­
wie pod Monte Cassino”, 
„Obrońcy Helu”, czy film 
poświęcony ludziom, któ­
rzy w czasie ostatniej woj 
ny z narażeniem życia wy 
konywali broń dla oddzia­
łów partyzanckich pt. „Ste 
ny pod jodłami”.

Ze starszych ale wciąż 
cieszących się zasłużonym 
zainteresówahiem można 
wymienić: „Spojrzenie na 
Wrzesień” — 8 aktowy do 
kument M. Sieńskiego, „O- 
peracja Trójm;„:to” — Le 
cha Ordo, film, który war 
to szerzej spopularyzować 
w szkołach województwa, 
ze względu na zawarte w 
nim wartości ideowe i poz 
nawcze, czy też Romana 
Wionczka „Między wrze­
śniem a majem”.

Wśród nowości można 
znaleźć również pozycje do 
tyczące zagadnień współ­
czesnych, są to m.in.: 
wstrząsający dokument Pi 
wowskiego o alkoholizmie 
pt. „Korkociąg”, „Ogień” i 
„Na 17 równoleżniku” — 
oba poświęcone Wietnamo­
wi, filmy o sztuce: „Ra­
tusz w Gdańsku” — J.'v.
Żukowskiej, „Krajobraz 
Szermentowskiego” — Ka­
zimierza Muchy, i „Euge­
niusz Eibisch” — Krystyny 
Gordon, „Bo świat myśli 
jest olbrzymi” — najnow 
szy film Z. Sochy, ukazują 
cy życie i twórczość Ta­
deusza Kotarbińskiego, je 
go kontakty z ludźmi nau 
ki, zaangażowanie społecz 
ne, patriotyzm, przejawia­
jący się w trosce o roz­
wój młodego pokolenia. Są 
też filmy dotyczące próbie 
mów technicznych („Nowo 
czesne frezarki produkcji 
polskiej”), ekonomicznych 
(„RWPG”) i inne.

ZRESZTĄ nie zamie­
rzam wymieniać tu 
wszystkich nowości 

„Filmosu”, jako że robią 
to znakomicie pracownicy 
tej instytucji, na cotygod 
niowych przeglądach tema 
tycznych dla nauczycieli. 
Być może jednak zasugero 
wanie niektórych tytułów 
zwróci , uwagę na ciągłe 
jeszcze hie wykorzystane 
możliwości, jakie daje film, 
pozwoli włączyć go do pro 
gramów poszczególnych lek 
cji, tak, jak robi się to 
z literaturą. Może „Fil- 
mos” pomyśli o przeglą­
dach organizowanych bez­
pośrednio w niektórych 
większych szkołach? Może 
sami nauczyciele wysuną ; 
propozycje dotyczące naj- ; 
właściwszej, ich zdaniem, 
formy prezentowania król. 
kiego metrażu?

A. Panasiuk
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‘3 tydzień w TYP
PROGRAM I

NIEDZIELA

8.50 — Radar” — mag. fil­
mowy,

9.00 — Dla młodych widzóiy: 
„Teleranek”,

10.20 — ,,Zdrada” — film % 
serii: „Stawka większa niż 
życie”,

11.25 — „W obiektywie”,
11.55 — Dziennik TV,
12.10 — Przemiany,
12.40 — Dla dzieci: Irena Pi- 

kiel (wg Bolesława Leśmia­
na) „Ali Baba i 40 rozbój­

ników”
13.40 — Klub Sześciu Konty­

nentów,
14.20 — W starym kinie,
15.15 - PKF,
15.25 — Sportowy magazyn 

sprawozdawczy,
17.15 — Z cyklu: Spotkanie

z pisarzem — z Kazimierzem 
Brandysem rozmawia Alek 
sander Małachowski,

17.45 - Wielka gra - tele­
turniej ,

18.35 — Tele-Echo,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — „Melodie Wielkiego 

Ekranu” — „Baśnie i fan­
tazje”,

21.05 — „Zawód — morderca” 
— film z serii; „Wielki na­
pad” — prod, angielskiej,

22.00 — Magazyn sportowy,

PROGRAM OŚWIATOWY

8.05 — TV Kurs Rolniczy,
8.40 — Przypominamy, radzi­

my...

PONIEDZIAŁEK

18.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieci: „Zwierzy­

niec”,
17.25 — Echo stadionu,
18.00 — Magazyn Kultural­

ny — pod red. G. Bral,
18.25 — „Panorama” — ma­

gazyn informacyjny,
18.45 — Magazyn Postępu Tech 

nicznego,
19.20 —- Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 Teatr Telewizji: Le­

on Kruczkowski „Kordian 
i cham” cz. II,

21.05 — Publicystyka między­
narodowa,

21.35 — „Gościmy w studio 
Ewę Osińską-Mitko”,

22.00 — „Milionerzy” — rep.,
22.30 — Dziennik TV,

WTOREK

8.15 — „Czerwone i złote” — 
film fab. prod, polskiej,

19.30 — Dziennik TV,
16.40 — „Przed rybackim szczy­

tem”,
17.10 — Publicystyka pod red. 

,T. Ringera.
17.30 — TV Ekran Młodych,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.00 — Przypominamy, ra­

dzimy...,
20.10 — „Czerwone i złote” — 

film fab. prod, polskiej,
21.50 — „Czego się uczę” — 

program dokumentalny,
22.20 — Z cyklu: ..Bez prze­

rywników” — śpiewa Little 
Tony,

22.25 — Dziennik TV,

PROGRAM OŚWIATOWY
9.55 — Język polski kl. V — 

Maria Konopnicka,

10.55 — Język polski kl. III 
licealna.

ŚRODA

8.40 — „Hans Beimler” — ode. 
II filmu seryjnego prod. 
NRD,

15.30 —.Sprawozdanie * me­
czu piłki nożnej o Puchar 
Klubowych Mistrzów Eu­
ropy. W przerwie meczu ok.

36.15 — PKF,
17.15 — Dziennik TV,
17.30 — Dla młodych widzów: 

„Kiermasy” — film,
18.00 — „Panorama” — mag. 

informacyjny,
18.20 — Sprawozdanie z me­

czu piłki nożnej o Puchar 
Zdobywców Pucharów,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — „Hans Beimler” —

film seryjny prod. NRD 
ode. II,

21.15 — „Świat i Polska”,
21.50 — Z cyklu: Artyści, któ 

rych podziwiamy — Wiesław 
Ochman,

22.50 — Dziennik TV.

CZWARTEK

15.30 — Sprawozdanie z meczu 
piłki nożnej o Puchar 
UEFA. W przerwie meczu 
ok.:

16.15 — Dziennik TV,
17.15 — Dla młodych widzów: 

„Ekran z bratkiem”,
18.20 — „Peryskop” — filmo­

wy magazyn Mar. Woj.,
18.40 — Sylwetki X Muzy — 

Gustaw Lutkiewicz,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.00 — Przypominamy, ra­

dzimy...,
20.10 — Teatr Sensacji: Patrick 

Quentin „Kim jestem?”,
21.30 — „Wyobraźmy sobie kul 

turę” — public, kult.,
22.00 — „Andy Steward przed 

stawia” — angielski pro­
gram rozrywkowy,

22.25 — Dziennik TV i wia­
domości sportowe,

22.45 — Sprawozdanie z me­
czu hokeja na lodzie Zwią­
zek Radziecki — Kanada,

PIĄTEK

8.20 — „Film * czarującą 
dziewczyną” — film fab. 
prod, rumuńskiej,

11.25 — „Na wielkiej rafie” —
film z serii: „Człowiek 1
morze”,

16.30 — Dziennik TV,
16.40 — Dla dzieci: „Pora na 

Telesfora”,
17.35 — „Nie tylko dla pań”

— magazyn,
17.55 — „Gramy o telewizor”

— teleturniej,
18.15 —• „Panorama” — maga­

zyn informacyjny.
18.35 Dialogi historyczne,
19.05 -- Turystyka i wypoczy­

nek,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — „Na wielkiej rafie” —

film z serii: „Człowiek i
morze”,

20.30 — „Kraj”,
21.10 — Teatr TV: Aleksan­

der Ostrowski „Grzesznicy 
bez winy”,

22.30 — Dziennik TV,

SOBOTA

8.30 — ..Wyspa na lądzie” — 
film fab. prod, węgierskiej,

15.45 —- Magazyn Młodzieżowy 
pod red. E. Jaworskiej,

16.15 — Redakcja Szkolna za­
powiada.

16.30 — Dziennik TV,
16.45 — Dla młodych widzów: 

XXIV Trójmecz Harcerski,
17.45 — Z kamerą wśród zwie 

rząt,
18.15 — Gra orkiestra Telewi­

zji Katowice,
18.35 — „Godzina Orfeusza” — 

magazyn muzyczny,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor,
20.15 — Studio 13,
21.25 — Dziennik TV 1 wia­

domości sportowe,
21.50 — -„Nigdy w niedzielę” 

— film fab. prod, greckiej,

NIEDZIELA

9.00 — Dla młodych widzów: 
„Teleranek”,

10.20 — „Bez instrukcji” — 
film z serii: „Stawka więk­
sza niż życie”,

11.15 — Sportowy magazyn 
sprawozdawczy,

13.00 — Dziennik TV,
13.15 — Przemiany,
13.45 — Dła dzieci: „Złote

wrota”,
14.40 — V Międzynarodowy 

Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich w Zakopanem,

15.40 — „W kręgu mistrzów 
sztuki”,

16.10 — „Zagłada nad Ama­
zonką” — film dok. prod, 
ang. z serii: „Świat, któęy 
nie może zaginąć”,

16.35 — „Kryteria”,
16.45 — „Na trasie szlaku ł 

biwaku” — teleturniej,
17.45 — Telewizja Warszawa 

w programie piątym — pro­
gram rozrywkowy.

18.25 — „Polska — Francja” — 
film dok.,

19.311 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik TV,
20.05 — „Szantaż” — film 

prod. ang. z serii: „Wielki 
napad”,

20.55 — PKF,
21.05 — Z cyklu: Mistrzowie 

Polskiej Estrady — „Tomasz 
w ogródku Eldorado czyli 
rendez vcus z profesorem 
Ludwikiem Sempolińskim”,

21.50 — Magazyn sportowy,

PROGRAM OŚWIATOWY

7.45 — TV Kurs Rolniczy,
8.20 — Przypominamy, ra­

dzimy...,
8.30 — Nowoczesność w domu 

d zagrodzie.

PROGRAM II
NIEDZIELA

14.40 — „Sport i zabawa” — 
program TV NRD,

15.40 — „Złota nuta” — pro­
gram rozr.,

17.10 — „Popioły” — film fab. 
prod. pol. cz. II,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — Studio Współczesne: 

„Pięciokąt”,
21.00 — „Warszawska Jesień 

1972” — transmisja z II czę­
ści koncertu finałowego,

22.00 — „Wzory” — program
popularnonaukowy TV ZSRR.

WTOREK

16.39 — Rozpoczęcie Dnia Gru­
zińskiego,

16.35 — „Zdobywca szczytów” 
— film dok.,

17.05 — „Gruzińskie wesele” — 
progr. folklorystyczny,

1T.Ü — „Gruzja — historia 1 
współczesność” — progr. dok., 

1A.10 — „Melodia l rytmy” — 
program rozr.,

18.55 — „Kwiaty Jego pasją” 
— film dok.,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Dzban” — nowelka 

filmowa,
20.35 — „Śpiewa Irma Soch a- 

dze”,
21.00 — „Wkrótce nadejdzie

wiosna” — film fabularny,
22.20 — Zakończenie Dnia Gru­

zińskiego.

Środa

16.40 — Dla dzieci: Zwierzy­
niec,

17.25 — Nasze recenzje,
17.40 — „Za Odrą, za Łabą”,
18.10 — Pollena — poradnik 

kosmetyczny,
18.13 — „Ludzie i sprawy”,
18.45 — Spotkania w muzeum,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
26.05 — Scena Studencka: „Nie 

dość kochamy radość” — po 
ezje Apollinaire’a,

20.45 — Rozkosze łamania gło­
wy — teleturniej,

21.45 — 24 godziny,
21.55 — „Twarzą w twarz”.

CZWARTEK

18.15 — „Z wizytą w Kraju 
Rad”,

18.45 — Kolorowe spotkania.
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Skrabiniana” — film

baletowy TV ZSRR,
20.25 — Wieczór z Diahan 

Caroll,
21.15 — 24 godziny,
21.25 — „Nad Eufratem i Oron 

tesem” — film prod, syryj­
skiej,

21.55 — „Co się zdarzyło z pro 
fesorem” — film prod, wę­
gierskiej.

PIĄTEK

17.25 — „Franciszek Viek” —
ode. VIII filmu seryjnego 
prod. CSRS,

18.15 — „W środku Polski”,
18.45 — „Wszyscy jesteśmy są­

siadami”,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „W pracy i po pracy”

— publicystyka,
20.35 — Krakowskie Studio 

Jazzowe przedstawia — ode. 
IV,

21.05 — 24 godziny,
21.15 — Polski Film Dokumen 

talny — program studyjno- 
filmowy.

SOBOTA

17.18 — „Letni koncert” —
program rozr. TV CSRS, 

18.00 — Tematy — ode. V.
18.25 — „Rodzina Durtolów1

— film seryjny prod, franc.,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Monitor,
20.15 — „Z bliska i z dale 

ka” — mag. kulturalny KDL,
20.45 — Opowieści Hoffmana 

w przerwie — 24 godziny,
23.10 — Program II proponu­

je.

NIEDZIELA

15.20 — Kino TDC: „Szpieg
wyszedł w morze” — film 
prod, radź.,

16.40 — Divertimento stomato­
logiczne.

17.30 — „Polowanie na mu­
chy” — film fab. prod, poi.,

19.20 — Dobranoc,
19.30 — DTV,
20.05 — „Wielki koncert roz­

rywkowy” — program TV 
NRD,

20.50 — Rapsod powstańczy,
21.35 — Z cyklu: Interprets 

cje — Witold Małcużyńslći 
gra utwory Fryderyka Chop! 
na 1 mówi o interpretacji 
muzyki romantycznej,

22.30 — Refleksje na dobranoc.

GDANSK, Opera, Noc w We­
necji, g. 19; pon. Recital Wi­
tolda Małcużyńskiego, g. 19.30. 
Teatr „Wybrzeże”, Zemsta, g. 
19; pon. Derwisz, g. 19 (w Ża­
ku), SOPOT, Kameralny, Żoł­
nierz królowej Madagaskaru, 
g. 19; pon. niecz. Grand Hotel, 
Disc - Club Hi-Fi, g. 18; pon. 
jw. g. 19. Teatr Ziemi Gdań­
skiej, Niewidzialna kochanka, 
g. 16 w Wiejskim Ośrodku Kul 
tury w Miłoradzu; pon. Czter­
dziesty pierwszy, g. 19 w Te­
atrze im. Jaracza w Elblągu.

Muzeum Pomorskie w Gdań­
sku czynne w godz. 9—14.

Pałac Opatów w Oliwie czyn 
ny w godz. 10.18.

Muzeum Morskie w Gdań­
sku czynne w godz. 10—16. 
Oddział Rybołówstwa w Helu 
czynny w godz. 10—17.

Muzeum Historii Miasta 
Gdańska (Ratusz Główny) 
czynny w godz. 11—18.

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku czynne w godz. 11— 
17.

Muzeum Marynarki Wojen­
nej w Gdyni (bulwar Szwedz­
ki) czynne w godz. 10—17.

Okręt Muzeum „Burza”, w 
Gdyni (basen nr l) czynny w 
godz. 10—17.

Muzeum Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie MIR (al. 
Zjednoczenia l) czynne w 
godz. 11—18.

Muzeum Zamkowe w Mal­
borku czynne w godz. 10— 
17.30: zwiedzanie zamku w
godz. 8—18.

Muzeum Zamkowe w Kwi­
dzynie czynne w godz. 9—17.

Muzeum Stutthof w Sztuto­
wie czynne w godz. 8—18.

Muzeum Piśmiennictwa i 
Muzyki Kaszubsko-Pomorskiej 
w Wejherowie czynne w 
godz. 9—14.

MUZEA
(w poniedziałek nieczynne)

GDANSK, Leningrad, Love 
Story, USA, od 16 1„ g. 10,
12.30, 15, 17.30, 20; pon. g.
15, 17.30 i 20. Kameralne,
Posłaniec, ang., od 16 1., g. 
13, 15, 17.30 i 20; pon. Obcy 
w domu, ang., od 18 1„ g. 
15, 17.30 , 20. Kosmos, Dro­
ga Brigitte, USA, od 16 1., 
g. 14; Umrzeć z miłości, fr., 
od 16 1., g. 16, 18 i 20; pon. 
Lokis, pol., od 14 1., g. 16; 
Czarownica z bagien, radź., 
od 14 1., g. 18 i 20. Drukarz, 
Szerokość geograficzna zero, 
jap., od 14 1., g. 15, 17 i
19; pon. niecz. Piast, Tora! 
Tora! Tora!, USA, od 14 1., 
g. 16, 18.45; pon. 100 karabi­
nów, USA, od 16 1., g. 16
i 18; Najlepsza kobieta mo­
jego życia, czes., od 14 1., g. 
20, Przyjaźń,' Uciec jak naj­
bliżej, poi., od 16 1., g. 17 
i 20; pon. niecz. Gedania,
Chłopcy z placu broni, węg„ 
od 11 1., g. 14, 16; Trzecia
część nocy, po!., od 18 1.,
g. 18 i 20; pon. niecz. 
Wrzos, Złota wdówka, fr„ 
od 18 1., g. 16, 18 i 20; pon. 
Lala, wł., od 16 1., g. 16,
18 i 20. Watra — Dom Har­
cerza, Piotruś Partyzant,

jug., od 11 1., g. 15; Czyi 
nie dobija się koni, USA, 
od 16 1., g. 17.15, 19.30; pon. 
Piotruś Partyzant, g. 16; 
Czyż nie dobija się koni, 
g. 18. Żak — studyjne, A- 
nonimo Veneziano, wł., od 
16 1., g. 16, 18 i 20; pon.
Śmierć IPU, rum., od 16 1., 
g. 16, 18 i 20.

WRZESZCZ, Bajka, Konio­
krady, USA, od 14 1., g.
12.30, 15, 17.30 i 20; pon.
Spacer w wiosennym desz­
czu, USA, od 16 1., g. 15, 
17.30 i 20. Znicz, Wódź Se- 
minolów, NRD, od 14 1., g.
13.15, 15.30; Angelika i suł­
tan, fr., od 16 1., g. 17.45,
20; pon. Ballada o Cabe'u 
Hogue’u, USA, od 16 1., g.
15.15, 17.15, 20.15. Tramwa­
jarz, Zwariowany weekend, 
fr., od 11 1., g. 16, 18 i 20;
pon. niecz. Zawisza, Tropi­
ciel śladów, rum., od 11 1., 
g. 15; Szerokiej drogi kocha­
nie, poi., od 16 l.„ g. 17 i
19; pon. Święta grzesznica, 
czes., od 16 1., g. 17 i 19.

NOWY PORT, 1 Maja, Tro­
piciel śladów, rum., od 11 1.,
g. 16; Złota wdówka, fr., 
od 18 1., g. 18 i 20; pon. 
niecz.

OLIWA, Delfin, Bullitt, 
USA, od 16 1., g. 13.30, 15.45,
18 i 20.15; pon. Rycerz szkla­
nego ekranu, węg., od 14 1., 
g. 16, 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, Młynar­
czyk i kotka, NRD. od 7 1., 
g. 13 i 14.30; Na samym 
dnie, NRF—USA, od 18 1.,
g. 16. 18 1 20; pon. Młynar­
czyk i kotka, g. 15, 16.30; Na 
samym dnie, g. 18 i 20. 
Polonia, Ziemia faraonów, 
USA, od 14 1., g. 13.15, 15.30,
17.45 i 20; pon. jw., g. 15.30, 
17.45 1 20.

GDYNIA, Warszawa, Lo­
ve Story, USA, od 16 1., g.
11, 13.15, 15.30, 17.45 i 20;
pon. jw. Atlantic-studyjne, 
Obcym wstęp wzbroniony, 
poi., od 16 1., g. 14 i 16; O- 
calenie, poi., od 16 1., g. 18,
20; pon. Jesień Cheyennów,
USA, od 14 1., g. 15.30; Dni 
święconej wody, kub., od 
16 1., g. 18 i 20. Goplana,
Kot w butach, jaD., od 7 1., 
g. 10, 11.45, 13.30; Pokusa,
wł., od 18 1., g. 15, J*.30. 20; 
pon. niecz.

ORŁOWO, Neptun, Przygo­
dy misia Yogi. USA, od 7
1., g. 16 1 17.30; Zaproszona, 
fr., od 16 1.. g. 19; pon.
Mój pies Wulkan, radź. od 
7 1., g. 16; Bullitt, USA, od 
1. 16, g. 17.40 i 20.

OBŁUZE, Marynarz, Pod­
róż za jeden uśmiech, poi., 
od 7 1., g. 13; Strzały o
zmierzchu. USA, od 16 1., g. 
15, 17 i 19; pon. Ci wspania­
li młodzieńcy w swych sza­
lejących gruchr‘ ang., od 
11 1.. g. 17 i 19.15.

GRABÓWEK, I „la, Gwiaz­
da południa, ang., od 11 1., 
g. 13, 15.45; Seksolatk.i, poi., 
od 26 1., g. 18 i 20; pon. 
Ryszard Lwie Serce i Krzy­
żowcy, USA, od 14 1., g.
15.30; Trup w każdej szafie, 
czes., od 16 1., g. 17.45 i 20.

CHYLONIA, Promień, Sza­
lony koń, USA, od 11 1., g. 
13, 15.30; Wilcze echa, poi.,
od 14 1., g. 17.45, 20; pon.
Hombre, USA, od 14 1., g.
15.30, 17.45, 20.

RUMIA, Aurora, 150 na go­
dzinę, poi., od 11 1., g. 18 i 
20; pon. 2andarm z gór, 
bułg., od 14 1., g. 18, 20.

MAŁY KACK, Jagienka, 
Zawodowcy, USA, od 14 1.. 
g. 15; Kardiogram, poi., od 
16 1., g. 17; pon. Zawodow­
cy, g. 17; Kardiogram, g. 19.

OKSYWIE, Mewa, Rzeź- 
nik, fr., od 18 1., g. 19.30;
pon. Jw.

WITOMINO, Iskra, Ku­
pujemy wóz strażacki, NRD, 
od 7 L, g. 16 i 17.30; pon. 
niecz.

• * •
ELBLĄG, Syrena, Ziemia 

faraonów, USA, od 14 1., g. 
13.15, 15.30, 17.45, 20: ncn.
Kot w butach, jap., od 7 1., 
g. 16; Ballada o Cabe'u 
Hogue'u, USA, od 16 1., g. 
17.45 i 20. Swiatowit, Jedna 2 
tych rzeczy, duń., od 18 1„; 
pon. Koniokrady, USA, od
14 1. Orzeł, Elza z afrykań­
skiego buszu, ang., od 7 1.,
g. 17.45; Był tu Willie Boy, 
USA, od 16 1., g. 20; pon. 
niecz. Promyk, Jak ukraść 
milion dolarów, USA, od 14 
i., g. 16.45; Zabójcy, USA, 
od 18 1., g. 19; pon. nie­

czynne. MALBORK, Capitol, 
Tora! Tora! Tora!, USA, od 
14 1.; pon. Pokusa, wł., od
18 1. Klubowe, Śmierć India­
nina, rum., od 11 1., g. 16; 
Szerokiej drogi kochanie, 
poi., od 16 1„ g. 18 i 20; 
pon. niecz. Włókniarz, Nie­
widzialny batalion, jug., od 
11 1., g. 17; Cztery damy i 
As, fr., od 18 1., g. 19; pon. 
niecz. DZIEŻGON, Przyjaźń, 
Zwariowany weekend, fr., 
od 11 1.; pon. niecz. GARDE­
JA, Wars, Władca gór, radź., 
od 7 1.; pon. niecz. KWI­
DZYN, Tęcza, O wpół do 11 
wieczór latem, USA, od 16 
1.; pon. Morderca Jest w 
domu, węg., od 16 1. NOWY 
STAW, Jurand, Pejzaż z bo­
haterem, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. NOWY DWÖR, Żuła­
wy, Poskromienie złośnicy, 
USA, od 16 1.; pon. niecz.
SZTUM, Powiśle, Narkotyk, 
fr., od 18 1.; pon. niecz.
STARE POLE, Zachęta, 
Grzech Azizy, ZRA, od 18 1.; 
pon. niecz. SWIBNO, Bar 
kas, Jeśli dziś wtorek to 
jesteśmy w Belgii, ang., od 
14 1.; Samotność we dwr^e,
poi., od 16 1.; pon. niecz.
TOLKMICKO, Korab, Koniec 
naszego świata, poi., od’ 16 
1.; pon. jw.

* * *

GNIEW, Pionier, Poradnik 
żonatego mężczyzny, USA, 
od 16 1.; pon. niecz. HEL,
Wicher, Przygody Tomka 
Sawyera, rum., od 11 1., g. 
17; Viva Tepepa, wł., od 
16 1., g. 19.30; pon. Początek, 
radź., od 14 1., g. 19.30. JA­
STARNIA, Żeglarz, Wezwa­
nie, po]., od 16 1.; pon.
niecz. KARTUZY, Kaszub, 
Zaraza, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. KOŚCIERZYNA, Ru­
sałka, 24 godziny z życia 
kobiety, fr., od 16 1.; pon. 
jw. KOLBUDY, Wyzwolenie, 
Landru, fr.. od 18 1.; pon. 
niecz. LĘBORK, Zerwanie, 
fr., od 18 1. ŁEBA, Rybak, 
Czas życia 1 miłości. fr„ od 
18 1.; pon. niecz. PELPLIN, 
Wierzyca, Wielkie wakacje, 
fr., od 11 1.; pon. niecz.
PUCK, Mewa, Narzeczona 
pirata, fr., od 18 1.; pon.
niecz. PRUSZCZ, Krakus, 
Dwoje na huśtawce, US.A, 
od 16 1.; pon. niecz. REDA, 
Zacisze, Nowa misja kor­
sarza, fr., od 11 1; Życie ro­
dzinne, poi., od 16 1.; pon. 
niecz. RUMIA, Aurora, 150 
na godzinę, poi., od 11 1.; 
pon. Żandarm z gór, bułg., 
od 14 1. SKÓRCZ, Kocie-
włe. Zabijcie czarną owcę, 
poi., od 16 1.; pon. niecz. 
STAROGARD, Sokół Uciecz­
ka King Konga, jap., od 11 
1., Moja noc u Maud, fr., 
od 18 1.; pon. Mój kochany 
Robinson, NRD, od 16 1.

Sputnik, Cromwell, I i II 
ser., ang. od 14 L; pon. 
niecz. SKARSZEWY, Od­
rodzenie, Dzięcioł, poi., od 
16 1.; pon. jw. TCZEW Wi­
sła, Ci wspaniali mężczyź­
ni w swych szalejących gru- 
chotach, ang., od 11 1.; pon. 
Orzeł w klatce, ang., od 16 
1. Kolejarz, Awantura o Ba­
się poi., od 7 1., g. 17;
Jeszcze słychać śpiew i rże­
nie koni, poi., od 14 1., g. 
19; pon. niecz. WŁAWYSŁA- 
\TOWO, Albatros, Michał 
Waleczny, rum., od 14 1.,
pon. niecz. WEJHEROWO, 
Świt, Przez pustynię, meks., 
od 18 1.; pon. Lampy naf­
towe, czes.. od 16 1. CZAR­
NA WODA, Wda, Obława, 
USA, od 18 1.; pon. niecz. 
ŻUKOWO, Rad unia, Mayer­
ling, fr., od 14 1.; Brylanty 
pani Zuzy, poi., od 16 1.;
pon. niecz. LUBICHOWO, 
krokus, O dwóch takich co 
ukradli księżyc, poi., od 9 
1.; Arabeska, ang., od 14 1.; 
pon. niecz.

Üäälo
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PROGRAM LOKALNY 
Serwisy rybackie: 16.00, 24.00, 

3.01.
8.45 — Poranek z piosenką,

9.30 — Jedna jest Polska — 
aud. J. Matyni, 9.45 — Felie­
ton muzyczny W. Brydaka,
10.00 — Notatnik Kulturalny
Wybrzeża, 10.25 — Mątwa — 
magazyn satyryczny, 10.57 — 
Sprzężenia muzyczne, 16.05 — 
Pól godziny z pisarzem — 
aud. w opr. K. Radowicza, 
19.15 — Z boisk i stadionów, 
22.25 — Gawęda wieczorna
Stanisława Goszczurnego.

PROGRAM I

7.10 — Program dnia, 7.15 — 
W szybkich rytmach, 7.30 — 
W rannych pantoflach — 
nr 119, 9.05 — Fala 72, 9.15 — 
Radiowy Magazyn Wojsko­
wy, 10.00 — Dla dzieci młod­
szych, 10.20 — Fakty i takty,
11.00 — Rozgłośnia Harcerska,
11.40 — Anegdoty 1 fakty — 
magaz., 11.57 — Sygnał cza­
su 1 hejnał z Wieży Mariac- 
kiejj 12.15 — Wesoły auto­
bus — nr 173 — z Łodzi, 13.15
— Przeboje świata, 13.35 — 
Wczoraj nagrane — dziś na 
antenie, 14.00 — Motywy szek­
spirowskie w muzyce radziec­
kiej, 14.30 — W Jezioranach,
15.00 — Koncert życzeń, 16.03
— Tygodniowy przegląd wy­
darzeń międzynarodowych, 
16.20 — Teatr PR — Pół wie­
ku Teatru PR — Magia liczb
— słuch. M. Wielopolskiej, 
17.10 — Muzyka, 17.20 — Z 
pamiętników M. Fogga, 17.40
— Melodie ludowe, 18.00 — 
Komunikaty Totalizatora Spor 
towego i wyniki regional­
nych gier liczbowych, 18.08 — 
Radiowa piosenka miesiąca,
18.30 — Muzyka rozrywkowa,
19.00 — Kabarecik reklam. 
19.15 — Przy muzyce o spor­
cie, 19.53 — Dobranocka, 20.20
— Wiadomości sportowe, 20.30
— Matysiakowie, 21.00 — Ra­
diowy magazyn przebojów,
21.30 — Radiokabaret — Trzy 
po trzy 273, 22.30 — Pół na 
pół z muzyką, 23.10 — Kon­
cert życzeń od słuchaczy po­
lonijnych dla rodzin w kra­
ju, 0.05 — Kalendarz Radio­
wy, 0.10—2.55 — Program noc­
ny.

PROGRAM n
7.45 — Piosenki z uśmie­

chem, 8.00 — Moskwa z me­
lodią i piosenką słuchaczom 
polskim, 8.30 — Stan pogody 
i wiadomości, 11.57 — Sygnał 
czasu i hejnał z Wieży Ma­
riackiej, 12.05 — Siedem dni 
w kraju i na świiecie, 12.30 —

Poranek symfoniczny, 13.30 
podwieczorek przy mikrofonie
— nr 345, 15.00 — Dla dzieci: 
Młodszy brat — słuchów., 15.30
— Przegląd Festiwali Roz­
rywkowych — część zagranic» 
na, 16.30 — Koncert chopinow­
ski, 17.00 — Wiadomości, 17.05
— Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy, 17.30 — Rewia
piosenek, 18.00 — Teatr PB
— Studio Współczesne — 
Dziwny pasażer, 19.00 — Wia­
domości — felieton aktualny,
19.45 — Audycja wojskowa,
20.00 — Transmisja z Sali 
Filharmonii Narodowej Kon­
certu Symfonicznego zamyka­
jącego XVI — „Warszawską 
Jesień”, ok. 20.35 — Nowości 
literatury światowej, ok. 20.53
— d.c. koncertu, 21.35 — Mu­
zyka rozrywkowa, 22.00 —
Wiadomości, 22.05 — Ogólno­
polskie wiadomości sportowe 
i wyniki Toto-Lotka, 22.35 — 
Piosenki dla olimpijczyków,
23.35 — Jazz na dobranoc, 23.50
— Ostatnie wiadomości, 0.05— 
—2.55 — Program nocny.

PROGRAM III

8.33 — Niedzielne rytmy,
9.00 — Król z żelaza,
14.45 — Znajomi ze słyszenia,
15.10 — Pierwsze obroty —
muzyczne premiery, 15.30 —
Krzyżówka radiowa, 15.50 — 
Zwierzenia prezentera. 16.15 — 
Wieczór u Jadwigi, 16.45 — 
Piosenki z włoskiego buta,
17.05 — Król z żelaza, 17.15
— Mój magnetofon, 17.40 — 
Miasta muzyczne — Newport,
18.00 — Coś w tym jest — 
rozmowa o filmach, 18.15 — 
Polonia śpiewa, 18.30 — Mi­
ni . — max czyli minimum 
słów, maksimum muzyki, 19.00 
—. Ekspresem przez świat,
19.05 —. Niepozorny ajent,
19.35 — Muz. poczta UKF,
20.00 — Impresje filmowe,
20.10 — Wielkie recitale, 21.05
— Nirwany oblicze rado­
sne, 21.25 — Płyty nasze i na­
szych przyjaciół, 31.50 — Ba­
let tygodnia, 22.00 — Fakty 
dnia, 22.08 — Gwiazda sied­
miu wieczorów, 22.20 — Mia­
sto nad Kamionką, 22.35 — 
Wieczór autorski W. Młynar­
skiego.

DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ: 
GDANSK — apt. nr 100, ul. 

Jaskółcza 16; WRZESZCZ — 
apt. nr 99, ul. Mickiewicza 1-S; 
OLIWA — apt. nr 116, ul. 
Krzywoustego 25; SOPOT — 
apt. nr 76, ul. 20 Października 
861; GDYNIA — apt. nr 11, 
skwer Kościuszki nr 22.

STAŁY DYŻUR PEŁNIĄ: 
GDANSK — apt. nr 88, ai. 

Zwycięstwa 49; STOGI — apt. 
nr 60. uL Hoża 12; ORUNIA 
— apt. nr 21, ul. Jedności 
Robotniczej Ul; GDYNIA- 
-ORŁOWO — apt. nr 20, Ul. 
Bohaterów Stalingradu 68; 
NOWY PORT ~ apt. nr 4, ul. 
Oliwska 83.

OSTRY DYŻUR PEŁNIĄ:
W Gdańsku: Instytut Chirur­

gii z Instytutem Chorób We­
wnętrznych AM, ul. prof. 
Kieturakisa 9/10; pon. Insty­
tut Chirurgii z Instytutem 
Chorób Wewnętrznych AM, 
ul. Dębink 7.

W Gdyni: Oddział Chirurgii 
z Oddziałem Wewnętrznym 
Szpitala Miejskiego; pon. jw.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skórno - Wenerologicznych 
w Gdańsku, ui. Długa 84-85, 
czynna całą dobę.

DZIAŁKĘ budowlaną 700 
m kw„ z budynkiem gos­
podarczym w Jasieniu 
sprzedam- Wiadomość:
Gdańsk 18, Zabornia 3/5, po 
godz. 16. G-29639

DOMEK z ogrodem sprze­
dam. Pruszcz Gdański, ul. 
Słoneczna 4.

S-49926

DOM z wygodami, duży o- 
gród. nadający się na og­
rodnictwo, sprzedam. Wie- 
lowiejski, Kościelec Ku­
jawski — Inowrocław, tele­
fon 54-58.___ P-861

DZIAŁKĘ budowlaną na 
trasie Gdynia - Wrzeszcz, 
kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-29614.

DOM z ogrodem 1800 m 
kw„ mieszkanie 4-pokojo- 
we wolne sprzedam. Wej­
herowo, ul. Derdowskiego 
9. s-49891

GOSPODARSTWO rolne 
pow. 5,95 ha, z wygodami 
w mieście Kwidzynie, Zim­
na 16 sprzedam z powodu 
wvjazdu. Cecylia Malinow­
ska. ' F-850

DZIAŁKĘ budowlaną 800 
m kw., ogrodzoną siatką, 
domek (pokój z kuchnią), 
garaż murowany sprzedam 
w Jasieniu k/Gdańska. Te­
lefon 31-64-41.

Dnia 22 września 1972 
roku zmarła

ś.tp.

KLOTYLDA 
TARASZKIEWICZ 

emerytowana nauczycielka

Pogrzeb odbędzie się w 
poniedziałek dnia 25 
września 1972 r. o godz. 
U na cmentarzu Central­
nym — Srebrzysko.

O czym zawiadamia

RODZINA
G-30057

„TRIUMPH Herald 1200”, 
rok 1961, 120 tys. km sprze­
dam. Telefon 21-44-59, po 
godz. 20. S-49916

„VOLKSWAGEN 1200”
sprzedam. Telefon 71-05-15.

S-49930

KONTO PKO na samochód 
przejmę. Telefon 41-69-33.

G-29591

SILNIK i części do „Volk- 
swagena” sprzedam. Tele­
fon '21-85-83.

S-4

ODSTĄPIĘ konto PKO na 
„Fiat 125” (1300). Telefon 21- 
-33-61. S-49858

„FIAT 850” sprzedam. Te­
lefon 31-77-61.

G-29936

„FIAT 125 F” — 1500, prze­
bieg 17 tys. km sprzedam 
z powodu wyjazdu. Tele­
fon 22-33-01. S-49886

REFLEKTORY „CIBIE” Jo­
dowe sprzedam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-29510.

„SYRENĘ 104” — 1967 r.
sprzedam. Telefon 52-95-20 
po godz. 17.

G-29380

SAMOCHÓD „Warszawa” 
M-20 oraz taksometr „Argo 
— 4" sprzedam. Oliwa, ul. 
Asnyka 6/1.

G-29701

„WARSZAWĘ” górnozawo- 
rową sprzedam. Józef No­
wak, Gdańsk - Orunia, ul. 
Jedności Robotniczej 72/1, 
od godz. 13.

0-29821

„MERCEDES 220 Benz” 
sprzedam. Gdynia, Krasic­
kiego 2a/60, po godz. 16-

S-49989

BMW 2000, stan idealny, 
dodatkowe wyposażenie, 
radio Blaupunkt, halogeny, 
fanfary, Michelin zX sprze 
dam. Telefon 21-42-72.

S-46043

SAMOCHÓD ciężarowy 
„Dodge”, na chodzie, 1,5 
tony sprzedam. Telefon 21- 
-41-71. S-49872

„FIAT 125 P” — 1800, no­
wy sprzedam. Odbiór „Mo­
tozbyt”. Telefon 52-10-82.

G-29945

Dnia 21. IX. 1972 r. zmarła przeżywszy lat 69 
najukochańsza żona, matka, siostra i babcia 

ś. t p.

BRONISŁAWA FILIPIAK
z domu Mielczarek

Msza św. odprawiona zostanie w kościele Sw. 
Rodziny w Gdyni-Grabówku w dniu 25. IX. 
1972 r. o godz. 10. Wyprowadzenie zwłok z kapli­
cy cmentarza Witomińskiego nastąpi w tym sa­
mym dniu o godz. 13.30.

O czym zawiadamiają w głębokim żalu 
S-46141 MĄŻ I RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
22 września 1972 r. zmarł mój ukochany mąż, 
nasz niezapomniany ojciec, teść, dziadek i pra­
dziadek

FRANCISZEK DYKA
• lat 76
Msza św. odbędzie się 25 września 72 r. w ko­

ściele Najświętszej Marii Panny w Gdyni o godz. 
10.00, po czym nastąpi pogrzeb na cmentarzu Wi- 
tomińskim.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim 
smutku RODZINA

ś.tp.
z ZAWADZKICH

JANINA WĘGRZECKA
zmarła po krótkich i ciężkich cierpieniach dnia 

21 września 1972 r.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 25 wrze­

śnia br. o godz. 9 w kościele NMP przy ulicy 
Świętojańskiej, po czym pogrzeb z kaplicy cmen­
tarnej na Witaminie o godz. 13.

O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku ___ .
S-46133 BRAT I RODZINA

ROŻNA elektrycznego, fryt 
kownicy 1 obieraczki do 
ziemniaków poszukuję. Te­
lefon 31-37-96.

G-28717

SILNIK do łodzi „Puck 
12 KM sprzedam. Wiado­
mość: Rewa, ul. Bałtycka 
12. S-49935

LISY sprzedam. wiado­
mość: Puck telefon 22-93.

S-49905

SZCZENIĘTA — bokserki 
piękne, ciemnej maści 
sprzedaję. Telefon 22-26-12.

S-49903

FUTRO popielice srebrne 
sprzedam. Telefon 27-33-56.

S-49889

FERMĘ norek urządzoną, 
chłodnia 10 tan, pawilony 
sprzedam z powodu wyjaz­
du. Telefon 22-33-01.

S-49887

PALNIK c.o. (NRF) na ro­
pę sprzedam. Gdynia, ul. 
Młyńska 11.12.

S-49885

BAROBUS wyposażony 
sprzedam. Brzeżno, ul. 
Gdańska 27, róg Karola 
Marksa. G-29558

PŁYTY długogrające, za­
graniczne stereo sprzedam. 
Telefon 52-06-78.

8-49875

FLANCE truskawek Senga 
sprzedam. Telefon 53-23-18.

G-29522

SZCZENIĘTA owczarki nie 
mieckie, rodowodowe sprze 
dam. Redłowo, Olimpijska 
8/2, Toczyński. S-49871

FUTRO karakułowe, brą­
zowe, nowe sprzedam. Te­
lefon 21-69-75. S-49850

„GRUNDIG” radio - Case- 
ten - Recorder C 3000 Auto 
matic, nowe sprzedam. Te­
lefon 52-49-27. G-29678

ORGANY „Weltmeister 
Manuela”, w idealnym sta­
nie tanio sprzedam. 
Gdańsk, Marynarki Fol- 
skiej 142 m. 3._____ G-29680
CEGIELNIA Długi Kierz — 
poczta Borzestowo tel. 61- 
-14-22, pow. kartuski, sprze 
da nadwyżkę cegły pełnej, 
palonej kl. 100 i 75, po ce­
nach państwowych.

G-29562

POKÓJ odstąpię, centrum 
Gdyni, chętnie krawcowej. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdynia pod S-49925.

2 POKOJE, kuchnia, wygo­
dy, telefon — Gdynia, ul. 
Czerw. Kosynierów, zamie­
nię na mieszkanie w Trój- 
mieśele. Oferty Biuro Og­
łoszeń Gdynia pod S-49941.

OLIWA: zamienię 4 poko­
je, wygody, duży taras, 
pełny komfort, duży met­
raż, na trzy pokoje, wygo­
dy i mieszkanie Jednooso­
bowe z wygodami tylko w 
Trójmieście i z centralnym 
ogrzewaniem. Wiadomość: 
telefon 52-22-50. G-29636

MIESZKANIE nowe M-5 — 
Przymorze, Zamienię na po 
dobne w Trójmieście. Te­
lefon 31-35-47. G-2963!

OPNAJMĘ pokój, kuchnia 
(wydzielone) Orłowo, Ge- 
dymina 23. Płatne z góry.

S-49883

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
poszukuje na okres 2 )at 
mieszkania M-2 lub pokoju 
z kuchnią wydzielonego. 
Możliwość częściowej za­
płaty z góry. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Gdańsk pod G- 
29530.

SZCZECIN: mieszkanie
spółdzielcze dwupokojowe 
M-4, zamienię na równo­
rzędne — Trójmiasto. Ofer­
ty Biuro ogłoszeń Gdańsk 
pod G-29326.

CZŁONEK spółdzielni po­
szukuje samodzielnego, wy 
dzielonego mieszkania M-2, 
M-3 we Wrzeszczu na rok 
lub dwa. Oferty Biuro Og­
łoszeń Gdańsk pod G-29515

MAŁŻEŃSTWO poszukuje 
mieszkania wydzielonego. 
Telefon 31-33-26.

ZAMIENIĘ pokój Z kuch­
nią, stare budownictwo 
centrum Sopotu, na więk­
sze. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-29502.

POKÓJ 2-osobowy wynaj­
mę studentom. Telefon 32- 
-02-49. G-29684

Stowarzyszenie Księgowych w Polsce
Oddział Wojewódzki w Gdańsku

OGŁASZA

ZAPISY NA KURSY RACHUNKOWOŚCI

1. Roczny kurs kwalifikacyjny podstaw rachunko­
wości

2. Roczne kursy kwalifikacyjne rachunkowości
przedsiębiorstw: przemysłowych, handlowych,
budowlano-montażowych

3. Roczny kurs kwalifikacyjny rachunkowości jed­
nostek i zakładów budżetowych

4. Kurs dla kandydatów na dyplomowanych bie­
głych księgowych — cz. I ogólna

5. Kursy operatorów maszyn średniej mechaniza­
cji marki: „Ascota”, „OptimatiC”, „Soemtron”

0. Kursy programistów maszyn średniej mechani­
zacji marki: „Ascota”, ,',Optimatic”, „Soemtron"

7. Kurs dla służb finansowo-księgowych w zakre­
sie ubezpieczeń społecznych

8. Kurs zasad obliczania podatku od wynagrodzeń 
oraz składek emerytalnych

». Kurs rozliczania delegacji i przeniesień służbo­
wych

10. Kurs nowych zasad ewidencji Inwestycji
11. Kurs ogólnych zasad rachunku -kosztów norma­

tywnych

Wykłady rozpoczynają słę we wrześniu br.

Biuro Oddziału Wojewódzkiego w Gdańsku-Wrze-
•zczu, ul. Jaśkowa Dolina «7a II p. czynne codzien­
nie Od godz. 8 do 17, tel. 41-25-30. K-8673

O WOŚĆ!
Klub Międzynarodowej Prasy I Książki 
„Ruch” w Sopocie, ul. Boh. Monte Cas­
sino 41, przyjmuje zapisy na półintensyw- 
ne kursy języków obcych: angielskiego i 
niemieckiego. Informacje i zapisy w godz. 
12-20, telefon 51-10-48. K-8624

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuch­
nia, kwaterunkowe, słonecz 
ne, z balkonem, nowe bu­
downictwo w Elblągu, na 
podobne w Poznaniu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Gdańsk 
pod G-29713.

POKÓJ,* kuchnia własnoś­
ciowe, spłacone, komfort 
odstąpię. Telefon 52-49-81.

G-29720

WYNAJMĘ pokój studen­
tom. Kamienny Potok — 
tel. 81-34-03.

0-29721

PANI poszukuje pokoju w 
Gdyni. Telefon 21-11-66.

S-49973

KUPIĘ mieszkanie własnoś 
ciowe względnie domek, 
może być nie wykończony 
na terenie Gdyni, Sopotu. 
Telefon 27-02-35.

S-49995

ZAMIENIĘ mieszkanie
trzypokojowe, telefon, ga­
raż, etażowe (parter) na 
jednopokojowe, oferty Biu 
ro Ogłoszeń Gdańsk pod 
G-30000.

PILNIE kupię względnie 
wynajmę mieszkanie wy­
dzielone. Możliwość zapła­
ty z góry. Telefon 31-26-88.

raca 3

KOBIETA do sprzątania 2 
razy w tygodniu potrzeb­
na. Telefon 22-26-12.

S-49904

GOSPODARSTWO warzyw­
nicze Banino zatrudni do­
rywczo 2 mężczyzn (10 zł 
godz.) - i 4 kobiety (8 zł 
godz ). Dojazd do stacji Rę 
biechowo — za przejazd 
zwracam. Gostomczyk.

S-49852

POMOC domową dochodzą­
cą przyjmę zaraz. Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Politechnicz­
na 17 A, m. 9.

G-29580

DZIEWCZYNĘ 1 chłopca 
do ogrodnictwa na stałe 
przyjmę. Gdańsk — Sw. 
Wojciech, Jedności Robot­
niczej 394, Rutkowski.

G-29499

PRACOWNIK do lat 35 w 
małym gospodarstwie, z 
pełnym utrzymaniem po­
trzebny. Rumia, ul. Dębo­
górska 45.

S-49868

OGRODNIKA o wysokich 
kwalifikacjach do ogrodnic 
twa na terenie Trójmiasta 
oraz kierowcę do wozu cię­
żarowego zatrudnię. Warun 
kt do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Gdynia 
pod S-49878.

OPIEKUNKA do 2,5-letniej 
dziewczynki potrzebna. So­
pot, 20 Października 757/7, 
telefon 51-35-74.

9-498»

POMOCY domowej, samo­
dzielnej poszukuję. Warun­
ki dobre. Lilia Pol. Sopot 
— Kamienny Potok, u). 
Bernadowska 1/1 (obok 
wczasów wagonowych).

G-29462

GOSPOSIĘ z referencjami
przyjmę. Telefon 41-37-71 
lub 41-40-68.

G-29447

MĘŻCZYZNĘ W gospodar­
stwie zatrudnię. Wynagro­
dzenie dobre. Gdańsk, pocz 
ta Święty Wojciech, Radu- 
nica 14. G-29597

POMOC domowa potrzeb­
na. warunki dobre. Tele­
fon 52-16-34. G-29677

ZATRUDNIMY na stano­
wiska woźnych i sprząta­
czy szkoły. Zgłoszenia kie­
rować Szkoła Podstawowa 
nr 52, Wrzeszcz, Kościuszki 
nr 111. G-29683

DWIE osoby do pracy w 
gospodarstwie zaraz przyj­
mę. Józef Jachura, Juszko- 
wo, poczta Pruszcz Gdań­
ski. G-29877

POMOC domowa dochodzą­
ca potrzebna. Gdynia, Ba­
torego 20 m. M).

8-49958

SZEFA kuchni przyjmę na 
stałe. Dobre wynagrodze­
nie. Restauracja „Bałtyc­
ka" — Sopot..

G-29729

PRACOWNIA Okryć Dam­
skich zatrudni czeladnika 
na stałe. Gdynia, Święto­
jańska 73, telefon 21-51-50, 

S-49972

SEKRETARKĘ samodzielną 
z biegłym maszynopisa­
niem i znajomością co naj­
mniej podstaw języka an­
gielskiego zatrudnimy za­
raz w instytucji naukowej. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Gdańsk pod G-29793.

POMOC do dziecka na sta­
łe lub dochodzącą zatrud­
nię. Gdańsk — Przeróbka, 
Sienna 20 B/10.

G-30042

UCZENNICE do krawiec­
twa damskiego przyjmę. 
Oliwa, ul. Piastowska 39.

G-30037

UCZENNICE przyjmie za­
kład dziewiarski Gdańsk — 
Noury Port, Władysława IV 
12 G/2, telefon 43-10-87.

G-29935

Hza&BMfl
17 WRZEŚNIA rano na 
trasie Stawiska — Koście­
rzyna zgubiono plecak tu­
rystyczny ze sprzętem ry­
backim. Uczciwego znalaz­
cę uprzejmie proszę o 
zwrot do Zarządu Ligi O- 
brony Kraju na terenie 
woj. gdańskiego.

G-29733

KaMEffl^gl

POLSKIE Towarzystwo E- 
konomiczne organizuje Stu 
dium Ekonomiki Przemys­
łu i Handlu. Informacja i 
zapisy tel. 31-54-61.

G-29633

POSZUKUJĘ garażu na 
Wzgórzu Nowotki, tel. 22- 
-33-58 od 18.

S-49915

SZYBY do samochodów za­
granicznych, panoramiczne, 
drobnorozpryskowe, poleca 
„Secumit”, Warszawa, tele­
fon 10-95-12 — Mühsam.

K-8570

POSZUKUJĘ wspólnika do 
hodowli lisów. Warunki 
dobre. Oferty Biuro Ogło­
szeń Gdańsk pod G-2946!.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Transportu Handlu 
Wewnętrznego w Gd.-Oliwie, ul. Kołobrzeska 41, tel. 
52-20-48/49, zatrudni zaraz pracowników na stanowis­
ka: kierownika dz. technicznego w z-dzie transpor­
towym w Gdyni-Bedłowie, ul. Łużycka 9a; kierownika 
dz. eksploatacji w z-klzie transportowym w Elblągu, 
ul. Hetmańska 1/3; kierownika dz. ekonom-finans. w 
z-dzie transportowym w Wejherowie, ul. Graniczna 
nr 3 — wymagane wykształcenie średnie — kierun­
kowe (techniczne i ekonomiczne), staż pracy na sta­
nowiskach kierowniczych. Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia na miejscu. Kandydaci winni zgłaszać się 
w zarządzie przedsiębiorstwa w Oliwie (adres j.w.).

K-8710

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych w 
Gdańsku, ul. 3 Maja 6, zatrudni natychmiast nastę­
pujących pracowników: inżynierów-drogowców lub te­
chników z uprawnieniami budowlanymi z długoletnim 
stażem pracy na stanowiska kierowników robót. Dla 
pracowników o wysokich kwalifikacjach zawodowych 
przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie specjalne; 
st. technika d/s bhp — wykształcenie średnie techni­
czne plus 3 lata praktyki, techników mechaników ma­
szyn budowlanych s 4-letnią praktyką, kierownika 
działu organizacyjnego — wykształcenie wyższe eko­
nomiczne lub prawnicze (praktyka od 5 do 10 lat), 
st. ref. ekonomicznego d/s analiz ekonomicznych w 
dziale ekonomicznym — wykształcenie wyższe ekono­
miczne lub wyższe plus praktyka, inspektora d/s 
p.-poż. na 1/2 etatu — wykształcenie średnie oraz 
przeszkolenie w zakresie spraw p.-pożarowych. Praco­
wników fizycznych w niżej podanych specjalnościach: 
maszynistów koparko-spycharki, maszynistów spycha­
rek, maszynistę kruszarki, maszynistów otaczarek, ma­
szynistów walcy statycznych, maszynistę rozścielacza 
D-150 B — s? uprawnieniami III lub II klasy. Ślusa­
rzy maszyn budowlanych, elektryka konserwatora 
instalacji przemysłowych — wymagana szkoła zawo­
dowa plus uprawnienia SEP, robotników drogowych 
oraz dozorców budów — kobiety. Praca na terenie 
Trójmiasta. Przedsiębiorstwo zapewnia kwatery w ho­
telu robotniczym. Pracowników fizycznych (męż­
czyzn) przyjmuje się bez skierowania z Wydziału Za­
trudnienia. K-8708
Gdańskie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej „Las” w 
Sopocie, zatrudni zaraz pracownika na stanowisko 
kierownika działu ekonomicznego. Wymagane wy­
kształcenie wyższe ekonomiczne lub prawnicze i 5 lat 
praktyki w zawodzie ekonomicznym. Warunki płacy 
do omówienia na miejscu w przedsiębiorstwie „Las” 
— Sopot, ul. Jana z Kolna nr 35 w godzinach od 
7.15 do 18.15 K-8654

Dyrekcja Budownictwa Rolniczego w Gdańsku, ul. 
3 Maja 9, zatrudni natychmiast 2 pracowników — In­
żynierów lub techników z branży sanitarnej w dziale 
uzbrojenia terenu. Wymagane skierowanie z Urzędif 
Zatrudnienia. K-8633

Spółdzielnia Ogrodnicza w Tczewie, zatrudni natych­
miast na stałe bednarzy do przetwórni w Tczewie- 
Górki. Wynagrodzenie wg stawek akordowych, sięga­
jące miesięcznie do 6 000 zł. K-8C62

Dyrekcja Państwowego Sanatorium P/Gruźliczego w 
Gniewie, zatrudni z dniem 1 października 1972 r. o- 
grodnika. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. K-8306

Meblarska Spółdzielnia Pracy „Dąb” w Gdyni-Chylo- 
ni, ul. B. Krzywoustego nr 3, zatrudni natychmiast: 
ini. technologii drewna, stolarzy i robotników niewy­
kwalifikowanych. Warunki pracy i płacy do omówie­
nia. Wymagane skierowanie z Urzędu Zatrudnienia z 
aktualnymi wpisami w książeczce ubezpieczeniowej. 
______________________________________________________ K-8318
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane Portów Mor­
skich w Gdyni, przyjmie natychmiast do pracy: in­
żyniera względnie technika budowlanego z uprawnie­
niami na stanowisko kierownika budowy, kierownika 
magazynu — wymagana średnia praktyka w maga 
zynie plus wykształcenie średnie techniczne. Chętni 
posiadający skierowania z Wydz. Zatrudnienia winni 
zgłaszać się w zarządzie przedsiębiorstwa dział kadr 
Gdynia, ul. Węglowa 20a.________________________ k-8789
Instytut Elektrotechniki — Oddział w Gdańsku, ui. 
Marynarki Polskiej 12/14, tel. 43-12-91. zatrudni na­
tychmiast dwóch ślusarzy narzędziowych o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych. Warunki pracy i płacy 
do uzgodnienia na miejscu. K-8620

Gdańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych ko­
munikuje, że w dniu 25. 09. 1972 r. od godz. *9 do 18 
nastąpi spadek ciśnienia wody w Gdyni, z powodu 
wykonywania podłączeń nowego osiedla przy ul. Kar­
tuskiej do sieci miejskiej. K-8822

Dnia 22. 09. 1972 r. po długich i ciężkich cier­
pieniach zmarła najukochańsza żona, mama, 
siostra, babcia i teściowa

ZOFIA KWIECIEŃ
lat 52

Wyprow adze nie zwłok nastąpi w poniedziałek, 
tj. 25. bm„ o godz. 16.00 z kaplicy cmentarnej 
w Sopocie.

O czym zawiadamia pogrążona w głębokim śo 
smutku

S-1132 RODZINA
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Nie tylko 
dla FILATELISTÓW

DO wydanych w bm. znacz­
ków prze* pocztę USA na­
leżą 4 znaczki dotyczące 
ochrony przyrody i rocznico­

we: 75-lecie «towarzysze­
nia „Nauczyciele — rodzice” 
i wchodzący do obiegu 27 
bm. niżej zamieszczony zna­
czek, przypominający o pow­
staniu przed 100 laty systemu 
wysyłkowych domów towaro­
wych,

fr-*
W* Gaw.-wńwr*'»« <

IO

Prze, miniony tydzień 
salach Łódzkiego Domu Kul­
tury otwarta była wystawa 
filatelistyczna organizowana 
przez ZO PZF w Łodzi pod 
nazwa: II Krajowa Wystawa 
Znaczków Pocztowych Państw 
Socjalistycznych.

Na kilkuset ekranach przed 
stawiono ponad 180 zbiorów 
filatelistycznych nadesłanych 
przez wystawców z różnych 
okręgów PZF, m. In. i 
Gdańska.

Zbiory były podzielone na 
klasę honorowa (dwukrotne 
złote medale) i klasą kon­
kursowa, w której uczestni­
czyły zbiory wyróżnione co 
najmniej dyplomem I stopnia 
na wystawach lokalnych, lub 
brązowym medalem na wysta­
wach okręgowych.

W klasie konkursowej znaj 
dowały się zbiory generalne 
1 specjalizowane oraz tema­
tyczne.

Najwięcej było zbiorów 
znaczków 1 calostek PRŁ, z 
innych krajów socjalistycz­
nych przeważały zbiory znacz 
ków radzieckich, było kilka 
zbiorów znaczków węgier­
skich 1 czechosłowackich, po 
jednym — rumuńskich, NRD 
i ChRL. Pozostałe kraje były 
reprezentowane wycinkowo w 
zbiorach tematycznych, doty­
czących sztuki, architektury, 
Kosmosu, sportu i in.

Sąd konkursowy, któremu 
przewodniczył A, Sękowski 
Warszawy, a sekretarzował M. 
Kościelniak z Wrocławia, przy 
znał 3 ziote medale, 11 po­
złacanych, 15 srebrnych oraz 
kilkanaście posrebrzanych i 
brązowych.

Złote medale uzyskały: spe­
cjalizowany zbiór J. Lesz­
czyńskiego z Wrocławia „Wy 

i danie moskiewskie Goznak 
nadruki na nim” przedstawio­
ny na 10 ekranach oraz 3 zbio 
ry pierwszych kart poczto­
wych PRL — A. Oleckiego z 
Łodzi i S. Żółkiewskiego - 
Warszawy.

Spośród 12 zbiorów gdań­
skich tylko 3 otrzymały wy­
różnienia. Norberta Jaszka 
„Gdańsk 1943—1972” — medal 
posrebrzany i A. Nowaczyń- 
skiego „Kolejarze w PRL” 
oraz K. Hejmowskiego „Twór 
cy marksizmu — leninizmu” 
— brązowe.

Szczególnie Interesujące by­
ły zbiory znaczków na listach 
i samych znaczków C. Malin 
giewicza * Łodzi i J. Kołpaka 
z Warszawy (ki. honorowa), 
przedstawiające wydanie lu­
belskie i jego wznowienia, 
różne odcienie harw, próby, 
usterki, podwójne nadruki, na 
wet odmienne rodzaje gumy.

Wśród zbiorów regionalnych 
do najciekawszych należał 
zbiór A. Zgóreckiego (medal 
pozłacany) „Gniezno w fila­
telistyce”, zawierający stare 
listy m. in. z 1830 r, tzw. 
„Cholera”, bo wysyłane z 
Gniezna podczas epidemii 
(przekłuwane dla pr. .prowa­
dzenia dezynfekcji) 1 ostem­
plowane SANS (stemplem sa­
nitarnym), listy ze stemplami 
ambulansów pocztowych z lat 
1913—1» i inne.

Ciekawym dokumentem
poczty wojenuej był zbiór L. 
Tetera z Warszawy (medal 
pozłacany) „Poczta połowa 
Armii Radzieckiej i Ludowe­
go Wojska Polskiego”.

(t)

„Od flisackich pieśni, 
od ballad starogdańskich 
i opowieści żeglarskich 
poczynając - ai ku 
dniom dzisiejszym, wije 
się w historii przeświet­
nej Ziemi Gdańskiej zło­
ta przędza tradycji lite­
ratury polskiej. A że pol­
skie słowo pisane zawsze 
z wieikq atencyją w ser­
cach tutejszego ludu 
przyjmowane było - tedy 
dla uświetnienia ćwierć­
wiecza ZLP - przeświet­
ne grono Rajców Izby Wo 
jewódzkiej i Grodzkiej 
przybytek pracy pisar­
skiej stawić postanowiło 
i ten ludziom pióra w ich 
jubileusz uroczyście prze­
kazuje...”

Dyplom ów. pięk
nym pismem wy­
pisany, nosi datę 

21 grudnia 1971 r. i 
zdobi wnętrze Klubu 
Literackiego, mieszczą­
cego się w stylowej ka­
mieniczce przy ul. Ma­
riackiej 50/52 w Gdań­
sku. Podpisany przez 
przewodniczących Frezy 
diów WRN i MRN w 
Gdańsku, przypomina o 
rzeczywiście pięknym 
darze, jaki władze wo­
jewództwa i miasta 
przekazały gdańskim li­
teratom w srebrny ju­
bileusz ich organizacji

pisarskiej. Mieszczą się 
tu nie tylko biura ZLP, 
ale także „salon preze­
sa Hebanowskiego” —
taka nazwa przyjęła się 
bowiem wśród bywal­
ców klubu. Wzięła się 
stąd, iż przytulne, boa­
zerią wyłożone wnętrze 
rzeczywiście bardziej 
sprawia wrażenie pry­
watnego salonu, niż ka­
wiarni — która także 
się tu mieści i, jak przy 
stało na tego rodzaju 
salon, nosi nazwę .li­
terackiej”.

jemne wnętrze, sam 
szyld „Literackiej”, u- 
przejma obsługa (na 
czele pięcioosobowej 
damskiej załogi stoi p. 
Urszula Klejna) i — co 
także nie jest bez zna­
czenia — kilka firmo­
wych napoi, których 
recepturę gospodyni po­
zwoliła nam przytoczyć. 
Specjalnością zakładu 
są przede wszystkim ka 
wa i herbata „po lite­
racku". Podstawą obu 
receptur jest żółtko u- 
tarte z cukrem —' przy

gości zagranicznych — 
niektórzy z nich stali 
się tu niejako stałymi 
bywalcami, zapowiada­
jąc, iż z pewnością 
przyjadą tu także w ro­
ku przyszłym.

Sala na dole przezna­
czona jest przede wszy­
stkim na klubo we im­
prezy i spotkania (od­
było się ich tu sporo — 
najbliższe z planowa­
nych, w ramach Deka­
dy Pisarzy Wybrzeża, 
to spotkanie ze Stani­
sławem Dygatem). Wiel

Ił salonie prezesa HebiowskiBE
Klub Literacki miał 

kilka „otwarć”: naj­
pierw przekazano pisa­
rzom sam budynek, w 
jego wnętrzu zaś nie 
wszystko było jeszcze 
w pełni gotowe i część 
przybyłych na otwarcie 
gości ...poprzylepiało się 
do świeżo malowanych 
futryn drzwiowych. O- 
twarde kawiarni, pro­
wadzonej przez Gdań­
skie Zakłady Gastrono­
miczne, nastąpiło do­
piero u> maju br. — i 
mimo niezbyt długiego 
okresu działalności
stwierdzić już można, 
iż kawiarnia „przyjęła 
się”. Kilka składa się 
na to przyczyn: przy-

Bierze - nie bierze...
W początkach jesieni

J ESZCZE raz spróbuję 
szczęścia na zawodach 
spinningowych, W u- 

bieglym roku o tej samej po­
rze przez kilka godzin trzy­
dziestu wędkarzy młóciło 
błyszczami dwa jeziora. Wy-

czym do herbaty doda­
je się jeszcze 25 g ru­
mu. do kawy zaś — 25 
g winiaku i kakao. Jest 
jeszcze cocktail „Flip- 
admirał” (żółtko utarte 
z cukrem i cynamonem 
i 100 g wina „Calabre­
se”) oraz „Dominik” 
(25 g winiaku, 25 g li­
kieru wiśniowego, 50 g 
vermouthu, 50 g soku 
pomarańczowego, plaste­
rek cytryny i kostka lo­
du). Ten ostatni nazwę 
wziął od Jarmarku Do­
minikańskiego, który 
walnie przyczynił Się 
do wzrostu frekwencji 
w lokalu. Szczególnie 
upodobała go sobie 
wówczas spora grupa

backiej. Apeluję do nich, aby 
swq postawa i działaniem 
przyczyniali się do ochrony 
lasu, będącego naszym 
wspólnym, społecznym dob­
rem.

Na zakończenie coś dla 
tych, którzy potrafią fotogra­
fować. Otóż „Wiadomości

kiej urody to sala: z
kominkiem o wyjątko­
wo dobrym „ciągu”, 
miękkimi kanapkami, 
bujanym fotelem. Ca­
łość przypomina nieco 
kajutę okrętową, przy 
czym o wystrój jej za­
dbali plastycy, zwłasz­
cza zaś zaprzyjaźniony 
z klubem artysta-rzeź- 
biarz Alfons Łosowski. 
Wszystkie z dotychczas 
organizowanych tu im­
prez cieszyły się dużym 
powodzeniem, w czym 
zresztą znaczna zasługa 
panującej w klubie a- 
tmosfery. Czuwa nad 
nią rada klubowa — 
pod światłym kieroiv- 
nictwem Lecha Bad-

■kowskiego. Nie wiemy 
dokładnie, . nad czym 
rada obecnie debatuje 
— ale z tzw. przecie­
ków’ uzyskaliśmy infor­
mację, iż przygotowuje 
się już zawczasu do 
konkurencyjnej „walki” 
z nowym klubem, który 
powstać ma po przeciw 
nej stronie ulicy. Bę­
dzie to klub SPATiF — 
aktorzy słusznie bo­
wiem uważają, że im 
też jakiś „własny dom” 
się należy. Na razie 
chętnie wpadają po 
spektaklu do „Literac­
kiej” — na ową firmo 
wą kawę lub herbatę. 
Narzekają trochę na 
los, że „firma” nie dy­
sponuje żadnym gorą­
cym daniem — spek­
takl dla aktora jest bo­
wiem. poza. wszystkim, 
także ciężką, wyczerpu- 
jącąc pracą, po której 
apetyt wybitnie dopisu­
je. Właśnie głównie dla 
owych „żarłoków”, jak 
ich żartobliwie tytułu­
je. kierowniczka chce 
wkrótce wprowadzić 
„jedno danie”.

Takie oto są telegra­
ficzne doniesienia z 
„salonu prezesa Heba­
nowskiego”. Salon ten, 
chociaż niedawno ulwo 
rzony, już jest popular­
ny, o czym świadczyć 
może chociażby fakt wy 
dania doń 500 kart wstę 
pu. 1 można założyć, iż 
z owych 500 osób, któ­
re karty otrzymały, wie 
le stanie się stałymi 
bywalcami salonu.

T.aik

WIADOMOŚĆ!

Większość wędkarzy, (o- ■ — .
wiqc 'na żywca, stosuje zbyt Wędkarskie agios. ły' n.eiista- 
grube, metalowe przypony. Jócy konkurs fotograf, czny 
Mój przyjaciel, znakomity „Fotowędka . Tematem kon- 
wędkcrz stwierdził, że osiąga kursu jest działalność sporto- 
znacznie lepsze wyniki, bez wa . organizacyjna członków 
metalowych przyponów, gdy i kół PZW. Szczegóły można~ * r srwrer =■/dopełnił widok doprawdy za- ponem nylonowym grubości ■■ ■ Fotowędka -

skakujący. Kiedy zmęczeni 3 - 3,5 zakłada malenk,ego yr^ywo £ paździer-
wracaliśmy do autobusu, na okonka. Sposob ten daje do i«Szcze nieco
naszych oczach nieznajomy skonałe rezultaty, ale tez wy- 1 ■
wędkarz wyciągnął dwa szczu maga sporej umiejętności i cza-u. PLUSZCZ
paki. Stąd wniosek, że nale- opanowania w czasie holo- 
ży być upartym i przedwcześ- wania ryby. Uwierzyć trudno, 
nie nie rezygnować, )ć/ związ- ale warto spróbować. Gdybym 
ku i tym przypomina mi się tego na własne oczy nie wi- 
łnne zdarzenie. Ucząc swego dział, to też pewnie bym nie

uwierzył.

«
■
I

i I
l
■ w t ul 
I urn.),

siostrzeńca spinningowanic 
poleciłem mu, aby z jednego 
stanowiska wykonał minimum 
50 rzutów, a sam ruszyłem 
wzdtuż brzegu. Po godzinie 
triumfalny wrzask - jeest! o- 
znajmil pobicie pięknego 
szczupaka, który wkrótce zna­
lazł się w rękach uszczęśli­
wionego chłopca.

Ostctni, wrześniowy numer 
„Wiadomości Wędkarskich" 
przyniósł interesująca mono­
grafię szczupaka. Chciałbym 
przy tej okazji dorzucić kilka 
uwag. Z roku na rok, nieste­
ty, zmniejsza się stado tej 
cennej ryby. PZW z trudem 
zdobywo narybek i to w zbyt 
malej ilości aby w pełni za­
spokoić nasze apetyty i wy­
starczająco zarybić związko­
we wody. Sytuacja ta ulegnie 
widocznej poprawę, gdy zo­
stanie zbudowany, projekto­
wany obecnie, nizinny ośro­
dek zarybieniowy. Nastąpi to 
jednak nie wcześniej jak za 
4-5 lat. Stąd konieczność o- 
chrony szczupaka priez hono- 
rowq i zawodowq straż ry­
backą, szczególnie teraz gdy 
ryba ta intensywnie żeruje, 
oraz na wiosnę w czasie 
trwania tarła.

Obecnie trwa sezon grzy­
bobrania. Wielu z nas wyjeż­
dża gromadnie, bądź indy­
widualnie w niedzielne po­
ranki na grzyby. Myślę, ż« 
swoim zachowaniem powin­
niśmy dawać dobry przykład. 
Las jest zaśmiecany, wydep­
tywane sq młodniki i ostoje 
zwierzyny. Pełno porozbija­
nych butelek, mogących stać 
się również przyczyna pożaru. 
Sporo wędkarzy jest także 
członkami Ligi Ochrony Przy­
rody, Straży Ochrony Przyro­
dy czy Honorowej Straży Ry-

„Obcym wstęp 
wzbroniony“
Jest to dwuczęściowy 

film dokumentalny, zreali­
zowany przez Krzysztofa 
Gradowskiego. W pierw­
szej części, zatytułowanej 
„Droga powrotna” kamera 
śledzi pierwsze kroki mło­
dego człowieka, tuż po o- 
puszczeniu przez niego wię 
zienia W drugiej, pt. „Re­
guły gry" ukazuje tzw. 
„miejską przygodę” młodej 
dziewczyny przybyłej ze 
wsi do miasta, w poszuki­
waniu atrakcyjnego życia.

i |2 ;r aAU j iM

13 j 4 ]

1ć>
----ria 7 I

19 20 ;

zi

Cip i

Z5 2Ł>

iO pfT

3k 55
t-J

58

40 N

6 9 10

t2

18 .

21

Sb

krzyżówka z „amor-
KIEM”

POZIOMO: 1) zwierzę dozao-

uszczelniania elementów ma­
szyn, 20) produkt z gryki, 21) 
kamieniste wysypisko na zbo­
czu góry, 23) kapłan, czarów-

-m. TOP

J
Jesienna głowa
ESZCZE większość z głębokiej dopasowanej lub 
nas, zwyczajem let- swobodnej kształtem
nim, paraduje z od- .główce” : mocno wysta­

jącym daszku. Ładnie pre-krytą głową, dając — i 
słusznie — włosom okazję 
do tak zwanych powietrz­
nych kąpieli. W końcu jed 
nak nadejdą dni chłod­
niejsze i trzeba będzie po­
myśleć o jakimś nakryciu.
Naturalnie ładnym i mod­
nym. Tak się składa, że 
proponowane na zbliżają­
cy się sezon jesienny rodzą 
je tych nakryć nie zawsze 
mogą uchodzić za twarzo 
wTe. Może to zresztą kwe­
stia gustu, albo sposobu 
patrzenia, bo wiadomo, że 
moda ma swoje prawa.
Także do udziwnień...

Pisząc to mamy na u- 
wadze owe kapelusze, któ 
re stanowią nieomal zaw­
sze — w żurnalach — u- 
zupełnienie jesionki czy zentowałoby się także na- 
kurtki. Są to kapelusze o krycie uszyte np, z barw 
głębokiej, owalnie zakoń- nej kraty, noszone do sza 
czomej „główce” i niewiel- rego, brązowego czy jesz- 
kim rondku. Pomysłowość cze innego płaszcza.

5 BOGATY PLON SEJMIKU 
DZIAŁACZY 

W KADYNACH 
Ogólnopolski Sej- 
miK .uzialaczy fcs-J"- 
pcianctticu w Ka-» « 
dynach nad Zaie-1 

w t» tanym Uo—z* ■ 
m ,, zainicjowany przez!
■ gdańskie koto PAiE ,,ver- ?
I ua CjrOlio” i częściowo ■
■ przez me organizowany J 
i (głównym organizatorem”
I“ uyio ivatjdzyoczerniane Ko | 
m »o Naukowe Jbsperamystow . 
j „Triurbo”, działające pod|
! paironaiera Komisji zagra ■
| ntcznej KU ZaP w Uuau |
■ sku), okazał się impre-j 
|zą bardzo udaną. U-l 
J czestmcy tej imprezy — j 
Iz ouanska, doznania, Ło-■
Z dzi, Torunia* Warszawy, i 
■ Wrocławia i Kłodzka — .
■ po wysłuchaniu wyiuadow g 
£ instruKTora i działacza ru ■
| chu esperanckiego — red. |
■ S.VV. Bukowskiego na te. ■
| maty prakseoiogiczne i po I 
■ przeprowadzeniu oceny o-!
I oecnej sytuacji ruchu es-J 
i peranckiego w Polsce i na.
■ »wiecie — powzięli jedno- J 
■ mysłnie ucnwałę. Jeden z g 
i jej punktów postuluje zwro « 
i cenie się do naczelnych |
. wiadz ruchu esperancKiego *
| w Polsce, by wystąpiły du I 
• władz o przyznanie PZk J 
Z wszystkich praw przy siu-1 
J gujących stowarzyszeniom «
■ wyższej użyteczności pu- •
« bacznej.
| inny punkt uchwały pod J 
* kresia konieczność powo g 
| łania do życia centralnej ■
■ esperanckiej agencji inior |
I maryjnej, współdziałającej ■
2 ze środkami masowego I 
■ przekazu i wydającej biule J 
| tyn. W dalszej części u- I 
J chwały znajdujemy cieką- |
I wą i pożyteczni, inicjały ■
I wę szkolenia tzw. promo g 
* torów ruchu esperanckie- „ 
g go dla wszystkich szczebli g 
I i form strukturalnych ru- ■ 
g chu i jednocześnie dla |
■ lvuiturowvcd działów orga. J 
| nizacji społecznych.
• Realizacja uchwały bę- j 
I dzie cennym wkładem w J 
2 rozwój i odpowiednie u- g 
I kierunkowanie ruchu espe ;
2 ranckiego w Polsce.

nagród rzeczowych. Adres g 
wpłat: PZE, Kartuzy, skr. ■ 
19 (z dopiskiem celu wpła- | 
ty). Bor,

ZEPOO&EJRZENII/ 
WV5TAWV WNETfcZ 
MIESZKALNYCH,ZOR­
GANIZOWANEJ PRZEZ 
WPHM NA PRZYMO­
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&LAPAĆ NASZE 
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FILM - FILM - FILM - FILM - FILM - FILM

„OCAL
OCALENIE” Edwarda 

Żebrowskiego nie 
należy do tych bły­

skotliwych, pełnych od­
krywczych myśli — fil­
mów, które ogląda się z 
satysfakcją. Wręcz prze­
ciwnie. Jest to utwór trud 
ny, o odpychającej, dusz-

T TVTIN JL J

własne „ja”, którego -nie 
tylko nie interesują inni, 
ale wręcz irytuje sama 
ich obecność. Dramat Do­
centa rozgrywa się w mu­
cach szpitala, w sytuacji 
szczególnej, kiedy narasta­
jący lęk przed śmiercią, 
zmusza do konfrontacji po

rżeń bardzo osobistych, na 
które każdy z bohaterów 
reaguje inaczej. Młody 
chłopak jest agresywny i 
nonszalancki, emerytowa­
ny kolejarz prawie pokor­
ny, dyrektor pokrywa na­
rastający lęk histerią, wre 
szcie Docent chłodny, aro­
gancki i zupełnie odizolo­
wany od reszty towarzy­
szy, co zresztą wynika z 
bezgranicznego egoizmu i

KASZUBSKI ODDZIAŁ 
PZE INFORMUJE

we 8) ubiór, »trój U) mieszka nik i znachor, 24) bal. 35) pry 
nie’, pomieszczenie, 12) korek mitywny budynek, 26) egzoty- 
uliczny 12) tytułowy tropiciel czna jaszczurka, 28) czar, u- 

koiarzv sie z rok, 29) zdobi tales, 31) syg- 
Gomora prawy dopływ nał 32) żywioł biurokraty, 33)wany 17) wydatek 18) autor wieje na jeziorze Garda, 37) 
„Astronautów”, 19) rodak Zor- bieg sprawy, 
by, 21) włócznia, dzida, 22) •> '
rzemieślnik szyjący cholewki kozwiazanie

S KRZYŻÓWKI Z „ARGUSEM”

m«a%38damsrkimika^szdUC34i

tytułowa bohaterka popular- 8) naiot, 9 “fi, 7«» Armia

;;; jä .-?irs .■» *»,»>» «•-

-Mnlk z pereh 41) zatoka Mo agawa. ^ Uk
rza Czerwonego. 3) snnat. 4> flądra, 5) stora.

PIONOWO: 1) pojedyncze u- 6) pi«; 7) kolos, 11) Balaton, 
derzenie w dzwon okrętowy. 12) armatka, 14) rewia, lfi) u- 
2\ inanv kartograf polski. 3) lew’a. 19) szkuta, -0) frant, 21) 
odpadk .krajna deska o- tarka. 22» ozena, 23) derma,
krągtaka. 4) wrzątek, 5) ma- 28) Ewa, 27) g.a.
* £T£nf :aiewaneZaspobraedn^ Bony książkowe WYL080-

cznie woda 7) tył, 8) niała wy WALI: Czesław Jakubowicz,
sepka 'koralowa," 9) zdrobniałe Elbląg: W MorU “ano-
imię meskie, 10) chruściel a- wieź, Łańcut, Lidia SUwtcka, 
merykański, 14) scalanie, sku- Gdynia-Grabówek. 
planie, 15) materiał służący do Bony wysyłam/ POCZTĄ.

tkwi w sposobie układania 
tego rondka. Może być ab­
solutnie wyprostowane, o- / 
puszczone w dół, jakby się > 
chciało, żeby było cieplej ^ 
w uszy, podwinęte lekko 
z przodu, z boku bądź z 
tyłu, nad karkiem. Każda 
z tych wersji ma niewątpli 
wie jakiś styl, a ten czę­
sto więcej jest wart niż 
rzecz najbardziej twarzo­
wa.

Trzeba dodać, że taki 
kłapouchy „Piotruś”, nie- i 
koniecznie musi być z ' 
filcu. Równie dobrze może 
być uszyty z tego samego, ^ 
bądź odpowiednio dobrane L 
go do płaszcza materiału / 
lub z włóczki,

Inny typ modnego na 
krycia głowy to beret. Ten 
jak widać od dłuższego 
czasu święci triumf uni­
wersalności. Tym razem 
berety nosi się naciągnięte 
— do sfałdowania — na 
uszy, albo na bakier, na 
sposób beretów wojsko­
wych.

Osobom młodym propo­
nuje się jeszcze oryginal­
ne czapki, także o dość

* Ze względu na zbliżający «
■ się pierwszy termin wpłat | 
! na łuudusz „Kartuzy 1973” ■ 
ł (do końca września), Ka- J 
| szubski Oddział PŹE przy |
■ pominą, że dochód z tej | 
[ zbiórki przeznaczony zosta . 
| je na esperanckie wydaw I 
| nictwa zw-iązańe z obcho- | 
" dam5 54-lecia nadania praw ■ 
I miejskich Kartuzom. Każde J 
| 20 złotych wpłacone na ten | 
5 fundusz weźmie udział w j 
S losowaniu cennych nagród, » 
I wśród których są także I 
| wycieczki zagraniczne. Kto |
* do dnia 30. IX br. wpłaci j 
! przynajmniej 15 zł na fun . 
| dusz propagandowy, ten | 
- weż-mie udział w losowaniu -

konstrukcję narastającego 
zagrożenia i by wreszcie 
— co jest dużym komple­
mentem dla twórców — 
utożsamić się z bohaterem 
w owym strachu, będącym 
przecież nawet dla same­
go Docenta w jakimś stop­
niu niespodzianką.

Zbigniew Zapasiewicz w 
roli zimnego i pewnego 
siebie naukowca jest 
wprawdzie odpychający, a 
le również bardzo prawdz 
wy. Jego każdy gest wy 
ważony i lodowato obojęt 
ny wzbudza sprzeciw 1 nie 
chęć, zmuszając jednocześ 
nie do refleksji. I to właś 
nie wydaje mi się naj 
większym sukcesem, filmu 
Nareszcie postać wybija 
jąca się z gromady sehe 
matycznyeh, papierowych 
bohaterów, podobnie nija­
kich jak filmy, w których 
występują.

„Ocalenie” jest debiutem 
pełnometrażowym Edwarda 
Zebrowskiego i to debiu­
tem udanym. Wprawdzie 
można zarzucić filmowi 
drobne potknięcia drama­
turgiczne, nie wpływają o- 
ne jednak w sposób istot­
ny na ostateczną spoistość 
utworu, są także nie wy­
grane do końca elementy 
psychologiczno - moralne, 
których agresywna wyrazi­
stość zatraca się chwilami 
w zbyt „czysto” wyważo­
nych zdjęciach.

Alina PANASIUK

(ad)

ł

WPŁAW PRZEZ OCEAN
Żółw, którego przed ja­

kimś czasem oznakowano 
u północno-wschodnich 
wybrzeży Ameryki Połud­
niowej został ostatnio za­
uważony u wybrzeży Gha­
ny. Znaczy to, że to - 
posądzane o lenistwo - 
stworzenie, przebyło dro­
gę liczącą prawie sie­
dem tysięcy kilometrów.

NA POŁÓW... MONET
Pewien rybak sycylijski 

z wioski Maregrosso we­
tknąwszy przypadkowo 
wędkę w przybrzeżny pia 
sek trafił nią w złotą mo­
netę pochodzącą sprzed

1 700 lat. Natychmiast też 
zamienił wędkę na łopatę 
i rozpoczął intensywne 
przeszukiwanie piasku, 
Zauważyli to inni miesz­
kańcy wioski i wkrótce 
wszyscy, zamiast połowa­
mi, zajmowali się szuka­
niem złotych monet. Ta 
gorączka złota trwa do 
dzisiaj i to nie bez efek­
tów, bowiem dotychczas 
wydobyto z nadmorskiego 
piasku ok. 1 000 sztuk 
złotych monet.

WNET KAWIOR 
Z DUNAJU

Dwieście tysięcy jesio­
trów wyhodowanych w ra 
dzieckich stacjach do-

nej atmosferze, z bohate­
rem mało sympatycznym, 
z którym najchętniej uni­
kamy bliższych kontaktąw 
w życiu. I jakkolwiek re­
żyser stara się przedsta­
wić go w sposób bezna­
miętny z zadziwiającą o- 
biektywnością i dużym 
wyczuciem umiaru, to prze 
cięż mimo woli maluje 
portret prawie odpychają­
cy. Tak. jak odpychający 
potrafi być człowiek ego­
centrycznie zapatrzony we

świadczalnych nad Do­
nem, wpuszczono ostatnio 
w wody Dunaju. Za jakiś 
czas można więc będzie 
w tej rzece łowić ryby, 
które dochodzą do wagi 
200 kilogramów i dostar­
czają smakowitego ka­
wioru.

WINOWAJCĘ
ŁATWO JUŻ WYKRYĆ
W kilońskim urzędzie 

budownictwa wodnego 
wynaleziono metodę, przy 
pomocy której można u- 
stalić z całkowitą pewno 
ścią, który statek dopuś­
cił się przestępstwa za­
nieczyszczenia wody sma 
rami. Nową metodę przy 
równać można w jakimś 
stopniu do daktyloskopii, 
okazuje się bowiem, że 
każdy statek pozostawia 
jemu tylko właściwe śla­
dy. Skoro więc zauważo­
ne zostaną zanieczyszcze­
nia na wodzie natych­
miast pobrane zostaną 
ich próbki. Jednocześnie

staw i wzorców, a osobi­
ste doświadczenia i przy­
zwyczajenia nie wytrzymu 
ją próby w zderzeniu ze 
sprawami ostatecznymi. I 
chociaż wszystko jest tu 
zwykłe, i szpital jakich 
wiele, i ludzie podobni, ze 
swoją obsesją śmierci, 
wiecznym strachem przed 
tym faktem nieodwracal­
nym i nieomal fizycznym, 
przed którym nie ma u- 
cieczki — to przecież je­
steśmy świadkami wyda-

braku umiejętności nawią­
zywania kontaktów.

Cała ta atmosfera jest 
prawdziwa, wynika bo­
wiem z logicznego ustawie 
nia zdarzeń i charakterów 
ludzkich. Ale też film od 
pierwszych kadrów ude­
rza czymś nieprzyjemnym, 
co widz odbiera początko­
wo ze zniecierpliwieniem 
i prawie zażenowaniem, by 
dopiero po chwili zacząć 
żywiej reagować na tę 
niemal dokumentalną re-

pobierane będą próbki 
paliwa, smarów i olejów 
ze znajdujących się w 
pobliżu statków. Labora­
toryjne badanie pobra­
nych próbek wskaże wi­
nowajcę.

PŁYWAJĄCE TRUMNY
Kiedy do szwedzkiego 

portu wprowadzono ma­
ły tankowiec „Edith Ter- 
kol”, na wszystkich stat­
kach bandery opuszczone 
były do połowy masztu. 
Pod pokładem tankowca 
bowiem znajdowały się 
zwłoki 10 osób, w tym 
również żony i dzieci ma­
szynisty. Statek wywrócił 
się w odległości 45 ki­
lometrów od szwedzkich 
wybrzeży i przez sześć 
dni pływał po morzu ki­
lem do góry. Tylko dwóch 
marynarzy wyszło z kata­
strofy z życiem i od nich 
to dowiedziano się, że 
przyczyną wywrócenia się 
był brak stabilności, typo 
wy dla wielu małych słat

ków przybrzeżnych floty 
duńskiej. Szczególnie ma­
łe tankowce, kiedy płyną 
próżne, bardzo często nie 
mają odpowiednio duże­
go balastu, płynąc zaś 
z ładunkiem są tak wypeł 
nione, że dolny pokład 
nawet przy spokojnej wo­
dzie jest ustawicznie o- 
b'ewany przez wodę.

, PROGNOZY 
■ DLA ROKU 1980

Z obliczeń prognosty­
ków wynika, że tonaż flo­
ty światowej w roku 1980 
osiągnie ok. 550 min 
DWT i że po połowie 
mniej więcej przypadać 
on będzie zarówno na 
tankowce jak i na statki 
do przewozu towarów su­
chych. Średnia wielkość 
frachtowców wzrośnie z 
7 200 DWT obecnie do 
7 900 DWT, tonaż tanków 
ców natomiast powiększy 
się z 45 tysięcy do śred­
nio 70 tysięcy ton.

Wyszukał; M. N.

W zespole realizatorów 
filmowych „Panorama”, 
powstaje czwarty z kolei 
(„Dom”, „Kardiogram”, 
„Zaraza”), film Romana 
Załuskiego pt. „Anatomia 
miłości”. Będzie to dramat 
miłosny wg scenariusza 
Ireneusza Iredyńskiego, o- 
powiadający o perypetiach 
uczuciowych ludzi dojrza­
łych, mających już dawno 
za sobą pierwsze roman­
tyczne młodzieńcze uczu­
cia, a także wiele gorzkich 
doświadczeń. W rolach 
głównych zobaczymy Bar­
barę Brylską i Jana No­
wickiego. Autorem zdjęć 
na taśmie Fastmancolor 
jest stały współpracownik 
Załuskiego, operator Ja­
nusz Pawłowski, a sceno­
grafię projektował Zdzi­
sław Kielanowski.

Giną
-fotografik
Hobuy Giny Lollobrygi- 

dy — to fotografowanie. 
Amerykańskie wydawnict­
wo „Life” wyda jesienią 
br. jej album „Moje Wło­
chy”. — Książka ta spra­
wia mi większą satysfak­
cję niż moja cała kariera 
aktorska — powiedziała 
Lollobrygida — pracowa­
łam nad nią sama i nie 
mogłabym zrzucać winy za 
jej fiasko na slaby scena­
riusz lub niedołężnego re­
żysera...


